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JAKIM bilansem powinny się 
zamknąć nadchodzące lata w ca­
łej socjalistycznej wspólnocie? W 

jaikiim stopniu zadania, wysunięte na 
czoło w Polsce w dokumentach VII 
Zjazdu PZPR, w uchwale V Plenum 
Komitetu Centralnego partii od­
zwierciedlają tylko nasze wewnę­
trzne problemy, a w jaikiim stopniu 
są odbiciem szerszych, bardziej pow­
szechnych prawidłowości rozwoju, 
występujących we wszystkich czy 
większości krajów socjalistycznych1) ?

W dokumentach zjazdowych wszy­
stkich partii komunistycznych 'i • ror 
botniczych krajów RWPG (zjazdy 
partii, wytyczające podstawowe kie­
runki i zadania rozwoju spoleczno-

Utrwalenie wysokiego tempa roz­
woju każdego kraju socjalistycznego 
z osobna, powodzeń!^ w realizacji 
kreślonych celów społeczno-gospo­
darczych coraz ba.rdziej zależy od po­
głębienia wzajemnej współpracy, je­
dności państw haszej wspólnoty. 
Kluczowego znaczenia nabiera kon­
tynuacja i rozwinięcie procesów so­
cjalistycznej integracji, których wy­
razem jest zarówno pogłębianie bez­
pośrednich materialnych związków 
naszych krajów^ międzynarodowego 
planowego podziału pracy, koopera­
cji, specjalizacji itp., jak aktywne 
korzystanie ze wspólnego dorobku* 
doświadczeń. Niektórzy publicyści, 
naukowcy i działacze gospodarczy 
twierdzą nawet, że wraz z wyrów­
nywaniem poziomu rozwoju gospo­
darczego poszczególnych krajów 
RWPG, z umacnianiem ich bazy ma- 
terialnej, następuje zbliżenie nie tyl­
ko celów strategicznych, ale również 
konkretnych zadań, jakie kraje te 
stawiają sobie w krótszych okresach 
czasu oraz dróg i form zapewniają­
cych osiągnięcie założonych celów2).

WYZNACZNIKIEM: 
POTRZEBY SPOŁECZNE 

-igospodarczego w obecnym pięciole­
ciu, odbyły się w latach 1974—1976) 
podkreśla się, że trwałym wyznacz­
nikiem polityki społeczno-gospodar­
czej, głównym zadaniem państwa so­
cjalistycznego jest coraz pełniejsze 
zaspokajanie rosnących material­
nych - i pozamaterialnych potrzeb 
społeczeństwa. Temu powinien być 
podporządkowany i temu powinien 
służyć rozwój gospodarki.

Poprawa materialnych warunków 
życia znajdować powinna oparcie w 
dalszym, szybkim wzroście płac, 
świadczeń socjalnych i innych przy­
chodów pieniężnych ludności. Wzrost 
płac coraz ściślej powinien się wią­
zać ze wzrostem wydajności pracy, 
a stosowane systemy wynagrodzeń 
— kładzie się na to nacisk w wielu 
dokumentach zjazdowych oraz u- 
chwałach o planach pięcioletnich — 
odpowiadać powinny socjalistycznej 
zasadzie podziału według pracy, stać 
się powinny instrumentem skutecz­
nego pobudzania inicjatywy zatrud­
nionych, afctywościi załóg w realiza­
cji wytyczonych zadań produkcyj­
nych, poprawy efektywości gospo­
darowania i podnoszenia jakości pra­
cy.

Podstawowe zadania w zakresie 
dalszego wzrostu przeciętnych płac 
charakteryzuje następujące zesta­
wienie :

Kraj Wzrost plac 
w latach 1976—198(1

Bułgaria 16—18 proc.
Czechosłowacja 13—15 proc.
Mongolia') 16—18 proc.
NRD') 20—22 proc.
Polska») 16—18 proc.
Rumunia 18—20 proc.
Węgry») 14—16 proc.
ZSRR 16—18 proc.

') Realne, przychody pieniężne ludności 
») Place realne

■ W -wielu krajach- RWPG wzrostowi 
przeciętnych płac towarzyszyć ma 
bardziej prawidłowe ukształtowanie 
ich relacji’ między poszczególnymi 

działami, gałęziami, branżami itp. 
gospodarki narodowej, a np. w ZSRR 
i Polsce podwyższenie płac minimal­
nych. W zasadzie we wszystkich kra­
jach socjalistycznych zakłada się w 
obecnym pięcioleciu dalszą poprawę 
sytuacji rodzin wielodzietnych, zwię­
kszenie środków, przeznaczonych na 
emerytury, renty itp.

Duże znaczenie, szczególnie w Buł­
garii, Polsce. Rumunii i na Węgrzech 
przywiązuje się do dalszego umoc­
nienia równowagi rynkowej, szyb­
szego wzrostu dostaw towarów ną. 
rynek niż dochodów ludności, lepsze­
go dostosowania oferty towarowej 
do potrzeb, wzbogacenia asortymen­
tu i podniesienia jakości wyrobów. 
Na ogół również dokumenty zjazdo­
we i uchwalone plany kładą na­
cisk na pogłębienie zmian w struk­
turze konsumpcji. Zmiany te wyra­
żać się powinny w szybszym wzro­
ście spożycia artykułów nieżywno- 
ściowych niż żywnościowych. Często 
podkreśla się również, że rozszerze­
nie oferty towarów we wszystkich 
podstawowych grupach następować 
powinno równolegle z aktywizacją 
produkcji i sprzedaży towarów o 
najwyższych parametrach jakościo­
wych, najpełniej dostosowanych do 
wymagań mody. W grupie artykułów 
przemysłowych zakłada się na ogół 
szczególnie duży wzrost dostaw 
i sprzedaży towarów długotrwałego 
użytku oraz wyrobów, reprezentują­
cych przodujące rozwiązania tech­
niczne. W związku z tym planowa­
ny jest znaczny wzrost obrotów han­
dlu detalicznego, co ilustruje nastę­
pujące zestawienie:

’) dostawy na rynek

Kraj
Wzrost obrotów 

handlu detalicznego 
w latach 1976—1980 

(w proc.)

Bułgaria 40—42
Czechosłowacja 23—25
NRD 20—22
Polska1) ok. 60
Rumunia 45—47,5
Węgry 28—30
ZSRR 27—29

Umocnieniu równowagi rynkowej 
oraz pełniejszemu zaopatrzeniu ryn­
ku służy również rozwój usług dla 
ludności. Nie we wszystkich krajach 
tempo roiziwoju usług — a także re­
lacja wzrostu podaży usług do wzro­
stu dostaw towarów na rynek — są 
jednakowe. Np. w Czechosłowacji 
planuje się zwiększenie rozmiarów 
odpłatnych usług dla ludności w ta­
kich granicach, jak sprzedaży deta­
licznej w handlu, tan. o 23—25 proc. 
Natomiast w Związku Radzieckim u-
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WIATR LECH FROELICH

OD POLIC
Jadę do Polic, w pociągu wertuję materiały związane z działal­
nością resortu Przemysłu Chemicznego w^ służbie rolnictwa, a więc 
na polu realizacji „modelu wyżywienie" zawartego w programie 
chemizacji gospodarki narodowej. Jadę do Polic, które — jak nie­
dawno Puławy czy Włocławek — staną się w najbliższych latach 
sztandarową budową polskiej chemii.

BIORĄC pod uwagę potrzebę 
szybkiej intensyfikacji produk­
cji roślinnej i zwierzęcej — o 

czym szczegółowo mówiono na XV 
Plenum KC PZPR — przemysł che­
miczny dostarczył rolnictwu już w 
roku 1975 szereg artykułów ponad 
poziom ustalony w programie w ro­
ku 1974. W szczególności dostarczo­
no rolnictwu więcej benzyny, oleju 
napędowego, witamin, opon, soli nie­
organicznych do mieszanek paszo­
wych.

Oceniając sytuację perspektywicz­
nie, w latach 1976—1980 resort prze­
mysłu chemicznego jest w stanie za­
pewnić pokrycie zwiększonych po­
trzeb rolnictwa w zakresie nawozów 
(globalnie — ale nie asortymento­
wo), paliw, .środków ochrony roślin, 
(uwzględnając uzupełniający import) 
opon, soli nieorganicznych do mie­
szanek paszowych. Są natomiast 
wątpliwości co do możliwości pełne­
go pokrycia potrzeb w zakresie wy­
robów z tworzyw sztucznych i gu­
my.

DOSTAWY NAWOZÓW

Wobec opóźnień w realizacji prze­
widzianych w programie chemizacji 
inwestycji (w Policach, w Kędzierzy­
nie i Włocławku) dostawy nawozów 
azotowych dla krajowego rolnictwa 
będą mogły być wykonane przy 
przejściowym ograniczeniu ekspor­
tu (w latach 1976—80).

Dostawy azotu dla rolnictwa mają 
znaczenie decydujące, uważa się, że 
ich udział w ogólnej strukturze NPK 
jest zbyt niski: w roku 1975 wynosił 
31,8 proc., lecz będzie stopniowo 
wzrastał do 36,4 proc, w rokii 1980, 
do •37,5'proc; w roku 1985 i do 41,7 
proc. • w- roku 1990. ■ Dane porówny­
walne dotyczące światowej produk­
cji nawozów świadczą, że udział azo­

tu w ogólnej puli nawozów mineral­
nych powinien być wyższy (wg prog­
noz UNIDO w roku 1985 w krajach 
wysoko rozwiniętych wyniesie on 
47,7 proc.)

W ogólnych dostawach nawozów 
azotowych wzrośnie udział moczni­
ka do ok. 40 proc, w roku 1990 (obec­
nie 14 proc.). Rzecz w tym, by do­
starczać rolnikom nawozy najbar­
dziej skoncentrowane (transport!), 
najtańsze inwestycyjnie i energety­
cznie, o najniższej pracochłonności. 
Oczywiście, warunkiem podstawo­
wym wykonania tych zadań przez 
chemię jest zrealizowanie przewi­
dzianych planem inwestycji oraz 
pokrycie potrzeb własnych tego prze­
mysłu na energię elektryczną oraz 
gaz ziemny.

Ogólnie biorąc, dostawy nawozów 
fosforowych zarówno produkcji kra­
jowej jak i z importu powinny za­
spokoić zgłoszone zapotrzebowanie 
i w roku 1985 osiągnąć pułap ok. 
1500 tyś. ton. Warto jednak podkre­
ślić starania chemików o dokonanie 
istotnych zmian w strukturze dostaw. 
W bieżącej pięciolatce wysokość do­
staw nawozów fosforowych i jed­
noskładnikowych utrzyma się ńa 
tym samym poziomie (ok. 900 tys. 
ton), natomiast ich udział z obec­
nych 84 proc, spadnie do ok. 50 proc, 
na rzecz poszukiwanych nawozów 
wieloskładnikowych. Spośród na­
wozów jednoskładnikowych domi­
nujące miejsce zajmie superfosfat 
potrójny nawóz najbardziej 
skoncentrowany i stosunkowo tani 
inwestycyjnie. Konieczne będą jed­
nak pewne poczynania modemiżacyj- 
no-inwóstycyjne w „starych’» zakła­
dach fosforowych.

Zapotrzebowanie na nawozy pota­
sowe będzie w latach 1975—80 po­
kryte w pełni importem..

Warto może jednak wspomnieć o 
wzbogaceniu gleby w tzw. mikroele­

menty. Do roku 1980' mikroelementy 
dostarczane będą w postaci dodat­
ków do nawozów fosforowych i na­
wozów ogrodniczych. Nad proble­
matyką wytwarzania i stosowania 
mikroelementów należy nadal pro­
wadzić prace badawcze zarówno w 
w przemyśle chemicznym, jak i w 
rolnictwie.

NIE TYLKO NAWOZY

Aktualny program rolnictwa w za­
kresie stosowania środków ochrony 
roślin, a więc i zapotrzebowanie na 
nie, jest niższy od postulatów z ro­
ku 1974. Nie będę wymieniał pełnbj 
listy środków stosowanych przez 
polskie rolnictwo dla różnych upraw 
zawierającej ponad 150 pozycji, do­
starczanych niejednokrotnie w drob­
nych ilościach. Niektóre z tych pre­
paratów, ze względu na stosowanie 
ich w niewielkich ilościach, również 
w przyszłości będą importowane. 
Jednak program produkcyjny chemii 
przewiduje coraz szerszy udział do­
staw krajowych w zaspokajaniu po­
trzeb rolników: jeśli w roku 1975 
tylko 46 proc, środków ochrony ro­
ślin było pochodzenia krajowego, to 
w roku 1980 ich udział zwiększy się 
do 51 proc, a w roku 1990 do 69,3 
proc, przy równoczesnym stałym 
wzroście w wielkościach absolut­
nych. W roku 1980 w porównaniu 
z rokiem 1975, w którym rolnictwo 
otrzymało ich 5,7 tys. ton, nastąpi 
dwukrotny wzrost dostaw krajo­
wych środków ochrony roślin.

W ostatnich latach obserwuje się 
wzmożone zainteresowanie rolni­
ctwa i wzrost zapotrzebowania na 
mineralne dodatki do pasz zwłaszcza 
na mocznik paszowy i fosforany pa­
szowe. Zapotrzebowanie na mocznik 
paszowy z obecnego poziomu 10 tys. 
ton rocznie, ma wzrosnąć do 80 tys. 
ton w roku 1990 i chemicy powiada­
ją, że zapotrzebowanie to będą w 
stanie pokryć. Natomiast mimo zna­
cznego wzrostu produkcji krajowej 
konieczny będzie prawdopodobnie 
uzupełniający import fosforanów pa­
szowych.

Zaspokojenie rosnącego zapotrze­
bowania w zakresie antybiotyków 
oraz witamin jest możliwe — spowo­
duje to jednak zapewne w najbliż­
szych latach okresowy wzrost im­
portu surowców do ich produkcji lub 
gotowych produktów: w szczególno­
ści dotyczyć to może aminokwasów, 
i białka syntetycznego — w latach 
następnych import będzie stopniowo 
eliminowany.

Szybka mechanizacja rolnictwa 
zwiększa gwałtownie zapotrzebowa­
nie na paliwa. Liczba ciągników z 
400 tys. sztuk w roku 1975 ' wzro­
śnie do 544 tys., w roku 1980 i do 
780 tys. w roku 1990, czyli niemal 
dwukrotnie w ciągu 15 lat. W ciągu
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.FUNDAMENTÓW’ 
LAT 20

A A INĘŁO dwadzieścia lat Od 
/VI ukazania się pierwszego nu- 

r ' meru pisma poświęconego 
sprawom budownictwa. Dzisiejszy 
wszak tygodnik społeczno-ekono­
miczny „Fundamenty" nawiązuje je­
dynie tematycznie do tradycji pierw­
szych numerów. „Fundamenty” od 
wielu lat penetrują szeroki odcinek 
gospodarki, jakim jest działalność 
inwestycyjna w całym złożonym pro­
cesie kolejnych jej jaz — od pow­
stania inwestycji db osadzenia jej w 
realiach życia. Miejsce i waga tej 
problematyki w dzisiejszej praktyce 
gospodarczej nadaje wysoką rangę 
wyspecjalizowanemu w niej pismu.

„Fundamenty" piają w swoim do­
robku wiele udanych batalii praso­
wych wokół istotnych dla doskona­
lenia inwestycji kwestii. ■ Konsek­
wentnie inicjują one społeczne dy­
skusje dotyczące szczegółowych, 
bądź generalnych rozwiązań, mając 
wiele zasług w eliminowaniu prze­
starzałych poglądów, nawyków, bądź 
rozwiązań organizacyjnych w tym 
dziale gospodarki. Od wielu lat na 
przykład 'na łamach tego pisma to­
czyła się dyskusja wokół istnieją­
cych w naszym kraju przepisów na 
temat uprawnień budowlanych. By­
liśmy do niedawna jednym z nielicz­
nych krajów, gdzie nawet absolwent 
uczelni politechnicznej weryfikować 
musiał uprawnienia specjalnym eg­
zaminem. Nie miało to wpływu na 
podnoszenie kwalifikacji i samo­
dzielności przyszłych budowniczych, 
stwarzało natomiast, biurokratyczną 
barierę na drodze do uzyskania tej 
samodzielności. Nowe prawo budow­
lane eliminuje już ten archaiczny 
przepis ku pożytkowi zainteresowa­
nych i — zasłużonej satyfakcji ze­
społu redakcyjnego.

Jest to oczywiście tylko przykład 
jednej z wielu inicjatyw redakcyj­
nych. Całe miesiące, a ńawet lata 
toczy się na lamach tego tygodnika 
dyskusja na temat form organiza­
cyjnych placu budowy, służąca 
upowszechnieniu organizacji gene­
ralnego realizatora inwestycji. In­
nym przykładem systematycznie 
prowadzonych kampanii prasowych 
są koncepcje techniczne i organiza­
cyjne dotyczące budownictwa miesz­
kaniowego, w tym szczególnie bu­
downictwa indywidualnego. Poży­
teczną społecznie funkcję spełniła 
tocząca się swego czasu na łamach 
pisma środowiskowa dyskusja o ro­
li architekta Powiatowego,, która w 
ostatecznym kśzfalcie wyszła "ndwel 
poza ten temat, ukazując rolę śro­
dowiska w upowszechnianiu porząd­
ku przestrzennego i piękna tam 
wszędzie, gdzie powstaje nowe. Pi­
smo dociera do najniższego szczebla 
zawiadywania inwestycjami, awizu­
jąc w jednym z ostatnich numerów 
pierwsze wypowiedzi na ten temat 
inspektorów i instruktorów db spraw 
budownictwa w gminie.

Wartym podkreślenia walorem pi­
sma jest utrzymywanie ścisłego kon­
taktu z czytelnikiem. Między inny­
mi służy temu stale ukazująca się 
rubryka pt. „OD I DO CZYTELNI­
KÓW”. Odzwierciedla ona poglądy, 
fakty i reakcje społeczne wprost z 
życia; pisane przez tych, którzy 
chcieliby się podzielić spostrzeżenia­
mi i tych, których dotknęła bezdusz­
ność, formalizm i biurokracja.

Niewiele jest takich placów budo­
wy w kraju, do których nie dotarły 
„Fundamenty” w czasie swoich dwu­
dziestoletnich rekonesansów. Ze 
szpalt tygodnika odczytać dziś moż­
na kolejne wielkie dokonania po­
wojennych lat. W ostatnim okresie 
zajmowało się systematycznie spra­
wami i ludźmi z placu budo­
wy Huty „Katowice”, poświęca­
jąc tej budowie stały dwutygod­
niowy dodatek. W „Fundamentach" 
przeczytać można również wiele o 
naszych budowach poza granicami 
kraju. Coraz pełniej zajmują się one 
upowszechnianiem tego, czym po­
winniśmy się szczycić. Oddzielnej 
wkładki z samodzielnym tytułem 
„Spoiwa” doczekały się budowy ro­
pociągu połockiego i gazociągu 
orenburskiego.

Coraz więcej miejsca poświęca ty­
godnik sprawom ludzi związanych z 
tym zawodem, ich pasjom, zaintere­
sowaniom, warunkom życia. Zainau­
gurowało nawet dyskusję na temat 
miejsca ludzi tego zawodu w litera­
turze współczesnej. I jak to często 
bywa, utrwala na razie w dzienni­
karskich farmach życie na budowie 
na gorąco. Pod wspólnym tytułem 
„Mamy poczet wielkich budowni­
czych" tygodnik przez kilka lat pre­
zentował najbardziej charakterysty­
czne sylwetki tego zawodu. Znaleźć 
tam można kawał historii naszego 
budownictwa i dokument ludzkich 
losów, związany z latami budowy 
dzisiejszej Polski.

Z okazji jubileuszu dwudziestole­
cia cilemu Zespołowi „Fundamen­
tów” życzymy pomyślności i satys­
fakcji w służbie postępu na froncie 
inwestycyjnym.

1) Nocą Police jarzą się światłami; zakłady pracują w ruchu ciągłym; w bieżącym roku dostarczą ok. 1 min ton nawozów dwu- i trójskładnikowych. 2) Wydajność pracy mierzona wartoś­
cią produkcji na 1 pracownika przekracza tu rocznie 1 min złotych.

WIATR 
OD POLIC
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

najbliższych 15 lat ilość kombaj­
nów zbożowych wzrośnie 3,5 raza 
osiągając w roku 1990 liczbę 70 tys. 
sztuk; ilość sieczkarni polowych sa­
mobieżnych wzrośnie z 1 tys. sztuk 
do 30 tys. sztuk. Ponadto wzrośnie 
szybko zapotrzebowanie na benzynę 
w związku z rozwojem transportu 
samochodowego w służbie rolnictwa. 
Wzrasta zużycie oleju opałowego w 
związku ze zwiększoną ilością upraw 
pod szkłem. Niezbędne będą zwięk­
szone dostawy ogumienia dla robo­
czych pojazdów i dla samochodów... 
— konieczna zatem staje się także 
modernizacja i rozbudowa zakładów 
oponiarskich „Stomil”.

MILION ZŁOTYCH 
NA PRACOWNIKA

Jestem wreszcie w Policach — zi­
mowa pogoda, śnieżnie, nad Odrą 
mgły; wysokie kominy wytwórni 
kwasu siarkowego i kwasu fosforo­
wego stają się drapaczami mgieł.

Każdego dnia w basenie portowym 
czerpaki dźwigów przesypują 4—5 
tys. ton fosforytów, każdego dnia 
opuszcza fabrykę 2,5—3 tys. ton na­
wozów dwuskładnikowych (NP) 
i trójskładnikowych (NPK) — do­
minująca ilość wagonami kolejowy­
mi. Do nabrzeża przeładunków ciek­
łych przy tzw. mijance w nurcie Od­
ry cumują nawet dziesięciotysięcz- 
niki — pompują kwas siarkowy, pro­
dukt eksportowy. Dobowy obrót ma­
sy towarowej w Policach sięga 14 
tys. ton. Zagadnienie sprawnego 
przemieszczenia tych ogromnych 
ilości surowców, produktów i odpa­
dów (niesławne fosfogipsy) należą do 
jednej z węzłowych kwestii utrzyma­
nia w ruchu kombinatu.

Police produkują. Już na IV Zjeź­
dzić PZPR postawiono przed rolni­
ctwem odpowiedzialne zadanie zna­
cznego wzrostu wydajności produk­
cji rolnej z każdego hektara użyt­
ków rolnych. Taki cel może być 
osiągnięty m. in. na drodze inten­
sywnego nawożenia gruntów, zwła­
szcza nawozami wieloskładnikowy­
mi. Do realizacji inwestycji, polickiej 
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przystąpiono w roku 1965, 16 czerw­
ca 1967, uchwala KERM zaakcepto­
wała szczegółową lokalizację i profil 
produkcyjny nowego zakładu, rok 
1971 należy uznać za pierwszy rok 
produkcyjny.

Budowę, jak zwykle w chemii, pla­
nowano wieloetapowo, stopniowo 
włączano do ruchu kolejne ogniwa: 
sześć ciągów produkcyjnych kwasu 
siarkowego, łtrzy instalacje kwasu 
fosforowego, instalacje fluorokrze­
mianu sody, instalację fosforanu 
amonu (NP) oraz instalację fosfora­
nu amonowo-potasowego opatrzone­
go wdzięczną nazwą firmową POLI- 
FOSKA (że Police, że Polska, że fo­
sfor, że potas). Nawóz ten zawiera 
8 proc. N — 24 proc. P2O5 — 24 proc. 
K2O. W ciągu kolejnych lat rozmiary 
produkcji, wzrastały, by w roku 
Ubiegłym osiągnąć pułap 308 tys. ton 
■w czystym składniku P2O5. W roku 
bieżącym w wyniku wdrożenia inno­
wacji technicznych i. przedsięwzięć 
modernizacyjnych plan zamyka się 
liczbą 330 tys. ton, może na drodze 
intensyfikacji uda się uzyskać 345 
tys. ton.

Oczywiście, faktyczny tonaż wy­
tworzonych tli nawozów jest znacz­
nie wyższy. W roku ubiegłym wy­
niósł w przybliżeniu 900 tys. ton, z 
czego 1/3 stanowiły nawozy dwu­
składnikowe, a 2/3 trójskładnikowe. 
Warto podkreślić, że kombinat w 
Policach produkuje obecnie około 40 
proc, ogólnej ilości kwasu siarkowe­
go wytwarzanego w Polsce, że udział 
Polic’w produkcji nawozów fosforo­
wych w Polsce wynosi ok. 30 proc., 
a w zakresie nawozów komplekso­
wych Police są ich wyłącznym pro­
ducentem.

Wydajność pracy mierzona warto­
ścią produkcji na jednego pracowni­
ka przekracza tu rocznie milion zło­
tych. Ten wysoki wskaźnik udało się 
osiągnąć w wyniku wysokiej auto­
matyzacji i mechanizacji procesów 
technologicznych; dzięki włączaniu 
do ruchu instalacji o podobnym pro­
filu, powtarzalnych; wreszcie dzięki 
wzrostowi kwalifikacji i doświadcze­
nia załogi.

W ubiegłych latach obserwowano 
także stałe zmniejszanie się kosztów 
własnych w porównaniu z planowa­
nymi; nastąpiło to wskutek obniże­
nia norm zużycia (lepszego wykorzy­

stania) surowców: siarki, apatytów, 
fosforytów, amoniaku oraz półpro­
duktów — kwasu siarkowego, fosfo­
rowego, a także energii elektrycznej. 
Jakość produktów finalnych dopro­
wadzono do standardów światowych.

Życie nie jest tu jednak sielanką. 
Do pełnego wykonania planu roku 
ubiegłego zabrakło paru procent. 
Podstawowe trudności o jakich mi 
mówiono, to braki w rytmicznych 
dostawach surowców, a także nie- 
rytmiczny odbiór niektórych produk­
tów, np. kwasu siarkowego. Ten 
ostatni problem „transportowy” roz­
wiązano budując rurociąg przepom­
powujący kwas bezpośrednio z in­
stalacji do portu.

Stan techniczny instalacji kwasu 
fosforowego pozwala na produkcję 
zgodnie z założeniami projektowymi. 
Istnieją jednak węzły o obniżonej 
wydajności, które powinny być zmo­
dernizowane. Szczególną uwagę 
zwraca zatężanie i magazynowanie 
kwasu fosforowego. Wymagały zre­
konstruowania urządzenia „ewakua­
cji” fosfogipsu — zaprojektowane 
pierwotnie były niedoskonałe — rol­
ki i bębny taśmociągów oklejały się 
lepką masą, wymagały częstego czy­
szczenia i napraw.

POLICE INWESTUJĄ

Najważniejsze zadanie najbliższych 
lat to realizacja tzw. „programu 
A-F”, programu azotowo-fosforowe- 
go. W oparciu o najnowsze techno­
logie, przy pomocy francuskich kre­
dytów, powstaje tu w systemie sa- 
mospłat wielki chemiczny zespół 
produkcyjny: wytwórnia amoniaku 
o zdolności produkcyjnej 1500 ton na 
dobę. Będzie to więc wytwórnia por 
równywalna z istniejącą fabryką we 
Włocławku z tym, że jednostki syn­
tezy będą jeszcze większe, dobowa 
zdolność produkcyjna każdej z nich 
będzie "wynosiła 750 ton. We Wło­
cławku jednostki syntezy posiadały 
zdolność produkcyjną 500 ton/dobę, 
w Puławach 300 ton na dobę. Amo­
niak policki przetwarzany będzie na 
mocznik — przewidywana zdolność 
wytwórni 1200 ton/dobę. Ten mocznik 
po wzbogaceniu go fosforem i pota­
sem pozwoli zwiększyć produkcję 
najbardziej poszukiwanego dziś na­
wozu trójskładnikowego NPK o 
2 tys. ton na dobę.

— Umowa międzypaństwowa w 
sprawie zakupu licencji technologii, 
dostaw aparaturowych podpisana 
została przez premiera Jaroszewicza 
w czasie jego pobytu we Francji — 
informował mnie JERZY PASZT, 
dyrektor naczelny ZCH Police. — Na 
rzecz naszych zakładów pracują już 
liczne firmy projektowe francuskie, 
przedsiębiorstwa zajmujące się 
engineering’iem, produkcją i dosta­
wami aparatury technologicznej. 
Ustalony jest także orientacyjny 

termin uruchomienia inwestycji — 
jeszcze w bieżącej pięciolatce w roku 
1980 rolnictwo powinno otrzymać 
nawozy z Polic nr 2. Chociaż 
realizowany w oparciu o licen­
cyjną technologię i dostawy francu­
skie kompleks azotowy ma być od­
dany „pod klucz” — jednak we wła­
snym zakresie będziemy musieli za­
bezpieczyć dla nowego kompleksu 
produkcyjnego dostawy surowców 
i energii elektrycznej, gazu, wody, a 
więc będziemy musieli zbudować lub 
rozbudować parę obiektów uzupeł­
niających, takich, jak ciep­
łownia, dodatkowe instalacje kwasu 
siarkowego, instalacje kwasu fosfo­
rowego, magazyny, urządzenia tran­
sportowe, oczyszczalnie ścieków itd. 
To, co robią Francuzi, musi się zbie­
gać w czasie z tym, co będziemy ro­
bili my, by uzyskać pożądany efekt 
w przewidywanym terminie. Wiosną
1977 r. czeka inwestycje ostry start.
Mgr inż. ZYGMUNT WIESE, z-ca 

dyr. do spraw rozwoju i inwestycji 
Polic oraz mgr inż. ZDZISŁAW 
SZAWŁOWSKI, główny inżynier 
programu azotowego demonstrują na 
makiecie kształt przyszłego kombi­
natu.

— Dotychczas w daleko niewystar­
czającym stopniu wykorzystujemy 
odrzańską drogę wodną, a przecież 
położenie nad wielką rzeką było jed­
nym z atutów lokalizacyjnych — po­
wiada inż Wiese — Wprawdzie do­
stawy surowców do Polic docierają 
barkami, ale port' zakładowy przyj­
muje tylko barki, zaś importowane 
surowce trzeba przeładowywać dwu­
krotnie — raz z okrętu na barki w 
Świnoujściu lub Szczecinie, a potem 
tu na taśmociąg. Następuje więc tzw. 
„łamanie transportu”, co oczywiście 
podraża koszty. Wyda je się więc, że 
należałoby przystosować port zakła­
dowy do przyjmowania statków peł­
nomorskich z surowcami, zwłaszcza, 
że do apatytów i fosforytów docho­
dzi nowy masowy surowiec — ilme- 
nit. Również dla odciążenia tran­
sportu kolejowego wydaje się celo­
we w basenie portowym zbudowanie 
nabrzeża przystosowanego do ekspe­
dycji produktów nawozowych. Sło­
wem racje ekonomiczne przemawia­
ją za celowością inwestycji porto­
wych: eliminują łamany transport, 
pozwalają na lepsze zagospodarowa­
nie dowożonego drogą wodną surow­
ca, odciążają kolej, a przede wszyst­
kim pozwalają korzystać z taniego 
transportu wodnego.

— Chciałbym podkreślić wielkie 
znaczenie, jakie dla osiągnięcia suk­
cesu produkcyjnego ma dobre przy­

gotowanie przyszłej załogi — włącza 
się do rozmowy inż. Z. Szawłowski 
— Police mają w tym względzie dob­
re doświadczenie. Np. teraz kiedy w 
finalnym okresie budowy znajduje 
się wytwórnia bieli tytanowej, mo­
żemy powiedzieć, że ok. 40 proc, lu­
dzi, którzy osbługiwać będą przyszłą 
wytwórnię przeszło dobre przygoto­
wanie, pracowało już w bliźniaczej 
wytwórni w RFN, gdzie zakupiliśmy 
technologię. Aby jednak ludzi przy­
ciągnąć, aby ich szkolić, trzeba ich 
najpierw zakotwiczyć — a taką naj­
lepszą kotwicą są mieszkania. To­
też, choć niełatwo było pokonać 
różne opory, program budowy wy­
twórni bieli był powiększony o 400 
mieszkań wraz z infrastrukturą w 
miasteczku Police. Uważamy obec­
nie, że aby realizacja „programu 
A-F” również zakończyła się suk­
cesem trzeba będzie wcześniej przy­
ciągnąć ludzi, wcześniej ich przygo­
tować zawodowo, a więc również 
wcześniej przygotować dla nich mie­
szkania. Słowem, program inwesty- 
cyjno-produkcyjny powinien zawie­
rać swoje uzupełnienie inwestycyj- 
no-mieszkaniowe.

Dyr. MIECZYSŁAW LEWAN­
DOWSKI z-ca dyr. do spraw tech­
nicznych zwrócił uwagę na to, że 
realizacja „programu A-F” będzie wy­
magała zmiany stylu pracy wszyst­
kich udziałowców: dotychczas budo­
wane tu wytwórnie chemiczne mie­
ściły się w granicach 1.5—3 mld zło­
tych. Budowa kompleksu azotowo- 
-fosforowego.. będzie orientacyjnie 
12-krotnie droższa. Ze strony fran­
cuskiej generalnym koordynatorem 
przedsięwzięcia jest CREUSOT— 
LOIRE ENTREPRISE, z naszej strony 
przyjęto system generalnego realiza­
tora inwestycji — GRI, którym jest 
„Biprokwas” — Gliwice. Zaletą tego 
systemu jest to, że projektowanie 
i realizacja inwestycji spoczywa w 
jednym ręku, że łatwo jest nadzoro­
wać spływ dokumentacji, korygować 
na bieżąco błędy, w pełni może być 
egzekwowany nadzór autorski. Sła­
bą stroną jest to, że generalny reali­
zator nie dysponuje własnymi siłami 
wykonawczymi, a tylko zawiera 
umowy z licznymi specjalistycznymi 
przedsiębiorstwem budowlano-mon­
tażowymi. A ponieważ budowa jest 
wielka i rozległa, więc Zjednoczenie 
Budownictwa Przemysłowego ..Za­
chód” powołało jako czynnik koor­
dynujący budowy, także ..czapeczkę” 
— swoje generalne wykonawstwo, 
które nadzorować będzie pracę po­
szczególnych przedsiębiorstw na po­
szczególnych odcinkach.

Budowa w Policach to nowa fab­
ryka urodzaju. Wszyscy jesteśmy za­
interesowani, by inwestycja’ta ukoń­
czona została w przewidzianym ter­
minie i by dala pożądany produkt 
wysokiej jakości i w przewidywa­
nych ilościach.

LECH FROELICH
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ZATRUDNIENIE ANTONI RAJKIEWICZ
Pozycja ekonomisty

KSZTAŁTUJE RYTM ŻYCIA
Postępu społecznego nie da się skwantyfikować jednym wskaźni­
kiem. Jest on kategorią zbiorczą mówiącą nie tylko o poprawie 

szeroko pojmowanych; warunków życia, o doskonaleniu stosunków 

międzyludzkich oraz, o przemianach w strukturze społecznej, ale 
również o stopniu łagodzenia niezawinionych i niezasłużonych 

zróżnicowań społecznych.

WSZYSTKIE te elementy spostę- 
pu społecznego Wiążą się ści­
śle z zatrudnieniem. Oczywi­

ście, zatrudnienie nie jest wyłącznie 
kategorią społeczną. Jest ono kate­
gorią ekonomiczną oraiz ważnym 
czynnikiem wzrostu gospodarczego. 
Polityka społeczna rozpatruje je 
głównie jako formę aktywności two­
rzącą dobra i usługi m-az przynoszą­
cą dochód, który zapewnia możliwość 
zaspokajania różnego rodzaju po­
trzeb, jako produktywną część ludz­
kiego życia, jako sposób ozy drogę 
spełniania aspiracji’, uzyskiwania sa­
tysfakcji, rozwoju i doskonalenia o- 
sobowości idip.

Zatrudnienie kształtuje rytm życia 
człowieka pobudza do dalszej edu­
kacji, a jego «kooperowane formy 
narzucają dyscyplinę podporządko­
wania i współdziałania, zmuszając do 
kojarzenia obowiązków z uprawnie­
niami, zachęcają do bąrdziej -wszech­
stronnej aktywności.

Wydaje się. że warto zwrócić u- 
wagę na te właśnie społeczne aspek­
ty zatrudnienia. Mają one ogromne 
znaczenie w procesie przezwycięże­
nia trudności, występujących obec­
nie w naszej gospodarce, a często są 
nie dostrzegane. Nadmiernie bowiem 
hołdując zasadom technokratycznym, 
trudno się wyzwolić z fascynacji dla 
rozwiązań technicznych; przecenia­
my stale możliwość sterowania za­
trudnieniem przez dyrektywy glo­
balne, zwłaszcza typu administracyj­
nego.

Życie natomiast dowodzi, że niez­
będny jest mocniejszy mariaż poli­
tyki społecznej z zatrudnieniem, tak 
by przy wsparciu ibctywacji psycho­
społecznych nie tylko lepiej zaspo­
kajać bieżące potrzeby, ale stwa­
rzać nadwyżkę niezbędną dla przy­
śpieszenia ogólnego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego d zmniejszania 
występujących na tej drodze napięć 
i trudności.

Rozpatrzmy więc niektóre proble­
my mające szczególne znaczenie w 
obecnej fazie rozwoju naszego kra­
ju j stanowiące przedmiot szczegól­
nego zainteresowania, a z reguły i 
troski, polityków społecznych spe- 
cializujących się w badaniach zatru­
dnienia.

PRZYGOTOWANIE 
DO ZAWODU I PRACY

Z roku na rok coraz więcej mło­
dych ludzi podejmuje pierwszą pracę 
ze świadectwem lub dyplomem ur 
kończenia szkoły ponadpodstawowej. 
W latach 1971/75 było ich 2130 tys. 
Na liczbę tę złożyło się: J79 tys. 
absolwentów szkół wyższych, 87 tys. 
absolwentów szkół policealnych, 
471 tys. — techników i liceów za­
wodowych, 220 tys. — liceów ogól­
nokształcących i 1173 tys. — zasad­
niczych szkół zawodowych. W sumie 
w 1975 r. absolwenci z lat 1971-75 
stanowili 18,7 proc, ogółu zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej i 
37.1 proc, pracujących tam absol­
wentów szkół ponadpodstawowych, 
w tym: wśród absolwentów szkół 
wyższych — 25,1 proc., średnich 
szkół zawodowych — 29,7 proc., śred­
nich szkół ogólnokształcących 
31.6 proc, i aż 47.7 proc. — zasad­
niczych szkół zawodowych.

W bieżącym pięcioleciu podejmie 
pracę około. 2.5 m>ln młodych ludzi. 
Liczby powyższe ukazują wagę od­
powiedniego wyboru kierunku 
kształcenia . i miejsca pracy, co z 
kolei podkreśla znaczenie systemu 
orientacji szkolnej i poradnictwa za­
wodowego.

Obecnie funkcjonująca sieć porad­
ni wychowawczo-zawodowych ob­
ciążona jest głównie badańiami mło­
dzieży defektywnej, sprawiającej 
trudności wychowawcze itp„ kie­
rowaniem jej do szkół specjalnych 
itd. Uchwała nr 110 Rady Ministrów 
z maja 1974 r. w sprawie doskonale­
nia i rozwoju systemu orientacji i 
poradnictwa zawodowego (Monitor 
Polski nr 19, potz. 112) zaleciła dale­
ko idącą rozbudowę tego systemu 
i ustaliła .konkretne zadanie dla za­
kładów pracy i resortów, w których 
gestii znajdują się sprawy kadrowe 
i sprawy kształcenia. Uchwała ta nje 
jest jednak realizowana w sposób 
zadowalający, sieć poradnictwa jest 
u nas zbyt wątła, by ogarnąć mogła 
całą gamę problemów.

Orientacja i poradnictwo zawodo­
we nie wycżerpują zresztą sprawy. 

Są one niezmiennie potrzebne w po­
szukiwaniu, wyborze i określaniu 
miejsca młodego człowieka w.społe­
cznym podziale pracy, ale nie decy­
dują jeszcze o jakości jego kwalifi­
kacji. Wpływa na nie przede wszyst­
kim proces kształcenia i wychowa, 
nia w szkole, i poza nią, już po za­
trudnieniu — w zakładzie pracy 
Podkreślam: nie tylko kształcenia, 
lecz 'i wychowania.

Jeśli szkoła nie najlepiej jeszcze 
spełnia swoje zadania przygotowania 
młodzieży do obowiązków zawodo­
wych, to nie jest to jedynie wina sy­
stemu oświaty czy nauczycieli. Przy­
czyny są głębsze i o nich mówi „Ra­
port o stanie oświaty”, przygotowa­
ny przez Komitet Ekspertów.

W tym stanie rzeczy zwiększają się 
jednak zadania i odpowiedzialność 
zakładów pracy za wychowywanie 
młodych pracowników, za ięh zatru­
dnienie zgodne z kierunkiem wyk­
ształcenia, ich kondycję i dalsze do­
skonalenie zawodowe. Tradycyjne 
ujmowanie poziomu kwalifikacji, ja­
ko sumy lat nauczania i praktyki za­
wodowej, nie zdaje już egzaminu. 
Dzisiaj nie mniej liczy się postawa, 
stosunek do pracy, zainteresowania 
zawodowe, pielęgnowanie kondycji 
fizycznej i psychicznej. Są to także 
niezbędne elementy krwalifikaicijli.

Analiza danych statystycznych sy- 
gnalizjuje tu pewne zjawiska niepo­
kojące. Np. w 1973 roku 12 tys. osób 
z dyplomami wyższych uczelni wy­
konywało pracę nie wymagającą ta­
kich dyplomów. 364 tys. osób z wy­
kształceniem średnim znajdowało się 
w analogicznej sytuacji; 17 proc, o- 
Sób z wykształceniem wyższym. 19 
proc. —■ z wykształceniem średnim 
iT5 proc. — ż wykształceniem zasad­
niczym zawodęwym nie pracowało 
w wyuczonym zawodzie. Oczywiście, 
nie może być mowy o idealnej zgod­
ności we wszystkich wyżej poda­
nych sytuacjach, ale skala dostrze­
żonych odchyleń wydaje się zbyt wy­
soka.

Bardziej jednak niepokoją posta­
wy młodych pracowników. Nierzad­
ko przecież widzimy pracowników 
ze średnim czy wyższym cenzusem 
zawodowym, którzy są bierni czy 
piało wydajni w procesie pracy, nie­
kiedy też 1 nawet dłuższy staż pra­
cy nie przekształca ich w ludzi dob­
rej roboty.

Za główne ogniwo procesu przy­
gotowania młodych ludzi do wydaj­
nej pracy uiznaje się system oświa­
ty i wychowania, z którym związa­
ne są: orientacja i poradnictwo za­
wodowe. bilanse kadr kwalifikowa­
nych i .aktywne pośrednictwo pracy 
wraz z odpowiednimi komórkami za­
kładowej • służby pracowniczej. Po­
trzeby współczesności, a jeszcze bar­
dziej przyszłości — dyktują koniecz­
ność objęcia ogółu zatrudnionych sy­
stemem kształcenia ustawicznego i 
wyrobienia powszechnego przekona­
nia, że pomnażanie wiedzy powinno 
stanowić sprawę całego życia i czyn­
nik umacniania swojej pozycji spo­
łecznej oraz awansu.

RUCHLIWOŚĆ PRACOWNICZA

Jedną z charakterystycznych cech 
współczesnych procesów zatrudnie­
nia są zmiany miejsca pracy, stano­
wiska czy nawet specjalizacji, a nie­
kiedy i zawodu. Wszystkie te zja­
wiska nazywamy ruchliwością pra­
cowniczą i wyróżniamy w niej: kie­
runek pionowy oraz poziomy. Z ob­
serwacji stanów rzeczywistych wy­
nika, że nierzadko- ruch odbywa się 
łącznie w obu kierunkach: po pro­
stu uzyskanie awansu (ruch w górę) 
wymaga zmiany miejsca pracy (ruch 
poziomy).

Ruchliwość z reguły zmienia sy­
tuację człowieka', jego rodziny, u- 
klady międzyludzkie iitp. .— należy 
więc również do sfery zainteresowań 
polityki' społecznej. W jej ramach 
poszukuje się sposobów optymalizo­
wania ruchliwości, możliwości stero­
wania nią (np. .poprzez wcześniejsze 
wyznaczanie taw. ścieżek awansów 
itp.) i tym samym godzenie osobi­
stych dążeń z potrzebami społeczny­
mi.

Ruchliwość pracownicza. w Polsce 
jest zjawiskiem masowym’. W latach 

- 1971-75 zarejestrowano ogółem 
13 858 tys. pnzyjęć do pracy w gospo­
darce uspołecznionej oraz 11 851 tys. 
zwolnień (na 11366 tys. zatrudnio­
nych w końcu 1975 r.).

Na 2864 tys. przyjęć’ do; pracy w 
1975 r. przypadało 689 tys. podejmu­
jących pracę po raz pierwszy (lub po 
przerwie powyżej 3 lat), w tym 444 
tys. absolwentów szkół ponadpodsta­
wowych. 1210 tys osób to te, które 
zmieniły miejsce pracy poza rolnic­
twem, i 143 tys., które przeszły z 
rolnictwa; pozostali to przeniesieni 
służbowo.

Zwolnień z pracy zarejestrowano 
2549 tys., a więc o 315 tys. mniej niż 
przyjęć rocznie . (statystyka zatrud­
nienia mówi zaś o przyroście liczby 
pracowników pelnozaitrudnionych w 
1975 r. o 241 tys.) Wśród zwolnio­
nych 171 tys. odeszło z inicjatywy 
zakładu pracy, 661 tys. na własną 
prośbę, 448 tys. opuściło pracę samo­
wolnie. 16'7 tyą. przeszło na emery­
turę i 28 tys. zmarlo. Wśród pozo­
stałych mamy 653 tys. przeniesionych 
służbowo.

Tutaj najbardziej niepokojącą po­
zycją jest 448 tys. porzucających sa­
mowolnie pracę. „Życie Gospodar­
cze” poruszało już ten problem. 
Nasuwa się tu pytanie, czy grupa ta 
nie znalazła w innych uspołecznio­
nych zakładach pracy zatrudnienia, 
a nawet crzy wcześniej nie uzgodniła 
już warunków przejścia do innych 
przedsiębiorstw. Uderza też ogrom­
na liczba zwalniających się na "wła­
sną prośbę.

Z uproszczonego bilansu "wynika, 
że do w pełni uzasadnionych zali­
czyć można przyjęcia z tytułu:

przyrostu zatrudnienia — 315 tys. 
zgonów i przejść na eme­

ryturę — 195 tys.
przeniesień służbowych — 653 tys.
zwolnień przez zakład

pracy — 171 tys.
razem 1334 tys.
Statystyka wykazuje tu niedokład­

ność. Konieczne też wydają się ba­
dania uzupełniające, ukazujące przy­
czyny tak znacznej liczby samowol­
nych porzuceń pracy i zwolnień na 
własne życzenie (być może, że część 
z nich tak jest zakwalifikowana po 
uzgodnieniach stron; zaznaczyć przy 
tym należy, że zwolnienia za obopól­
nym porozumieniem zaliczane są do 
przeniesień służbowych).

Obciąłbym podkreślić, że nie może 
■mępakdtć ' samo żjawiśko; -ruchliwo­
ści pracowniczej, gdyż stanowi ono 
jedną z cech współczesności. Powin­
na natomiast skłaniać do refleksji i 
działań jego struktura i rozmiary u- 
trzymujące się w dłużących okresach 
na niemal niezmiennym poziomie, i 
to mimo stosowania wielu zabiegów 
represyjnych oraz bodźców stymulu­
jących stabilizację. ' Ta uwaga pro­
wadzi nas do następnego temaitu, a 
mianowicie psychospołecznych aspe­
któw zatrudnienia.

PSYCHOSPOŁECZNE ASPEKTY 
PRACY

Potrzeby ludzkie dzielimy na ma­
terialne i pozamaterialne: w tych 
ostatnich mieszczą się psychospołe­
czne (lub socjopsychiczne). Do nich 
zalicza się: potrzebę bezpieczeństwa, 
satysfakcji, uznania, poczucia spra­
wiedliwości społecznej, aktywności, 
wyboru iitp.

Rozważania nad problemami nad­
miernej ruchliwości, niskiej wydaj- 
nośqi pracy, czy obniżania dyscypli­
ny muszą kierować się .przede wszy­
stkim ku przyczynom wywołującym 
te zjawiska. W ostatnich latach roz­
winęliśmy znacznie materialne dzia­
łanie motywacyjne. Wydaje się, że 
należy bezwzględnie wzmocnić dzia­
łanie motywacji pozamaterialnych 
oraz położyć większy nacisk na za­
spokajanie potrzeb psychospołecz­
nych.

Człowiek po zaspokojeniu swoich 
potrzeb elementarnych zmierza (ta­
kie jest przecież nasze założenie u- 
strojowe, które — po zapewnieniu 
tego, co niezbędne dla egzystencji — 
przypisuje większe znaczenie warto­
ści „być” niż „mieć”) do uzyskiwania 
coraz większych satysfakcji osobi­
stych z pracy, baczniej też przypa­
truje się realizacji zasad sprawiedli­
wości społecznej; oczekuje pełnego 
poczucia bezpieczeństwa socjalnego 
itp

Rzecz sprowadza się nie tylko do 
potrzeb związanych z dniem jutrzej­
szym. Już dzisiaj, gdy pokonywać 
musimy trudności związane z szyb­
kim rozwojem gospodarczym, pd- 
trzebne są kompleksowe działania w 
sferze motywacji pozamaterialnych 
w każdym środowisku pracy. Ich. nie­
dostatek sprzyja marnotrawstwu 
podwójnemu: potencjału ludzkiego 
oraz maszyn i urządzeń, z których 
znaczna część w latach 1971—75 zo­
stała całkowicie zmodernizowana.

W ostatnim; okresie stworzono in­
stytucjonalne. formy /badania potrzeb 
psychospołecznych' ‘.i ■ wdrażania ' mo­
tywacji [pozamateriaHnych, wzmoże­
nia zainteresowania ■ człowiekiem 

pracy, bardziej wszechstronnej tro­
ski o jego sprawy bytowe i socjalne, 
o podnoszenie kwalifikacji i perspe­
ktywy awahsu. '

W tym celu powołano do życia zin­
tegrowaną służbę' pracowniczą, za­
inicjowano sporządzenie zakłado­
wych planów socjalnych, podjęto li­
czne prace badawcze, przystąpiono 
do kształcenia i doskonalenia wy­
specjalizowanych kadr. Coraz wyra­
źniej akcentuje się konieczność 
wzmocnienia więzi przestrzerinych w 
poszukiwaniach optymalnych mo- 
żliwości zaspokajania ' wielu potrzeb 
ludzkich. Na tym tle rośnie znacze­
nie wszelkich forjn aktywności spo­
łecznej, inicjatyw i porozumień lu­
dzi dobrej woli i chęci do działań 
użytecznych dla swojego zakładu 
pracy, regionu, społeczeństwa i kra­
ju.

Oczywiście, mówiąc o różnych 
aspektach aktualnej sytuacji w dzie­
dzinie zatrudnienia, wskazujących na 
potrzebę jaszcze silniejszego powią­
zania polityki zatrudnienia z polity­
ką społeczną, nie sposób nie wspo­
mnieć także o granicach zatrudnie­
nia. o aktywności zawodowej w ^róż- 
nych fazach życia.

GRANICE ZATRUDNIENIA

Współczynnik aktywności zawodo­
wej ludności w wieku zdolności do 
pracy (mężczyźni 18—64 lata i ko­
biety 18—59 lat) sięgał w. naszym 
kraju w 1970 roku 82,6 proc., zaś w 
1974 r. — 82,2 proc. Dla mężczyzn 
wynosił on odpowiednio 90.6* proc, 
i 89,3 proc., a dla kobiet — 74,3 proc, 
i 75 proc.

Wydaje się, że współczynnik ogól­
ny'z 1970 r. i dla kobiet z 1974 r. 
uznać można za maksymalny. Wyni­
ka to z tendencji wcześniejszego 
przechodzenia na emeryturę, zwięk­
szenia liczby uczących się po ukoń­
czeniu 18 roku życia oraz przerywa­
nia przez kobiety pracy' zarobkowej, 
w związku z obowiązkami macie­
rzyńskimi.

Polityka społeczna wypowiada się 
za stwarzaniem możliwości bezpo­
średniej opieki matki nad małym 
dzieckiem. Za okres pożądany uważa 

. się tu trzy, lata. Zaleca się też sto­
sowanie bardziej; elastycznych form 
zatrudnienia w późniejszych fazach 
aktywności zawodowej.

W tej dziedzinie nastąpiły już ko­
rzystne zmiany. O ile w 1970 r. za­
ledwie 50,4 tys., kobiet zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
korzystało z urlopu bezpłatnego u- 
dtzielanego w celu sprawowania o- 
pieki nad małym dzieckiem, to w 
1974 r. — było ich już 155,5 tys., a 
w 1975 r. — 219,2 tys W tym czasie 
liczba kobiet zajmujących się pracą 
nakładczą wzrosła ze 147,6 tys. (na 
178,5 tys. pracowników ogółem) do 
186,2 tys. i 188,2 tys. (na 225,3 tys. 
ogółem). Ponadto kobiety stanowiły 
większość wśród wynagradzanych z 
funduszu agencyjno-prowizyjnego 
(w 1975 r. — 124,8 tys. na 211,4 tys. 
ogółem) i. wśród agentów (11,5 tys. 
na 22,7 tys.). W sumie w 1975 r. — 
459,4 tys. osób zatrudniano przy pra­
cy nakładczej, w systemie agencyj- 
no-iprowiizyjnym i jako agentów; w 
tym było 324,5 tys. kobieit, tj. 70,6 
proc, ogółu pracowników.

Te pozytywne zmiany nie mogą 
jednak w pełni zadowalać. Trzeba 
stale myśleć o optymalnych grani­
cach aktywności zawodowej. Wzglę­
dy społeczne przemawiają za 
tym, by liczba kobiet biernych zawo­
dowo wśród znajdujących się w gru­
pie tzw. wieku mobilnego (18 44 la­
ta) równała się co najmniej liczbie 
dzieci urodzonych w ciągu ostatnich 
trzech lat. Przy takim założeniu 
trzeba uznać, że w roku 1974 prze­
kroczono optymalne granice aktyw­
ności zawodowej kobiet:

1970 r. 1974 r.
Liczba izieci w 
wieku 0—2 1530,9 tys. 1730,0 tys
Liczba kobiet bier­
nych zawodowo w 
wieku mobilnym 1604,2 tys. 1659,1 tys.

różnica —133,3 tys. +703 tys

Z powyższego zestawienia widać, 
że między 1970 i 1974 r. sytuacja 
zmieniła się w sposób zasadniczy. 
Podczas gdy w 1970 r. liczba kobiet 
biernych zawodowo przewyższała li­
czbę dzieci w wieku od 0—2 o po­
nad 133 tysiące, w 1974 r. liczba dzie­
ci okazała się już wyższa od liczby 
kobiet prawie o 71 tysięcy, co tym 
bardziej usprawiedliwia działanie 
interwencyjne na rzecz sterowania 
procesami zatrudnienia kobiet.

Analogiczne obliczenia dla posz­
czególnych województw i większych 

„miast mogą stanowić bardzo cenną 
pomoc w opracowywaniu diagnoz 

. społecznych i programowania zatru- 

. dnienia oraz polityki społecznej.
Z&iązki powyższe dadzą się u- 

ehwycić jeszcze wyraźniej przy ana­

lizie współczynników aktywności za­
wodowej w różnych fazach życia.

AKTYWNOŚĆ ZAWODOWA 
W RÓŻNYCH FAZACH 

ŻYCIA

Jest rzeczą ogólnie znaną, że zdol­
ność do pracy oraz sytuacja umożli­
wiająca pełną łub częściową aktyw­
ność zawodową zmieniają się w róż­
nych fazach życia. U każdego czło­
wieka występują przerwy w zawodo­
wym curriculum vitae. U mężczyzny 
powoduje je służba wojskowa, u ko­
biet — macierzyństwo. Przerw tego 
rodzaju nie należy traktować jako 
strat dla kwalifikacji ogólnych i za­
wodowych. Współczesna służba woj­
skowa z reguły stwarza bowiem 
możliwości zdobycia lub pogłębienia 
umiejętności w’ różnych specjalno­
ściach. uczy sprawności, wychowuje 
i w wielu przypadkach daje szanse 
awansu społecznego.

Z kolei d'ia kobiet związanych z 
zawodami uprawianymi w tzw sfe­
rze obsługi człowieka, bezpośrednie 
sprawowanie pieczy nad własnym 
dzieckiem przynosi lepsze zrozumie­
nie spraw' zdrowa, wychowania, ro­
dziny czy gospodarstwa domowego 
Jest to jednak przede wszystkim 
zajęcie, którego wartość społeczna 
przerasta najczęściej . inne prace 
Choć kobiet wychowu i ącyeh własne 
dzieci w okresie bierności zawodowej 
nie zalicza sie do zatrudnionych, to 
w rzeczywistości ich trud w środowi­
sku rodwrmrm stanowi ogromny 
wkład w ogólnospołeczny podział 
pracy.

Macierzyństwo może zjawiać się 
w różnych okresach życia kobiety'. 
Najczęściej jednak przypada na lata 
20—29. I tak w 1974 r. na 621 tys. 
urodzonych dzieci, 451 tvs„ tj. 73 
proc, przypadało na kobiety we 
wspomnianym wieku 20—29: w tym 
w W’eku 20—24 — 45 proc; 25—29 
— 28 proc.; 8 proc, dzieci urodziły 
kobiety w wieku 19 lat i mniej; 11 
proc. — w wieku 30—34: 6 proc. — 
35—39 i tylko 2 proc. — w wieku 
40 lat i więcej.

Porównanie wyżej przytoczonych 
liczb ze współczynnikami aktywno­
ści zawodowej kobiet w tych samych 
grupach wieku wykazuje kierunko­
wą zgodność do 39 roku życia, póź­
niej zaś aktywność zawodowa spada. 
Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
między latami 1970 a 1974 współ­
czynnik aktywności zawodowej ko­
biet w wieku 20—24 lata wzrósł z 
73.3 do 73,5, a w wieku 25—29 aż z 
75,1 do 79,7; natomiast od 40 roku 
życia spadał.

Tylko wśród matek w -wieku 19 
lat i mniej była wyraźna przewaga 
kobiet biernych zawodowo (23,9 tys 
na 25,8 tys.), w pozostałych grupach 
wieku większość stanowiły matki 
pracujące.

Przy rozpatrywaniu zatrudnienia 
w różnych fazach życia nie sposób 
pominąć sprawy aktywności zawo­
dowej po osiągnięciu górnej grani­
cy wieku zdolności do pracy. W 
1970 r. takich osób w Polsce było 
1,57 miln, zaś w 1974 r. —1,41 min. 
Współczynnik aktywności zawodo­
wej spadł z 44,2 do 35,5; w tym u 
mężczyzn z 56,4 do 45,4 i u kobiet z 
39,0 do 31,1.

Nie można jednak zamykać oczu 
na ogólną znaczną aktywność zawo­
dową ludzi w wieku podeszłym, 
zwłaszcza w rolnictwie (wynosi ona 
w odniesieniu do mężczyzn — 87,8 
i kobiet 74,1). Generalnie zjawiska 
tego nie można oceniać negatywnie. 
Niepokój budzą natomiast zbyt szty­
wne formy zatrudnienia lub prze­
chodzenia na emeryturę. Rów­
nież i poza rolnictwem konieczna 
jest modernizacja zasad pracy zarob­
kowej po uzyskaniu uprawnień eme­
rytalnych.

Waga aktywności zawodowej (w 
różnych jej formach) ludzi w wie­
ku podeszłym będzie u nas wzrasta­
ła, i to nie tylko ze względu na ich 
liczbę i wysokość emerytur, czy też 
z tytułu wskazań gerontologicznych, 
ale również w związku z sytuacją 
na rynku pracy w okresie znaczne­
go spadku przyrostu zasobów lud­
ności w -wieku zdolności do .pracy. I 
ta sprawa wymaga więc komplek­
sowych studiów i rozwiązań.

Oto kilka uwag na temat aktual­
nego znaczenia czynników społecz­
nych w polityce zatrudnienia. W za­
sadzie każdy z tych problemów był 
jiuż wielokrotnie omawiany. Wyda­
je się jednak, że teraz warto wrócić 
do dyskusji nad tymi właśnie prob­
lemami gdyż w związku z nakreślo­
nym w planie na najbliższe lata 
przegrupowaniem sił, te właśnie 
elementy polityki społecznej nabie­
rają nowej i wielkiej wymowy.

Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego' zakończył obrady. 
Na Zjeździć mówiono wiele o pracy 
ekonomistów w Polsce, o tym jak 
bardzo są oni potrzebni naszej go­
spodarce narodowej i jak wysoką 
jest ich ranga. Niestety niewiele 
mówiono o ochronie tego zawodu.

Praktycznie zawód . ekonomisty 
może wykonywać w Polsce każdy, 
obojętnie jakim się legitymuje wy­
kształceniem. Stanowiska pracy, na 
których obowiązuje wykształcenie 
ekonomiczne obsadzone są niejedno­
krotnie przez inżynierów, prawni­
ków, humanistów, a nawet znam 
wypadek, gdzie na stanowisku star­
szego ekonomisty pracuje człowiek 
z wykształceniem teologicznym.

W obrocie towarowym, w centra­
lach zbytu na stanowiskach kierow­
niczych pracują na ogól inżyniero­
wie. Ciekawe, na której politechnice 
w Polsce istnieje wydział obrotu 
towarowego? A co robią w tych 
przedsiębiorstwach ekonomiści? •

Chcemy pracować po nowemu; 
Chccmy' zmniejszać administracyj­
ne przerosty. Jest to konieczność ży­
ciowa. Dlatego powinniśmy doskona­
lić stosowanie znanej zasady „wła­
ściwy człowiek na właściwym miej­
scu”. Mamy sporo dobrych tachow- 
ców — trzeba ich prawidłowo „usta­
wić”. wykorzystać ich kwalifikacje, 
niech inżynierowie pracują w pro­
dukcji, unowocześniają ją i produku­
ją więcej, taniej i lepiej. Obrót to­
warowy i Jego usprawnianie niech 
pozostawią ekonomistom. Oni się na 
tym lepiej znają. Nauki ekonomicz­
ne nie stoją w miejscu. A życiem 
gospodarczym kierują prawa ekono­
miczne, działanie których trzeba 
znać.

Szczycimy się nieraz naszą kadrą 
techniczną. Polak potrafi budować 
szybko i nowocześnie. I na pewno 
Polak potrafi zarządzać przedsiębior­
stwem w sposób nowoczesny. Tylko 
pozwólmy. niech to robi fachowiec. 
Nad wprowadzeniem nowoczesnych 
metod pracy muszą pracować łącznie 
i inżynierowie i ekonomiści. Do 
opracowania programów potrzebni 
są także i matematycy. Każdy wi­
nien pracować w swojej dziedzinie. 
Ogromne rezerwy wzrostu produkcji 
i wydajności pracy tkwią przede 
wszystkim we właściwym wykorzy­
staniu kadr: zwłaszcza we właści­
wym ustawieniu kadr z wyższym 
wykształceniem.

Mamy rejestr „Magister” — czy 
jest on wykorzystywany? Jeżeli tak 
to dlaczego wielu ludzi nie pracuje 
zgodnie z posiadanym wykształce­
niem? Dlaczego w szczególnoścFeko- 
iitfftfłści "są" W ‘zaltłacTaćh niedocenia­
ni? Często .ekonomista ż wyższym 
wykształceniem, długoletnią prakty- 
ką zarabia mniej ńiż'prawnik lub 
inżynier na tym samym stanowisku. 
Wykształcenie w ogóle, a wyższe w 
szczególności, zdobywamy W Polsce 
za pieniądze społeczne i społeczeń­
stwo ma prawo wymagać, aby ab­
solwenci pracowali zgodnie ze swo­
im wykształceniem.

K.,.S.
ŁAZY

Na wysoki procent
W numerze 34776 „2yoia Gospodar­

czego” ukazał się optymistyczny ar­
tykuł pt. „Procenty dla oszczędzają­
cych” — podpisany przez redaktora 
inicjałami (N-J).

Proponuję . Autorowi napisanie 
drugiej części dziełka — jak w prak­
tyce realizowana jeśt przez PKO 
Uchwała Prezydium Rządu o pod­
wyższeniu oprocentowania.

Nie będę rozwodził się o perype­
tiach, jakie czekają osżczędzającego 
w ■ PKO, który zechce skorzystać z 
tej uchwały i przenieść swoje osz­
czędności z książeczki oszczędnościo­
wej jednego typu — na książeczkę 
długookresowego oszczędzania.

Niech np. Ob. Redaktor weźmie 
z sobą książeczkę oszcżędnościową. 
na której ma umiejscowione oszczęd­
ności z wypowiedzeniem 6 lub 12 
miesięcznym, i zechce je ulokować 
z wypowiedzeniem 24 lub 36 mie­
sięcznym. W Warszawskiej Rotun­
dzie PKO najpierw będą go odsyła­
li od okienka do okienka, aby " 
ostateczności dowiedział się, że po­
winien oddać posiadaną książeczkę 
do likwidacji, a następnie otworzyć 
sobie nową- książeczkę.

Co by się działo, gdyby wszyscy 
klienci (a choćby wielu), zechcieli 
poddać się biurokratycznemu stylo­
wi pracy PKO i zaczęli likwidować 
dotychczasowe książeczki i otwierać 
nowe! Ileż wymagałoby to pracy 
i wystawania i w tak okropnie dłu­
gich kolejkach do okienka PKO. Ileż 
to trzeba zużyć papieru na nowe 
kartoteki, książeczki i inne odcinki 
i papierki. Po co to komu potrzeb­
ne?- Czy nie można byłoby tego za­
łatwić prościej oszczędzając pracę 
personelu PKO. czas klientów, pa­
pier itd.? Dotychczasowy tryb postę­
powania zniechęca klientów do prze­
dłużania okresów wypowiedzenia do 
24, 36 lub nawet 60 miesięcy. Czyż­
by PKO zapomniało, że sprawę moż­
na załatwić w podobny sposób, jak 
to zrobiono dość niedawno, kiedy
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obniżano stopę oprocentowania. Po 
prostu w starej książeczce panienka 
przekreślała dawne „5 proc.” i wpi­
sywała nowe „4 proc.”.

Dlaczego teraz nie można robić te­
go samego, przekreślając dawne wa­
runki (naturalnie jeżeli właściciel 
książeczki życzy sobie tego) i wpi­
sać nowe, z jednoczesnym wy­
pisaniem specjalnego odcinka i prze­
słaniem go tam gdzie trzeba. Osz­
czędnie, szybko i bez zniechęcającej 
mitręgi.

, N. K.
Warszawa

Kibic 
za mało płaci...

Ile kosztuje patronackie' zakłady 
pracy i pracowników sport wyczy­
nowy?

Z wywiadu opublikowanego w 
listopadowym numerze miesięcznika 
społeczno-kulturalnego „Przemiany” 
można się dowiedzieć, że miliony 
złotych, i to tylko na rzecz jedne­
go przeciętnego, prowincjonalnego 
klubu.

Ścisłych Informacji udzielił wice­
prezes kieleckiego klubu „Korona” 
JANUSZ GRIMM — „zawodowy 
działacz sportowy” — jak go przed­
stawił dziennikarz. Tu chcialbym 
zapytać czy to znaczy, że wśród dzia­
łaczy mamy również podział na za­
wodowców i amatorów, bo że spor­
towcy u nas to tylko sami amatorzy, 
o tym dobrze wiemy.

„Sport staje się z każdym rokiem 
droższy” — narzeka prezes i podaje, 
że dla normalnej pracy jego klubu 
ze swoimi pięcioma sekcjami (piłka 
nożna, piłka ręczna, kolarstwo, sport 
motorowy, brydż) konieczna jest 
obecnie kwota co najmniej 8 milio­
nów złotych rocznie, a w roku 1975 
utrzymanie klubu kosztowało 6,3 
min zł.

Dla zilustrowania sprawy prezes 
ujawnił kilka liczb i problemów. Ma­
ło kosztowna jest sekcja motorowa, 
bo zawodnicy reprezentują tak wy­
soki poziom, że otrzymują sprzęt z 
Polskiego Związku Motorowego, a 
dwóch nawet z zakładów „Simpso- 
na”.

Są trudności z rowerami dla kola­
rzy. Klub otrzymuje rocznie 3—4 
talony na wyczynowe rowery z Byd­
goszczy, które kosztują po 10 tys. zł. 
Resztę sprzętu dla trzydziestu kilku 
kolarzy kompletuje się z części ku­
powanych u prywatnych handlarzy. 
A np. dobra kierownica kosztuje 
1600 zł, a jedna guma rowerowa 320 

_zl. Sekcja zużywa '3Ó0 takich guni 
rocznie, co czyni 96 tys. zł.

Parę dobrych zagranicznych bu­
tów piłkarskich ocenia się na 1800 
zł; krajowe za 450 zł wytrzymują 
tylko dwa miesiące.

Na koszulki dla piłkarzy klub wy­
datkuje w roku 200 tys. zł.

Prezes obliczył, że „aby zbudować 
drużynę piłkarską na wysokim po­
ziomie, trzeba przez pięć lat mieć 
po 5 min zł i pięć płyt boiskowych”. 
Czyli .25 min zł gotówki plus inwe­
stycje. Bagatela.

Inny problem prezesa 1 klubu, to 
jak wyżywić zawodnika, który na 
obozie treningowym spala kilka ra­
zy więcej kalorii, jeśli według prze­
pisów można na niego wydać tylko 
18 zl dziennie.

Nic ma warunków na rozwój sek­
cji koszykówki i siatkówki, zlikwi­
dowano je. Nie ma kierownika sek­
cji piłki nożnej, po wycofaniu wy­
nagrodzeń dla kierowników sekcji 
piłki nożnej i piłki ręcznej.

Prezes zazdrości mieleckiej „Stali” 
podając, że „w Mielcu cala załoga 
opodatkowała się na rzecz klubu w 
wysokości 1 proc, od zarobków. Z sa­
mych składek „Stal-Mielec” ma 18 
min zl. Natomiast w Kielcach zakła­
dy patronackie klubu „Korona”: 
Fabryka Łożysk Tocznych „Iskra” 
i Fabryka Samochodów Specjalizo­
wanych „Polmo-SHL” łożą na klub 
łącznie trochę ponad milion złotych. 
Tylko z Fabryki Łożysk Tocznych 
wszyscy pracownicy są członkami 
„Korony” i płacą składki w wyso­
kości 0,25 proc, od zarobków. Dota­
cje dwóch innych zakładów pracy 
i Wojewódzkiej Federacji Sportu są, 
jak na potrzeby klubu, niewielkie, 
rzędu setek tysięcy złotych. Był po­
mysł, żeby klub był dotowany przez 
miejski Fundusz Rozwoju Sportu, ale 
fundusz przestał istnieć. „Korona” 
szuka bogatych wujków. Jest to zna­
mienne dla wielu klubów sporto­
wych.

Sądzę, że przytoczone dane zainte­
resują nie tylko kibiców — ekonomi­
stów, ale i innych czytelników „Ży­
cia Gospodarczego”.

JERZY SWITEK 
Warszawa

RED.: List Ob. J. Świtka publiku­
jemy nie dlatego, iby „czepiać się” i 
działaczy KS „Korona”. Wydaje nam I 
się również, że stanowisko autora 
listu jest przejaskrawione. Chcemy 
natomiast potraktować ten list jako 
sygnał niebagatelnego zagadnienia 
racjonalnej gospodarki publicznym 
groszem (milionami!) na publiczne 
cele — nawet jeśli są to cele rekrea- 
cy j no-wido wi skowe.

recenzje — omówienia

EKONOMICZNE
PROBLEMY
POSTĘPU JACEK MOŚCICKI 

KAZIMIERZ POZNAŃSKI

TECHNICZNEGO
DO grupy najwartościowszych 

prac w dziedzinie sterowania 
procesami postępu techniczne­

go i rozpoznania ich ekonomicznych 
i organizacyjnych uwarunkowań na­
leży z pewnością zaliczyć wydaną w 
1974 r. książkę pracowników Instytu­
tu Badań Ekonomicznych przy Ra­
dzieckiej Komisji Planowania: B. J. 
BUDAWIEJA i M. J. PANOWEJ pt. 
„EKONOMICZNE PROBLEMY PO­
STĘPU TECHNICZNEGO”*).  Silny 
związek tej publikacji z rzeczywi­
stymi problemami radzieckiej prak­
tyki gospodarczej, realizm w zakre­
sie proponowanych rozwiązań i licz­
ne odwołania do materiałów empi­
rycznych, często o unikalnym cha­
rakterze, skłaniają do bliższego 
przedstawienia jej polskiemu czytel­
nikowi.

•) S. I. SZURKO: „Sowierszenstwowa- 
nije form i sistiem zarabotnoj piaty”. 
Wyd. „Ekonomika”, Moskwa 1975, str. 
229.

WIESŁAW ROGOWSKI — „O PARTII, 
JEJ PODSTAWOWYCH ORGANIZAC­
JACH I ZADANIACH KOMUNISTÓW”, 
S. 132, zł 12.

Autor książki w sposób jasny i ko­
munikatywny przedstawia rolę partii w 
życiu narodu, wpływ podejmowanych 
przez nią decyzji na jakość życia spo- 

»teczeństwa. Jednocześnie omówione zo­
stały zagadnienia dotyczące podstawo­
wych organizacji partyjnych i obowiąz­
ków członków partii.

Praca zbiorowa — „MECHANIZMY 
POLSKICH MIGRACJI ZAROBKO­
WYCH”, S. 220, zł 40.

Praca zawiera dorobek obrad komisji 
struktur i ruchów społecznych komitetu 
Nauk Historycznych PAN podczas XI 
Zjazdu Historyków Polskich i przedsta­
wia problem emigracji zarobkowej z 
Polski w okresie od wieku XIX aż po 
rok 1939.

RYSZARD CHELINSKI — „DROGI 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO POLSKI 
LUDOWEJ”, s. 222, zł 30.

Autor książki w przystępny sposób 
omawia podstawowe problemy ekono­
micznego rozwoju Polski Ludowej w mi­
nionym okresie oraz główne zadania go­
spodarki na najbliższą przyszłość, wy­
tyczone przez VII Zjazd PZPR.

MAKSYM TANK — „KARTKI Z KA­
LENDARZA” — s. 388, zl 40.

Pamiętnik znanego białoruskiego pisa­
rza obejmuje lata 1934—1939, spędzone w 
Wilnie. Autor, debiutujący wówczas po­
eta i prozaik, daje bardzo sugestywny 
obraz rozpadu polskiej „racji stanu” na 
kresach wschodnich. Książka jest cieka­
wym dokumentem z dziejów stosunków 
polsko-białoruskich.

GEORGIJ MARKÓW — „SYBERIA”, 
str. 576, zł 60.

Znany pisarz radziecki akcję swej naj­
nowszej powieści umieścił na terenie 
przedrewolucyjnej Syberii w czasie 
pierwszej wojny światowej. Fabuła po­
wieści pełna dramatycznych wydarzeń — 
ucieczek, pościgów, konspiracyjnych ak­
cji — rzucona jest na tło przygotowań 
do rewolucji w dalekich osiedlach w 
głębi tajgi, na tło bogatej, a tak wciąż 
dla nas egzotycznej krainy.

K. BIERNAT i L. KRAUSHAAR — 
„ORGANIZACJA SCHULZE — BOYSEN” 
s. 212, cena zł 30.

Praca poświęcona jest Niemcom-an- 
tyfaszystom, członkom organizacji Schul- 
tza — Boysena (Harnacka). Składa się na 
nią zarys działalności organizacji, bio­
grafie jej uczestników oraz listy pisane 
przez nich przed śmiercią.

„CZYTELNIK”
MAKSYMILIAN BEREZOWSKI — 

„Śmierć senatora”, wyd. 3, s. 272, 
zł 25. —

Książka zawiera wnikliwą analizę 
trzech wielkich afer polityczno-krymi- 
nalnych — zamachu na Roberta Kenne­
dyego, zabójstwa dra Martina Ł. Kinga 
oraz tzw. incydentu w Zatoce Tonkiń­
skiej. Autor odsłania kulisy tych drama- 
tycznyćh wydarzeń na tle sytuacji spo­
łecznej i politycznej USA.

W pierwszym rozdziale pracy au­
torzy szkicują ogólne tło, na jakim 
zachodzi współcześnie proces postępu 
technicznego. W warunkach rewolu­
cji naukowo-technicznej obiektem 
planowego zarządzania staje się zło­
żony kompleks: nauka — techni­
ka — produkcja — człowiek. Roz­
wój nauki i techniki w tym komplek­
sie urasta do rangi społeczno-eko­
nomicznego celu społeczeństwa. Co­
raz wyraźniej występuje też prob­
lem analizy konkretnych form i dróg 
przekształcenia nauki w bezpośred­
nią siłę produkcyjną i wskazania 
tych ogniw, od których ulepszenia 
zależy przyspieszenie procesu reali­
zacji osiągnięć nauki i techniki w 
produkcji. W dziedzinie planowania 
do takich spraw węzłowych zalicza­
ją autorzy: rozszerzenie horyzontów 
planowania, stworzenie naukowego 
systemu planowania, dalszy rozwój 
kompleksowych metod programo­
wania. Zaś-w dziedzinie systemu or­
ganizacji i zarządzania — ogranicze­
nie szczebli zarządzania w gałęziach, 
uściślenie funkcji poszczególnych 
organów planowego kierowania, do­
skonalenie metod wykorzystania po­
szczególnych regulatorów ekono­
micznych i ich systemu jako cało­
ści.

Udoskonalenie technicznego pozio­
mu wytwarzania, według orienta­
cyjnych szacunków, stanowiło źród­
ło ponad połowy całego przyrostu 
wydajności pracy w ZSRR w latach 
sześćdziesiątych, a w latach siedem­
dziesiątych wpływ tego czynnika ma 
poważnie wzrosnąć. Aktywna rola 
wskaźnika wydajności pracy w pla­
nowaniu podnosi się wraz ze wzro­
stem wykorzystania tzw. analizy 
czynnikowej w planowaniu gospo- 
darczym. Metoda analizy czynniko­
wej coraz szerzej przyjmuje, się 
i podlega udoskonalaniu — uściśla 
się rolę i znaczenie poszczególnych 
czynników i ich wzajemne powiąza­
nia, rozszerza się informacja staty­
styczna, w ostatecznym rezultacie 
stopień wiarygodności otrzymywa­
nych czynników. Metoda ustalania 
danego wskaźnika rocznego i śred­
niookresowego planu na podstawie 
analizy czynnikowej nie może być 
jednak w sposób mechaniczny prze­
niesiona do planowania perspekty­
wicznego. Wyłoniła się zatem po­
trzeba opracowania specjalnej meto­
dyki prognozowania i planowania 
długookresowego tego wskaźnika. W 
książce przedstawiono wyniki badań 
nad tym zagadnieniem, prowadzo­
nych w radzieckim Instytucie Badan 
Ekonomicznych działającym przy 
Gospłanie. " .

Autorzy zastanawiają się m.m. nad 
kryterium nowości. Problem polega 
na określeniu, jakie cechy mają decy­
dować o uznaniu techniki za nową 
oraz jaki poziom tych cech można 
uznać za „krytyczny” przy ocenie 
nowości techniki. Praktyka produk­
cji przemysłowej — stwierdzają au­
torzy — pozwala wyciągnąć wnio­
sek, iż w miarę upływu czasu sto­
pień nowości środków pracy spada 
szybciej niż następuje utrata przez 
nie efektywności ekonomicznej. Jest 
to wniosek ważny dla polityki tech­
nicznej w gałęziach, zwłaszcza przy 
określaniu tempa wymiany przesta­
rzałej części parku maszynowego. W 
warunkach ograniczonych środków 
polityka odnowienia parku maszyno­
wego nie może być kształtowana na 
podstawie cech nowości technicznej. 
Rzecz polega nie tylko na ograni­
czonych możliwościach rzeczowych 
pokrycia określonego tą drogą za­
potrzebowania, ale na konieczności 
przyjęcia priorytetów zapewniają­
cych w pierwszym rzędzie wymianę 
obiektów wytwarzających poniżej 
ogólnogospodarczego i gałęziowego 
poziomu efektywności.

W tym samym rozdziale autorzy 
przedstawiają strukturę nakładów 
na nową technikę i osiągnięte dzię­
ki niej efekty ekonomiczne w prze­
myśle w latach 1968—72. Prezento­
wane dane rozdzielają efekt ekono­

miczny nowej techniki według róż­
nych typów jej wdrażania. Nieza­
leżnie od znacznej wartości poznaw­
czej analizowanych struktur, auto­
rzy dostrzegają konieczność pogłę­
biania badań nad efektami nowej 
techniki przy zastosowaniu systemu 
wskaźników pozwalających skwan- 
tyfikować wpływ poszczególnych 
przedsięwzięć na podstawowe relacje 
ekonomiczne. Jest to punkt widze­
nia zgodny z przeważającym obecnie 
wśród ekonomistów radzieckich po­
glądem, zgodnie z którym efektyw­
ność produkcji powinna być cha­
rakteryzowana nie jednym synte­
tycznym wskaźnikiem, lecz syste­
mem wskaźników. W pracy przed­
stawiono system wskaźników efek­
tywności produkcji wykorzystywany 
w radzieckiej praktyce planistycz­
nej, eksponując.przy tym rangę i za­
lety produkcji czystej, jako najbar­
dziej zasadnego — zdaniem autorów 
— miernika efektu ekonomicznego 
w omawianym systemie.

Jednym z ważniejszych aspektów 
przyspieszenia postępu technicznego 
w gospodarce jest zapewnienie pra­
widłowych rozmiarów odnowy ma­
jątku trwałego, tj. zastępowania zu­
żytych moralnie elementów tego 
majątku nowymi reprezentującymi 
wyższą produkcyjność. Zagadnieniu 
temu poświęcają autorzy drugi roz­
dział omawianej książki, zwracając 
szczególną uwagę na wpływ polity­
ki amortyzacji na odnowę majątku. 
Wychodząc z tezy, że obserwowane 
w praktyce przyspieszenie tempa po­
stępu technicznego przyczynia się 
do zwiększenia ekonomicznej efek­
tywności procesu odnowy środków 
trwałych, zastanawiają się autorzy 
nad tym, jakimi instrumentami po­
winien posłużyć się centralny pla­
nista w celu zapewnienia wymaga­
nej stopy odnowy. Rolę taką — zda­
niem autorów — powinny spełniać 
odpowiednio ukształtowane okresy 
amortyzacji i zasady wykorzystania 
odpisów na fundusz amortyzacji.

Autorzy przytaczają przykład 
przemysłu maszynowego, w którym 
faktyczny okres użytkowania ma­
szyn i urządzeń wynosi przeciętnie 
25 lat, podczas gdy w okresie tym 
modele wielu obrabiarek zmieniają 
się 3—4 krotnie, a ich produkcyjność 
podnosi się o 60—80 procent. Ozna­
cza to, że stary majątek powinien 
szybciej ustępować miejsca nowe­
mu, który góruje poziomem produk­
cyjności nad poprzednimi genera­
cjami. Skrócenie okresów służby 
możliwe jest przez podwyższenie od­
pisów amortyzacyjnych oraz zapew­
nienie, by określona część środków 
finansowych odpisywanych na fun­
dusz amortyzacji była rzeczywiście 
wykorzystywana na cele odnowy 
majątku.

Autorzy opisują zmiany, jakie 
wprowadzone zostały w gospodarce 
radzieckiej do zasad amortyzacji w 
latach sześćdziesiątych i w obecnym 
dziesięcioleciu. Ważny przegląd sta­
wek amortyzacyjnych miał miejsce 
w 1967 r. W wyniku ich znacznego 
podniesienia okres amortyzacji skró­
cił się średnio w przemyśle o 1/3. 
Kolejny krok został uczyniony w la­
tach 1972—73, kiedy dokonano ko­
lejnego przeglądu stawek., Mimo 
wszystkich zmian, amortyzacja ciąg­
le wykorzystywana jest przede wszy­
stkim jako instrument przenoszenia 
kosztów majątku trwałego na pro­
dukt bieżący, a także jako narzędzie 
ewidencjonowania zużycia tego ma­
jątku; nie służy natomiast w dosta­
tecznym stopniu, jako regulator eko­
nomiczny.

W dalszej części książki omawia 
się problemy planowania postępu te­
chnicznego. Rozdział poświęcony tym 
sprawom zawiera opis podstawo­
wych zasad kompleksowego podej­
ścia do planowania oraz omówienie 
kompleksowych programów postępu 
naukowo-technicznego i zawartych 
w jego ramach przedsięwzięć. Aiito- 
rzy obszernie omawiają grupę wska­
źników stanowiących planistyczny 
wyraz koncepcji wyrażonych w pro­
gramach. Wskaźniki te dotyczą prze­
de wszystkim oceny poziomu tech­
niczno-ekonomicznego produkcji w 
poszczególnych gałęziach przemysłu. 
Dalej nie rozwiązane pozostają je­
dnak sprawy systemowego powiąza­
nia wskaźników wyboru głównych 
kryteriów oceny poziomu technicz­
nego gałęzi czy dziedziny produkcji 
oraz problemy metod określania sto­
pnia oddziaływania przedsięwzięć 
wdrożeniowych na syntetyczne wska­
źniki techniczno-ekonomiczne.

Osobno omawiają autorzy proble­
matykę postępu technicznego w pla­
nie ■ perspektywicznym wyróżniając 
trzy stadia prac nad tym planem; 
studium' przedplanistyczne, opraco­
wanie podstawowych kierunków ro­

zwoju nauki i techniki, budowę pro­
jektu planu rozwoju nauki i tech­
niki. Wymienione etapy prac nad 
planem zostały kolejno omówione 
i zilustrowane interesującym sche­
matem struktury i wewnętrznych 
powiązań systemu planów rozwoju 
nauki i techniki w ZSRR. Sygnalizo­
wany w tym miejscu „planistyczny 
wątek” rozważań autorów należy do 
najciekawszych fragmentów pracy.

Rozdział czwarty został w całości 
poświęcony problematyce ekonomi­
cznego stymulowania rozwoju nauki 
i techniki. W całej zresztą książce 
przewija się problematyka ekonomi­
cznej instrumentacji planu central­
nego, jako podstawy działania szcze­
bla centralnego w zakresie dynami­
zowania i ukierunkowywania postę­
pu technicznego. Autorzy uważają 
bowiem, że planowanie centralne 
i ekonomiczna instrumentacja sta­
nowią nierozerwalną całość; bez e- 
konomicznych narzędzi nie jest mo­
żliwe skuteczne przełożenie propor­
cji i założeń centralnego planu na 
konkretne działania podstawowych 
podmiotów ekonomicznych.

Szczególnie interesujące są uwagi 
na temat obciążenia środków trwa­
łych, jako instrumentu stymulują­
cego lepsze wykorzystanie majątku 
trwałego. Rola tego instrumentu po­
lega między innymi na tym, że okre­
śla on granicę opłacalności wprowa­
dzenia nowszej techniki w miejsce 
starej. Obciążenie środków trwałych, 
wprowadzane w okresie komplekso­
wej reformy 1968 roku, nie spełnia 
jeszcze — zdaniem autorów — wszy­
stkich swoich zadań. Jedną z przy­
czyn jest zbyt niski poziom obciążeń, 
który to pogląd podziela większość 
radzieckich ekonomistów. Autorzy 
postulują podwyższenie obciążeń, ale 
przy założeniu, że stawki będą nieje­
dnakowe dla nowszych generacji te­
chniki i starszych elementów mają­
tku trwałego. Uważają oni, że przy­
jęcie jednolitej stawki obniżyłoby 
wymogi wobec nowej techniki.

Fundusze finansujące i stymulu­
jące rozwój nowej techniki to w 
praktyce radzieckiej: fundusz rozwo­
ju przedsiębiorstwa oraz fundusz o- 
panowamia nowej techniki. Fundu­
sze te spełniają pożyteczną rolę w 
nowym systemie funkcjonowania ra­
dzieckiego przemysłu, niemniej wy­
magają one dalszego doskonalenia. 
Autorzy stwierdzają m.in., że sposób 
kształtowania odpisów na fundusz 
rozwoju przedsiębiorstwa zachęca ,do 
przyrostu środków trwałych, a nie 
ich bardziej efektywnego wykorzy­
stania. Głównym źródłem zasilenia 
funduszu jest bowiem amortyzacja 
— około 55 proc, całości wpływów. 
Zwracają również uwagę na fakt, że 
stabilność odpisów rodzi okresowe 
nadmiary i niedobory środków fi­
nansowych. Odpisy są w praktyce 
sztywne, mimo że w przepisach prze­
widziano możliwości korygowania 
ich przez ministerstwa branżowe 
(nawet do 50 proc.).

Analizując problem finansowania 
działalności badawczo-rozwojowej 
i wdrożeniowej, koncentrują swoją 
uwagę autorzy na problemie cen­
tralizacji środków służących temu 
celowi. Uważają, że istniejący w 
przemyśle system finansowania dzia­
łalności badawczo-rozwojowej 
i wdrożeniowej z wielu źródeł pro­
wadzi do rozerwania naturalnej je­
dności różnych ogniw postępu tech­
nicznego. W związku z tym omawiają 
eksperymentalne zasady finansowa­
nia wprowadzone w trzech mini­
sterstwach przemysłu maszynowego 
(elektrotechniczny, maszyn ciężkich, 
narzędziowy). W tych trzech gałę­
ziach ministerstwa tworzą jednolity 
scentralizowany fundusz, związany z 
planowanym zyskiem całej gałęzi, 
który w całości służy sfinansowaniu 
wszystkich przedsięwzięć mieszczą­
cych się w zakresie postępu techni­
cznego. Eksperyment ten zyskuje w 
oczach autorów wysoką ocenę, m. in. 
ze względu na możliwość lepszego 
związania środków finansowych z 
zadaniami i planami ministerstw. Nie 
można jednak wykluczyć, że ten ro­
dzaj centralizacji wywołuje również 
ujemne następstwa wynikające ze 
skrępowania -inicjatywy i swobody 
podmiotów, które rzeczywiście two- 

• rzą postęp.
książka Budawieja i Panowej wy­

różnia się bardzo korzystnie na tle 
sporej już liczby publikacji porusza­
jących problematykę kierowania po­
stępem technicznym w gospodarce 
socjalistycznej. Dyskusyjne ujęcie 
wielu problemów szczegółowych po­
zwala się jednocześnie zorientować 
w głównych kierunkach myślenia ra­
dzieckich ekonomistów.

•) B. J. BUDAWIEJ, M. J. PANOWAł 
„Ekonamlczeslklje problemy tedmlczestao- 
wo progressa”. Wyd. „Myśl”, Moskwa 
1074, s. 285.

DOSKONALENIE 
PŁAC W ZSRR
JADWIGA ZARĘBA

KSIĄŻKA radzieckiego ekonomi­
sty S. I. SZURKO poświęcona 
jest doskonaleniu form i syste­

mów płac w ZSRR.*)  Oprócz usyste­
matyzowanych rozważań teoretycz­
nych nad systemami plac, do których 
autor wnosi wiele własnych przemy­
śleń, książka zawiera analizę me­
chanizmu działania tego systemu w 
przemyśle ZSRR, a także postulaty 
w zakresie jego doskonalenia.

Autor omawia wpływ ekonomicz­
nych i organizacyjno-technicznych 
warunków produkcji na stosowane 
systemy plac. Uważa on, że robot­
nicy takich samych zawodów, za­
trudnieni w różnych organizacyjno- 
-technicznych warunkach, mogą być 
opłacani według różnych form plac. 
Nie należy więc ustalać form plac 
dla poszczególnych zawodów, lecz 
trzeba określić icarunki organizacyj­
no-techniczne dla stosowania danej 
formy plac. Każdej zmianie warun­
ków produkcji powinna odpowiadać 
modyfikacja stosowanych form płac. 
Dostosowanie form plac do konkret­
nych warunków musi się odbywać 
na szczeblu przedsiębiorstw.

Dalej autor przechodzi do omawia­
nia ekonomicznych problemów do­
skonalenia form i systemów płacy 
roboczej w ZSRR. Wskazuje na ten­
dencję do stopniowego zmniejszania 
się zakresu płac akordowych. Ogó­
łem w przemyśle radzieckim udział 
robotników akordowych wynosił w 
roku 1972 — 56,7 proc., w latach 
1976—1980 zmaleje on natomiast do 
4.0—50 proc. Jednocześnie obserwuje 
się tendencję do wzrostu udziału cza­
sowych form płacy, które bardziej 
odpowiadają potrzebom aktywizacji 
postępu technicznego. Zastanawiając 
się nad kierunkami doskonalenia 
płac, autor podkreśla, że procesowi 
doskonalenia zarówno akordowych, 
jak i czasowych form plac powinno 
towarzyszyć ulepszenie metod ewi­
dencji wyników pracy.

Autor uważa, że w każdym przy­
padku pełną plącę taryfową powin­
no się wypłacać tylko w warunkach 
wykonania norm pracy, czy normo­
wanych zadań dziennych. Przy nie­
pełnym wykonaniu tych wskaźników 
placa powinna być niższa od stawek 
taryfowych. Np. w przedsiębior­
stwach przemysłu metalurgicznego, 
chemicznego i cementowego w 
Związku Radzieckim stosuje się w 
odniesieniu do plac czasowych zasa­
dę, że w przypadku niewykonania 
wyznaczonych norm planowych za­
robek taryfowy koryguje się. Autor 
przytacza inny przykład doskonale­
nia czasowej formy płac z ivolgo- 
gradzkiej fabryki samochodów. 
Wszystkim robotnikom ustalono nor­
mowane zadania, za wykonanie któ­
rych otrzymywali dodatkowo 40 proc, 
zasadniczej stawki taryfowej. W ten

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 

EKONOMICZNE
„BADANIA ANKIETOWE POPYTU 

KONSUMPCYJNEGO”. Praca zbiorowa. 
Tl. z nlem., s. 324, zl 33.

Omówiono metody badań ankietowych 
popytu konsumpcyjnego. Szczegółowe 
zagadnienia: przedmiot i walory poznaw­
cze tego rodzaju badań; zasady ich 
przygotowania i przeprowadzania; meto­
dy opracowywania i oceny uzyskanych 
wyników. Liczne przykłady. Załączniki.

ANDRZEJ BOCIAN — „RACHUNEK 
MAKROEKONOMICZNY PRZY ZASTO­
SOWANIU WIELOOKRESOWEGO MO­
DELU OPTYMALIZACYJNEGO”, s. ISO, 
bibliogr., zł 32.

Praca składa się z dwóch części. Pierw­
sza — mająca charakter teoretyczny — 
omawia w ogólnych zarysach warunki, 
w jakich modele optymalizacyjne mogą 
być zastosowane, zawiera analizę porów­
nawczą makroekonomicznych modeli oraz 
opis wielookresowego modelu optymali­
zacyjnego i systemu SOMO. Część druga 
prezentuje wyniki rachunków ekspery­
mentalnych, analizę doświadczalnych 
obliczeń optymalizacyjnych oraz omawia 
problemy informacyjne tego typu ra- 
rachunków. Tablice wynikowe. Aneksy.

KAZIMIERZ ZAJAC — „ZARYS ME­
TOD STATYSTYCZNYCH”. Wyd. 2, Do­
druk, s. 468 bibliograf., zl 40.

Podręcznik odpowiadający programowi 
statystyki opisowej, wykładanej obecnie 
na kierunku cybernetyki ekonomicznej 
i informatyki. Treścią pracy są elemen­
tarne metody statystyczne oraz rozwa­
żania na temat Istoty statystyki i zasad 
w niej obowiązujących.

ANDRZEJ BALICKI — „STABILNOŚĆ 
KADR PRACOWNICZYCH”. Studium 
statystyczne, s. 216, bibliogr., zl 45 — Se­
ria: Polityka Społeczna w PRL.

Tłem studium jest analiza wpływu wy­
branych czynników na poziom stabilno­
ści kadr pracowniczych. Autor przedsta­
wia nie tylko przyczyny płynności, lecz 
także sposoby mierzenia stabilności. 
Wnioski. Aneks.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
Praca zbiorowa pod red. A. ŁOPATKI 

— „ORGANIZACJE PARTYJNE. WIEL­
KICH ZAKŁADÓW PRACY”, s. 152, zł 
20.

Praca zawiera materiał z Krajowej 
Konferencji Partyjno-Naukowej na te­
mat: „Rola organizacji partyjnych w 
wielkich zakładach pracy w podnoszeniu 
Jakości pracy i polepszaniu warunków 
życia załóg”, która odbyła się w dniach 
2—3 lutego 1976 r. w Zakładach Prze­
mysłu Metalowego „H. Cegielski” w 
Poznaniu.

Praca zbiorowa — „O DALSZY ROZ­
WÓJ ROLNICTWA”. Wybór materiałów 
programowych 1971—1975, s. 164, zł 20.

Jest to chronologicznie uporządkowa­
ny zbiór dokumentów (uchwał, wytycz­
nych, decyzji) KC PZPR i wspólnych 
decyzji partii i rządu dotyczących za­
gadnień gospodarki rolnej w okresie od 
VI do VII Zjazdu PZPR. 

sposób przy przekroczeniu zadań 
normowanych stosowano podwyższo­
ną stawkę taryfową, natomiast przy 
niewykonaniu niższą stawkę.

Poziom wykonania norm w latach 
1966—1972 w przemyśle radzieckim 
wzrósł ze 125,1 proc, do 136,3 proc. 
System taryfowy pozostał natomiast 
nie zmieniony. Fakt ten wiąże autor 
z niechęcią robotników do zmiany 
norm pracy. Postuluje wobec tego 
stworzenie odpowiedniego mecha­
nizmu mającego na celu- zaintereso­
wanie ich wdrażaniem technicznie 
uzasadnionych norm. Podaje przy­
kład — kiedy to przy uruchomieniu 
nowych maszyn w mińskiej i biało­
ruskiej fabryce samolotów w celu 
zainteresowania robotników zastoso­
wano specjalne dopłaty do stawek 
taryfowych. Na okres oswojenia się 
robotników z nowymi maszynami 
ustalono czasowe dopłaty, które były 
stopniowo zmniejszane, przy jedno­
czesnym wprowadzeniu premii za 
wykonąnie nowych norm.

Dalej przechodzi autor do oma­
wiania problemów zwiększenia bodź­
cowych funkcji systemu premiowe­
go, w skład którego wchodzą: wa­
runki premiowania, rozmiar premii 
i źródła jej wypłaty oraz zakres pre­
miowanych prac. Zasadniczym prob­
lemem jest właściwe określenie za­
leżności między stopniem wykonania 
warunków premiowych a poziomem 
premii w różnych warunkach pro­
dukcji. Stwierdza on. że konieczne 
jest położenie większej wagi na pre­
miowanie jakościowych stron pro­
cesu produkcji, zdając sobie sprawę, 
że jednoczesne premiowanie ilościo­
wych i jakościowych aspektów kom­
plikuje i przyczynia się do większej 
złożoności premiowania.

Autor postuluje również doprowa­
dzenie zasad rozrachunku gospodar­
czego do najniższych struktur przed­
siębiorstwa (wydziałów, brygad, ro­
botników). Chodzi o to, aby robot­
nikom opłacały się określone dzia­
łania — np. oszczędność suroioców, 
poprawa jakości itp. W tym celu na­
leżałoby — zdaniem autora — fun­
dusz zachęty materialnej dzielić mię­
dzy jednostkami przedsiębiorstw je­
szcze przed jego wykorzystaniem 
i powierzyć prawo dysponowania 
nim najniższym szczeblom kierow­
niczym. Taka farma sprzyjać będzie 
najlepiej współzawodnictwu między 
jednostkami organizacyjnymi.

Zaletą tej publikacji jest ponadto 
rzadko występujące w literaturze ca­
łościowe spojrzenie na system płac. 
Autor widzi potrzebę ulepszania 
wszystkich jego elementów jedno­
cześnie: norm pracy, taryfikatorów, 
form płac a także premii.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

KILOGRAM DO KILOGRAMA...
JESIENIĄ ub. roku zapas złomu 

dostarczonego do hut zmalał do 
dwudniowej porcji. Sytuacja by­

ła dość alarmująca. Postanowiono 
więc ogłosić akcję powszechnej 
zbiórki złomu metali. Akcja ta przy­
niosła pożądane rezultaty. W dniu 23 
grudnia zapas złomu ,w hutnictwie 
szacowany był już na 5 dni. Ideałem 
byłoby osiągnięcie zapasu tygodnio­
wego, czyli zgromadzenia w hutach 
łącznie około 60 tys. ton złomu.

W trakcie grudniowej zbiórki zło­
mu zebrano ogółem 61,5 tys. ton zło­
mu stalowego i żeliwnego, w tym 
ponad 10 tys. ton społecznie. Celo­
wała w tej społecznej zbiórce mło­
dzież ze szkół i harcerze.

Warto odnotować kilka spostrze­
żeń na marginesie tej akcji. Po pier­
wsze wystąpiła niekiedy rażąca dys­

T RZEBA wybierać — albo brnąć 
przez trzyrńidśięćżńe ' 'śzkolónie 
kursu stacjonarnego i wciskać 

godziny zajęć praktycznych i. teore­
tycznych w kołowrotek codziennych 
zajęć, albo... Komu się spieszy i kto 
chciałby jak najszybciej stać się kie­
rowcą wybiera się na „wczasy za 
kierownicą”.

Od czasu do czasu ukazują się w 
prasie ogłoszenia o organizacji takiej 
imprezy przez którychś z oddziałów 
PZMOT. W czwartym kwartale nie-, 
cierpliwym wczasy za kierownicą o- 
ferował rzeszowski PZMOT. Kurs 
organizowany był w renesansowym 
Zamku w Krasiczynie koło Przemyś­
la. Turnus listopadowy i grudniowy 
przeniesiono jednak w mniej dostoj­
ne miejsce, do Ustrzyk Dolnych wo­
bec różnych niedogodności zakwate­
rowania w pałacowych warunkach.

Z kandydatami' nie ma kłopotów 
i nawet ostatni kurs przypadający na 
niezbyt atrakcyiny sezon, bo od 29 
listopada do 20 grudnia, ruszył w 

JAK ZDOBYĆ PRAWO JAZDY ~
pełnym 40-osobowym komplecie. 
Grunt to szybka decyzja. Po skom­
pletowaniu dokumentów i uiszczeniu 
7200 zł — 3600 tytułem opłaty za 
kurs i tyleż za wczasowe utrzymanie 
— również niżej podpisana znalazła 
się na „wczasach za kierownicą”.

Polecać nie polecać, bo reklamy 
rzecz nie wymaga. Gdyby ktoś jed­
nak chciał dowiedzieć się, jak jest na 
tych wczasach za kierownicą, niech 
czyta dalej. Zainteresowanych będzie 
chyba przybywać, bo. przybywa w 
szybkim tempie samochodów. W du­
żych ośrodkach zaczynają już pows­
tawać korki szkoleniowe. Potwierdza 
to zresztą skład wczasowych turnu­
sów, w których uczestniczą głównie 
kandydaci z wielkich miast, przede 
wszystkim ze Śląska i Warszawy. Sa­
ma inicjatywa PZMOT otwierają­
ca możliwości zdobycia w ten sposób 
prawa jazdy, jest więc wielce pożyte­
czna. Chwalili tę instytucję za to już 
inni przede mną, ale ponieważ poży­
teczne inicjatywy wymagają szcze­
gólnej ochrony, nie zaszkodzi to jesz­
cze powtórzyć.

Co zyskuje, poza pośpiechem, kan­
dydat na kierowcę wybierając wcza­
sową formę szkolenia? Przede wszy­
stkim uwalnia się od całego trudu 
organizacyjnego dojazdów do miejs­
ca wykładów, do miejsca rozpoczy­
nania zajęć praktycznych, dojazdów 
do miejsc egzaminowania itp. W 
konkretnym przypadku uczestnicy 
kursu w Ustrzykach Dolnych zakwa­
terowani zostali w domu wypoczyn­
kowym „Laworta” i praktycznie 
mogli go opuścić z prawem jazdy w 
kieszeni. Na miejscu były wykłady, 

proporcja między poszczególnymi 
województwami. W wielu regionach 
zbiórkę przygotowano bardzo dob­
rze od strony organizacyjnej i osiąg­
nięto dobre rezultaty. ■ W innych po 
prostu zlekceważono sprawę.

Najlepsze wyniki Osiągnęły nas­
tępujące województwa: kieleckie — 
5748 ton, łódzkie miejskie — 4600 
ton, warszawskie — 4500 ton, czę­
stochowskie — 4066 ton oraz wroc­
ławskie— 3520 ton. Z województw 
najmniej uprzemysłowionych, które 
osiągnęły bardzo dobre wyniki, wy­
różnić należy olsztyńskie (1470 ton) 
oraz białostockie (2030 ton). Tymcza­
sem w najbardziej uprzemysłowio­
nym województwie katowickim — 
zebrano tylko 1555 ton złomu.

Z zakładów pracy (z 13 resortów)’ 
zebrano ogółem 113 tys. ton, z tym że

^S^tkie poti^ębijęprzyrząt^y ą- 
trapy do ćwiczeń z budowy'samo­
chodu, na miejscu były pojazdy szko­
leniowe i cała kadra szkoleniowo-in- 
struktorska. Na miejsce przybyła 
w pełnym składzie komisja przepro­
wadzająca egzamin wewnętrzny, a 
także komisja państwowa. Wszystko 
odbywało się według żelaznego roz­
kładu dnia, jak w zegarku. 
Na 10 dni przed rozpoczęciem 
kursu otrzymałam telefon z Rze­
szowa, że czas najwyższy rozpo­
cząć badania lekarskie, bo musi po­
trwać to kilka dni. Życie nie rozpie­
szcza nas na co dzień taką bezkoli­
zyjnie funkcjonującą organizacją, a 
więc zauważa się ją z przyjemnością.

Powiedzmy jednak otwarcie, był to. 
urlop spędzony bardziej za kierowni­
cą, niż na wczasach. Łącznie zajęcia 
obejmują wprawdzie 6 godzin, a 
więc teoretycznie coś by jeszcze zos­
tało na wczasowe lenistwo, ale jest 
to czysta teoria. Nauka jazdy przy­
pada na różne godziny, a jeśli dodać 

do tego czas na posiłki i na naukę, 
niewiele pozostaje na inne sprawy. 
Trochę więc smutno było odwracać 

.oczy od pasma Kamiennej Laworty 
z malowniczymi o każdej porze roku 
połoninami i wpatrywać się w znaki 
drogowe turlając się ze szkoleniową 
szybkością po ulicach stolicy Biesz­
czad. Tak to nic nie ma lekko, jak 
mawiają niektórzy. Nawet wyjazd 
szkoleniowy na obwodnicę bieszcza­
dzką trasą biegnącą z Leska przez 
Baligród, Cisnę. Wetlinę, do Ustrzyk 
Górnych, a następnie przez Smol­
nik, Lutowiska do Ustrzyk Dol­
nych, a więc najpiękniejszą w 
kraju drogę, stał się bardzo niero- 
mantycznym zadaniem najeżonym, 
znakami ostrzegającymi przed nie­
bezpiecznymi zakrętami, spadkami 
jezdni, spadającymi odłamkami skal- 
nymritp.

Wtłoczenie wszystkich wiadomoś­
ci obowiązujących kandydata do pra­
wa jazdy w kilkunasi rnwr prog­
ram zajęć, wbrew pozorom mc j. ' 
łatwe. Kurs w całości trwał wpraw­
dzie dni 21, ale z tego odliczyć trzeba 
dzień na zakwaterowanie i wprowa­
dzenie wczasowiczów w tryb zajęć 
szkoleniowych, fjeden dzień poświęca 
się na egzamin wewnętrzny i jeden 
dzień na egzamin państwowy. Na 
naukę pozostaje więc zaledwie 17 
dni. Z czasem się więc nie przelewa, 
a organizatorzy muszą myśleć przede 
wszystkim o włączeniu podopiecz­
nych w rytm szkoleniowej dyscypli­
ny, pozostawiając organizację wolne­
go czasu ich własnej inwencji. Naj­
ważniejsza jest dyscyplina. Było 
więc i sprawdzanie obecności na- wy- 

w samym tylko resorcie komunika­
cji zbiórka w I dekadzie grudnia wy­
niosła 50 tys. ton. Ministerstwo .Ko­
munikacji zalegało jednak z plano­
wanymi dostawami, także po odlicze­
niu 25 tys. ton zaległości — efekt 
zbiórki wyniósł równo 25 tys. ton. 
Ponadto wyróżniły się: Centralny 
Związek Spółdzielni Rolniczych „Sa­
mopomoc Chłopska” (14 tys. ton), 
przemysł maszynowy, przemysł spo­
żywczy i resort przemysłu chemicz­
nego.

W zakładach przemysłowych i w 
resorcie komunikacji natrafiono na 
duże ilości złomu w postaci zużytych 
maszyn i urządzeń, konstrukcji sta- 
lowych, taboru itp. Są to duże przed­
mioty, które wymagają pocięcia 
przed wysyłką do hut. I tu natrafio­
no na spore kłopoty — nie zamówio- 

kładach i. na zajęciach praktycznych. 
Z umiar.erii, ale stanowczo sączyło się 
atmosferę- strachu przed egzaminem. 
Na. os tatecznych Wynikach zależało 
nie tylko nauczanym, ale i nauczają­
cym. Nikt nie może sobie dziś, w 
końcu pozwolić na ulgową taryfę, bo 
sprawa kwalifikacji przyszłych użyt­
kowników dróg jest — z tym zgodzi­
my się. wszyscy — sprawą poważną.

Trzeba przyznać, że starano się to 
nam wyrównać w miarę atrakcyjny­
mi formami samego szkolenia. Daw­
no nie zdarzyło mi się np. słuchać 
tak, barwnie i żywo prowadzonych 
wykładów, jak w wykonaniu inż. 
Zdzisława Kuśnierza. Choć sam te­
mat — przepisy ruchu drogowego i 
zasady budowy samochodu — nie 
należą do tematów najatrakcyjniej­
szych, jakie znam, upływały 
bez zbędnego nudziarstwa. Oży­
wiał je zresztą sam fakt, że już na­
zajutrz w czasie nauki jazdy były 
one praktycznie powtarzane przez 
instruktora, co martwym paragra­
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no w szeregu przypadkach odpowied­
niej ilości tlenu do pocięcia tego zło­
mu.

Kolejna sprawa — niezadowalają­
co został przygotowany transport do 
przewiezienia tak dużych ilości zło- 
mu.W Warszawie zamówiono w DKP 
443 wagony — podstawiono ich tylko 
84. Efekt tego jest taki, że złom zap­
chał nadal całkowicie punkty skupu 
w .stolicy. Podobnie jest np. w Rze­
szowie, gdzie punkt skupu przysto­
sowany na zgromadzenie 1000 ton 
złomu, ma go 1200 ton i nie ma moż­
liwości przekazania do hut. PKP w 
Rzeszowie może podstawić 1—2 wa­
gony dziennie...

W niektórych województwach za­
lecono, by złom przewieźć do hut sa­
mochodami. I oto przyjechał z Olsz­
tyna samochód do huty „Pokój”, któ­
ra nie dysponuje urządzeniami do 
rozładunku samochodów, a tylko 
wagonów. Co więcej, wyłonił się 
problem' — kto pokryje wyższe ko­
szty transportu samochodowego? 
Zbierający złom nie chcą, hutnictwo 
nie chce też wypłacać innych sta­
wek niż dla transportu kolejowego.

W trakcie powszechnej zbiórki zło­
mu doszło też do innych zakłóceń or­
ganizacyjnych. Trzy stacje kolejowe 
(i sąsiadujące z nimi huty) wstrzy­
mały odbiór złomu, bowiem zostały 
tymże złomem zawalone. Natomiast 
w innych hutach zapas złomu był 
nader szczupły.

Podczas grudniowej akcji inten­
sywnej zbiórki złomu okazało się, że 
wiele punktów skupu „Centrozłomu” 
nie jest dobrze przystosowanych do 
odbioru tegoż złomu. Brakuje naj­
prostszych urządzeń przeładunko­

wych. Place są nieutwardzone. Prze­
cież bez sensu jest wrzucanie w błoto 
złomu żelaznego, który jakże szybko 
rdzewieje...

Z kilku województw sygnalizowa­
no o kłopotach z opłacalnością dos­
tarczania złomu. Okazuje się, że na 
skutek różnic opodatkowania zbie­
raczy . złomu, tym Ostatnim opłaca 
się bardziej pracować dla jednych 
firm (np. „Samopomocy Chłopskiej”), 
a mniej dla innych. Czy nie można 

.tego unormować?
Chcę też poruszyć pewne aspekty 

(anty) wychowawcze związane ze 
zbiórką. W wielu szkołach młodzież 
wzięła sobie do serca akcję, przyło­
żyła się i nazbierała całe sterty zło­
mu. Leży on teraz na szkolnych pod­
wórkach i czeka... Młodym ludziom 
powiedziano, że sprawa ważna, pilna 

fom nadawało konkretny sens na 
jezdni.' Ńą okoliczność wczasowego 
szkolenia dobrano również kadrę in­
struktorską wyposażoną nie tylko w 
kwalifikacje zawodowe, ale przede 
wszystkim w nie wyczerpane zasoby 
cierpliwości. Co tu dużo mówić, ża­
den nauczyciel w moim życiu nie 
potrzebował jej tyle, co Pan Antoni 
Wilk, zanim to sprzęgło, pedał gazu 
i hamulec zaczęłam włączać w odpo­
wiednim momencie.

Wszystko byłoby więc o’key, gdy­
by nie to, że przy każdej róży na­
dziać się można na kolce. Więc tak 
było i na naszym kursie w Ustrzy­
kach Dolnych. Dla domu wypoczyn­
kowego „Laworta” oferta PZMOT 
Rzeszów nie była chyba przykrym 
zrządzeniem losu. 40 pensjonariuszy 
zakwaterowanych w ogórkowym, li­
stopadowym sezonie można by na­
wet traktować jako interes. Wpraw­
dzie cały' personel domu traktował 
nas życzliwie, a nawet serdecznie, ale 
nie mogło to wyrównać dość zasad­

itd. I choć wypłacono za ten idom 
pieniądze, to jednak warto zastano­
wić się, jak młodzież oceni porządek 
i- organizacyjne zdolności świata do­
rosłych. W Rzeszowie — dla przy­
kładu — na szkolnych podwórkach 
(i kilku piwnicach) czeka... 80 ton 
złomu.

Wiąże się z tym jeszcze jedna spra­
wa. Przeciętny obywatel jakiegoś o- 
siedla miejskiego nie ma po prostu 
gdzie zanieść złomu. Brakuje infor­
macji'. Dalej, okazuje się, że tenże 
obywatel .nie może sprzedać np. sta­
rego żelazka po prostu w punkcie 
Centrali Surowców Wtórnych, które 
skupują głównie makulaturę, czasem 
również szmaty. Dlaczego nie mogą 
one przyjmować drobnicy metalo­
wej? Przecież kilogram do kilogra­
ma też się liczy, nie tylko porcje to­
nowe. Czy są jakie-bariery uniemoż­
liwiające dogadanie się „Centrozło­
mu” z Centralą Surowców Wtór­
nych?

Ta ostatnia sprawa wymaga szyb­
kiego rozwiązania, bowiem ani się 
obejrzymy, a przyjdzie marzec i tzw. 
wiosenne porządki. Wpada pod rękę 
podczas ich robienia sporo złomu i 
na terenie osiedli i właśnie w szko­
łach, w gospodarstwach chłopskich 
itd. Szkoda tej drobnicy, którą nie 
każdy chce wozić daleko do punktu 
„Centrozłomu!’ i wołałby oddać do 
(znacznie liczniejszej sieci) punktu 
CSW.

Wydawać by się mogło, że w ogóle 
cała ta zbiórka surowców wtórnych, 
w tym złomu stalowego i innych me­
tali, sprawą ważną nie jest. Jednakże 
w skali całego kraju uzyskuje się tą 
drogą wcale niebagatelne ilości su­

rowca dla hutnictwa. W 1977 roku 
hutnictwo liczy, że miesięcznie o- 
trzymywać będzie ze skupu około 
440 tys. ton złomu. W br. hutnictwo 
ma dostarczyć około 2 min ton stali 
ponad ustalenia planowe i wykona­
nie tego zobowiązania uzależnione 
jest właśnie od przebiegu zbiórki 
złomu.

Grudniowa akcja wykazała dość 
wyraźnie, że w całym systemie sku­
pu złomu występuje sporo niedo­
ciągnięć. Okazało się też, że w ogóle 
sama akcyjność nie jest metodą naj­
racjonalniejszą. Usunięcie więc man­
kamentów w systemie skupu połą­
czone z systematycznością zbierania 
może dopiero przynieść pożądane e- 
fekty.

A.N.-J.

niczych trudność),, ną jakie natrafił 
gospodarz w utrzymywaniu nas 
przez 3 tygodnie. Trudności te, to 
oczywiście wręcz fatalne zaopatrze­
nie kuchni wczasowej. Zadedykować 
to warto nie tyle instytucjom odpo­
wiedzialnym za usługi motoryzacyj­
ne, co zaopatrzeniowe. Jak by w 
końcu nie być wyrozumiałym dla 
różnych trudności, w restauracji ka­
tegorii pierwszej tego typu braki są 
chyba raczej niezrozumiałe. Na 
szczęście kuchnia restauracyjna oka­
zała się niezmordowana w wysmaża­
niu naleśników z serem, które z pe­
wnym skutkiem łagodziły napięcia 
kulinarne.

I tak dzięki tym naleśnikom dobr­
nęliśmy wszyscy zdrowo i cało do 
finiszu i z pełnym powodzeniem sta­
wialiśmy czoła wymaganiom końco­
wego egzaminu. Zapomnieliśmy o 
niedostatkach aprowizacji. Najważ­
niejsze aby szeroko ścieliła się droga 
w naszych życiorysach kierowców.

orzecznictwo
ROZWOŻENIE 

GAZÓW TECHNICZNYCH 
W BUTLACH

Rejonowe Zakłady Gazów Techni­
cznych w N. zawarły z Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwem PKS umo­
wę o świadczenie usług przewozo- 
wo-spedycyjnych związanych z roz­
wożeniem do odbiorców gazów tech­
nicznych w butlach oraz przywoże­
niem z powrotem pustych butli.

Ponieważ wspomniany dostawca 
gazów technicznych stwierdził, iż 
część zwróconych butli była pozba­
wiona „ zaworów, przeto wystąpił 
przeciwko PKS na drogę postępowa­
nia arbitrażowego domagając się za­
sądzenia równowartości szkody, po­
legającej na wymianie brakujących 
zaworów.

Spór między stronami sprowadził 
się do ustalenia zakresu wynikają­
cych z umowy zobowiązań pozwanej 
PKS, w szczególności zaś do roz­
strzygnięcia, czy na PKS ciążył obo­
wiązek sprawdzania stanu technicz­
nego zaworów przy próżnych but­
lach zwracanych przez odbiorców 
gazów technicznych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną kwotę, nato­
miast Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpatrując odwołanie PKS, orzecze­
nie OKA zmieniła w ten sposób, że 
powództwo w całości oddaliła.

Od orzeczenia GKA założył rewi­
zję nadzwyczajną Minister Przemy­
słu Chemicznego.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, orze­
czeniem z dnia 8 grudnia 1975 r. nr 
DO-7220/75, zapadłym w składzie re­
wizyjnym, rewizję nadzwyczajną od­
daliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Usługi przewozowo-spedycyjne 
obejmują organizowanie i wykony­
wanie na zlecenie i rachunek zlece­
niodawcy czynności związanych z 
przewozem przesyłki, w zasadzie bez 
obowiązku dokonywania odbioru ja­
kościowego przewożonych rzeczy, w 
szczególności zaś bez obowiązku ba­
dania zawartości przesyłki, niewido­
cznej spod onakowania bądź innego 
zabezpieczenia.

Dlatego Państwowa Komisja Sa­
mochodowa, jako przewoźnik, nie 
ma obowiązku sprawdzania stanu 
technicznego, przyjmowanych do 
przewozu butli do gazów technicz­
nych, jeżeli obowiązku takiego nie 
przewiduje zawarta przez PKS z do­
stawcą gazów umowa o świadczenie 
usług związanych z rozwożeniem ga­
zów technicznych w butlach.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GK A zaznaczyła m. in.:.

„Na podstawie umowy z 1.IV.1974 
roku, której integralną część stano­
wi porozumienie jednostek nadrzęd­
nych stron z 15.11.1974 r. w sprawie 
wykonywania scentralizowanych 
przewozów gazów technicznych w 
butlach i pustych butli, 'pozwana 
PKS świadczy na rzecz powodowych 
Zakładów usługi przewozowo-specy- 
dyjne, polegające na odbiorze butli 
z gazem od powoda, ich załadunku, 
przewozie, rozładunku i zdaniu 
ich odbiorcom oraz na odbiorze 
próżnych butli od odbiorców gazu, 
ich załadunku, przewozie, rozładun­
ku i zdaniu dostawcy. Stosownie do 
treści umowy oraz porozumienia jed­
nostek zwierzchnich stron, do obo­
wiązków pozwanej PKS należy spo­
rządzanie w imieniu powodowego 
dostawcy protokołów reklamacyj­
nych u odbiorców przy dostawach 
butli pełnych i przy odbiorze butli 
pustych. Zobowiązania swego w tym 
zakresie pozwana PKS nie kwestio­
nuje, twierdząc jedynie, że obowią­
zek protokolarnego reklamowania u 
jednostek zdających próżne butle 
może dotyczyć tylko tych uszko­
dzeń. które dadzą się z zewnątrz 
zauważyć.

Stanowisko pozwanej PKS w tym 
przedmiocie znajduje potwierdzenie 
,w treści § 39 regulaminu zarobkowe­
go przewozu i spedycji w ciężaro­
wym transporcie samochodowym 
(Dz. U. 1960 nr 31, poz. 174). Powo­
łany przepis stanowi, że usługi spe­
dycyjne obejmują organizowanie 
i wykonywanie na zlecenie i rachu­
nek zleceniodawcy czynności związa­
nych z przewozem przesyłki. Do 
czynności takich zalicza się m. in. 
odbiór przesyłki od nadawcy w celu 
nadania jej do przewozu. W myśl 
§ 13 powołanego regulaminu nadaw­
ca obowiązany jest przygotować do 
przewozu przesyłkę w takim stanie, 
aby przy zachowaniu niezbędnej 
ostrożności mogła być dowieziona w 
całości i bez uszkodzenia do miej­
sca przeznaczenia. Spedytor odbiera 
zatem od nadawcy przesyłkę przy­
gotowaną do przewozu, a więc opa­
kowaną lub w inny sposób zabezpie­
czoną na czas przewozu. Ciążący na 
spedytorze obowiązek sprawdzenia 
stanu przesyłki polega na zewnę­
trznym skontrolowaniu stanu prze­
syłki już opakowanej lub w inny 
sposób zabezpieczonej na czas tran­
sportu; obowiązek ten nie może być 
utożsamiany z obowiązkiem dokona­
nia odbioru jakościowego przewożo­
nej rzeczy, w szczególności zaś z obo­
wiązkiem badania zawartości prze­
syłki, niewidocznej spod opakowania 
bądź innego zabezpieczenia. Badanie 
takie nie stanowi bowiem czynności 
z wiązanej, z przewozem przesyłki.
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Przewóz butli z gazem technicz­
nym, jak również próżnych butli po 
gazach technicżnych wymaga zacho­
wania szczególnych warunków. Sto­
sowanie do treści § 32 rozporządzenia 
Ministrów Pracy i Opieki Społecznej 
oraz Zdrowia z 15.V.1954 r. w spra­
wie bezpieczeństwa 1 higieny pracy 
pray użytkowaniu butli z gazami 
sprężonymi, skroplonymi i rozpu­
szczonymi pod ciśnieniem (Dz. U. nr 
29, poz. 115) butle powinny być prze­
wożone z nałożonym kołpakiem 
ochronnym oraz ze ślepą nakrętką 
ochronną na krućcu bocznym zawo­
ru butlowego. Jednostka, wydająca 
spedytorowi butle w celu nadania ich 
do przewozu, obowiązana jest przy­
gotować je w sposób umożliwiający 
dokonanie przewozu, a więc winna 
zabezpieczyć zawory kołpakami 
ochronnymi. Zawór zabezpieczony 
kołpakami nakręconymi na gwinto­
waną głowicę butli jest niewidocz­
ny z zewnątrz. W oparciu o powoła­
ne wyżej przepisy regulaminu zarob­
kowego przewozu i spedycji w cięża­
rowym transporcie samochodowym 
stwierdzić należy, że spedytor nie ma 
obowiązku sprawdzenia stanu zawo­
rów, skoro zawory te nie są z zew­
nątrz widoczne w przygotowanej do 
przewozu przesyłce, zawierającej 
próżne butle po gazach technicznych. 
Zakres zobowiązań spedytora może 
być w drodze umowy stron rozsze­
rzony także i na czynności nie wy­
mienione W przepisach regulaminu. 
W spornym wypadku jednak ani z 
treści umowy, ani też z treści poro­
zumienia jednostek nadrzędnych nie 
wynika, aby pozwana PKS przyjęła 
zobowiązanie wykonywania czynno­
ści spedycyjnych w rozszerzonym za­
kresie. Wbrew stanowisku rewizji 
nadzwyczajnej ani umowa, ani po­
rozumienie nie zawierają postano­
wienia zobowiązującego PKS do 
sporządzania protokołów reklama- | 
cyjnych na okoliczność braku lub I 
uszkodzenia zaworu w butli wyda- I 
wanej pozwanej PKS z nakręconym I 
kołpakiem”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

CZY CZŁONKOWIE 
RADY ODDZIAŁOWEJ 

PODLEGAJĄ OCHRONIE 
ICH STOSUNKU PRACY

Art. 39 pkt 1 kodeksu pracy stano­
wi, że zakład pracy nie może wypo­
wiedzieć umowy o pracę członkowi 
rady zakładowej i delegatowi związ­
kowemu.

W oparciu o ten przepis,- Jerzy R. 
wystąpił na drogę prawa przeciwko 
Zakładowi Wytwórczemu Maszyn 
i Urządzeń Przemysłu Spożywczego 
„S” w B. jako pracodawcy, domaga­
jąc się uznania za bezskuteczne wy­
powiedzenie mu warunków pracy 
i płacy (ż ofertą innych), przy czym 
podkreślił, że pełnił funkcje członka 
rady oddziałowej wspomnianego Za­
kładu.

Państwowa Komisja Odwoławcza 
oraz Okręgowy Sąd Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych uznały wypo­
wiedzenie za nieważne. Okręgowy 
Sąd Pracy oparł się przy tym na 
przepisie § 44 statutu Związku Zawo­
dowego Metalowców, według które­
go postanowienia statutu dotyczące 
rad zakładowych stosuje się odpo­
wiednio także do rad oddziałowych.

Od wyroku Okręgowego Sądu Pra­
cy założył rewizję nadzwyczajną Mi­
nister Sprawiedliwości.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­
wę, w wyroku z dnia 13 kwietnia 
1976 r. nr PRN 10/76 wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

Przewidziana w przepisie art. 39 
kodeksu pracy ochrona członków ra­
dy zakładowej nie obejmuje 
członków rady oddziałowej.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Rewizja nadzwyczajna trafnie za­
rzuca zaskarżonemu wyrokowi rażą­
ce naruszenie przepisu art. 39 k. p. 
Artykuł 39 kodeksu pracy jest prze­
pisem szczególnym, nie podlegają­
cym wykładni rozszerzającej. Prze­
widziana w przepisie art. 39 k. p. 
ochrona członków rady zakładowej 
dotyczy tylko tej rady. Rada oddzia­
łowa jest inną jednostką organiza­
cyjną, jej członkowie nie korzystają 
więc z ochrony art. 39 k. p. Powo­
łany przez Okręgowy Sąd Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych statut 
Związku Zawodowego Metalowców 
zawiera unormowania dotyczące za­
dań rady zakładowej i jej struktury 
organizacyjnej. 8 44 statutu w tym 
sensie odsyła — przy ocenie funkcji 
rad oddziałowych — do postanowień 
statutu dotyczących rad zakłado­
wych. Nie zmienia jednak i nie mógł­
by nawet przy innych sformułowa­
niach zmienić zakresu mbcy obowią­
zującej przepisu art. 39 k. p., nie 
stanowi więc dostatecznego oparcia 
dla wniosku, że wnioskodawcy'moż­
na było wypowiedzieć warunki pra­
cy i płacy tylko W sytuacji przewi­
dzianej w art. 43 k. p. (...)”.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W GOSPODARCE ŻYWNOŚCIOWEJ

ROZWÓJ gospodarki żywnościo­
wej zmusza do poszukiwania od­
powiednich form . organizacyj­

nych obrotu rolnego oraz eliminacji 
niedoskonałości i zakłóceń w funk­
cjonowaniu kontraktacji.. Nowe 
funkcje kontraktacji pojawiły się z 
chwilą przejścia do parametrycznego 
systemu zarządzania opartego na 
bodźcach ekonomicznych. Ponadto 
zwiększona skalą środków płynących 
do rolnictwa - wymaga -, korekt- istnie­
jącego systemu kontraktacji. Jego 
organizacja trzyma się bowiem utar­
tych schematów, a dokonujące., się 
przeobrażenia następują raćzej wy­
cinkowo, nie naruszając zasadniczej 
koncepcji organizacyjnej.

Dwie sprawy nabierają szczegól­
nie dużego znaczenia.

Pierwsza — to szybki rozwój 
kontraktacji produkcyj­
nej z jednoczesną organizacją spe­
cjalizacji i kooperacji w gospodar­
stwach rolnych. Produkcja żywno­
ści wymaga planowych przedsię­
wzięć i dużych nakładów material­
nych. Obecnie, mimo istniejących 
możliwości spełnienia tych warun­
ków, w wielu rodzajach produktów 
szwankuje tzw. strona produkcyjna 
kontraktacji.

W systemie kontraktacji produk­
cyjnej instytucja kontraktująca — 
przemysł przetwórczy, a w mniej­
szym stopniu instytucje pośredniczą­
ce — powinna wnosić nie tylko środ­
ki obrotowe, ale- i trwałe, kierowane 
do gospodarstw specjalistycznych 
i związanych kooperacją produkcyj­
ną.

Dotychczasowe formy kontrakta­
cji nie zawsze są skuteczne, głównie 
z trzech powodów: po pierwsze — 
wyczerpuje się bodźcowa siła daw­
nego układu cen na kontraktowane 
produkty rolne; po drugie — nie są 
spełniane liczne warunki, a zwłasz­
cza niedostateczne jest zaopatrzenie 
w środki produkcji i po trzecie — 
zbyt mała jest intensywność oddzia­
ływania na produkcję ze strony in­
stytucji kontraktującej i gminy.

POPYT NA BARANINĘ
Według ocen brytyjskich można 

spodziewać się osiągnięcia około 
1980 r. rekordowego pogłowia 
owiec. Pomyślne perspektywy tej 
produkcji wynikają ze zwyżkowych 
tendencji cen na wełnę i dużego 
popytu na mięso baranie na Blis­
kim Wschodzie. Pogłowie owiec 
zwiększa się stale od 1960 r„ cho­
ciaż w okresie 1969—73 notowano 
pewne tendencje spadkowe. Po tym 
przejściowym okresie znów nastę­
puje zwiększenie stada (z wyjąt­
kiem Australii, gdzie w ub. roku nie 
osiągnięto jeszcze wielkości z 1960 
reku), (m)

OŻYWIENIE W HANDLU 
ZIEMNIAKAMI

Znów można spodziewać się 
większych obrotów międzynarodo­
wych ziemniakami, w sezonie 
1976/77. Główną przyczyną są straty 
w EWG, spowodowane suszą. Do 
zaopatrywania tego rynku przygo­
towują się producenci z USA, gdzie 
są znaczne nadwyżki ziemniaków. 
Już teraz są także wysyłane ładun­

Fot. GAF

Rozwój kontraktacji produkcyjnej 
powinien być czynnikiem sprzyjają­
cym takim kierunkom zmian w rol­
nictwie, jak rozwój specjalizacji go­
spodarstw, kooperacji oraz rozwój 
integracji pionowej. Dziedziny szcze­
gólnego zainteresowania i aktywne­
go oddziaływania to produkcja ar­
tykułów mięsnych, zbożowych, mle­
czarskich i ogrodniczych. Kontrak­
tacja produkcyjna nie może Wpraw­
dzie przyjąć charakteru elitarnego, 
lecz umowy wieloletnie powinny być 
zawierane z tymi gospodarstwami, 

.które zapewniają równomierną, wy­
dajną i wysoką produkcję.

Kontraktacja, wykorzystując od­
działywanie bodźców ekonomicznych, 
powinna eliminować czynnik nie­
pewności, wynikający ze zmienności 
warunków atmosferycznych oraz 
różnorodnych reakcji producentów 
i konsumentów. Dlatego szczególnie 
istotne znaczenie ma duża spraw­
ność i elastyczność funkcjonowania 
mechanizmu cenowego w kontrak­
tacji. I to zarówno cen na środki 
produkcji jak i cen produktów rol­
nych. Na ten temat wypowiadał się 
m. in. Z. Grochowski *):  „Mówi się, 
że rolnikowi dobrze się powodzi. 
Ciągle podnosi się im certy produk­
tów rolnych, ale okazuje się, że w 
poprzednim pięcioleciu 1970-75 ceny 
produktów rolnych wzrosły o 35 
proc., z tego jednak 49 proc, było 
kompensatą wyrównującą wzrost cen 
środków produkcji i środków utrzy­
mania. A więc ceny realne wzrosły 
zaledwie o 18 proc. Jeśli weźmiemy 
znowu ostatnią lipcową podwyżkę 
cen produktów rolnych, to właściwie 
w 80 proc, stanowi ona kompensatę 
zwiększonych wydatków produkcyj­
nych i inwestycyjnych, a jeszcze nie 
wiemy, jak "wzrosły ceny środków 
utrzymania. Wspomniana podwyżka 
cen nie wyrównuje powstałej w 
ostatnich latach luki dochodowej 
ludności rolniczej w stosunku do 
nierolniczej”.

*) H. Chołaj: „Rynek rolny i jego ewo­
lucja w Polsce Ludowej”. „Wieś Współ­
czesna” nr 1/1972.

‘) B. Zdziennicki. „Kontraktacja pro­
duktów rolnych — funkcje i problemy 
organizacyjne”. PAN-IRW1R, Warszawa 
1975, s. 11—19.
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Wzrost opłacalności produkcji rol­
nej, przy zastosowaniu systemu kon­

ki okrętowe z Kanady. Pomyślne 
perspektywy mają producenci ziem­
niaków wczesnych z rejonu śród­
ziemnomorskiego. Nie wiadomo 
jeszcze w jakim stopniu wkroczą 
na rynek zachodnioeuropejski — 
kraje socjalistyczne.

Oceny tegorocznej produkcji 
ziemniaków w EWG mówią o ilo­
ści ok. 30 min ton, a więc mniej 
o 3,5 min t w porównaniu ze zły­
mi zbiorami w 1975 r. Największy 
jest deficyt we Francji, w W. Bry­
tanii oraz w RFN, która jest naj­
większym producentem w EWG.

(m)
CUKIER Z KROCHMALU

Na rynku zachodnioeuropejskim 
pojawił się nowy produkt, stano­
wiący konkurencję dla cukru. Jest 
to izomeroza (syropy glukozowe z 
dużą zawartością fruktozy), wytwa­
rzana głównie z kukurydzy, a tak­
że z jjszenicy i ziemniaków. Obec­
na produkcja oceniana jest na 140 
tys. ton ekwiwalentu cukru. Prze­
widuje się, że do końca 1978 r. 
może ona wzrosnąć do 350 tys. ton 
(ok. 3 proc, spożycia cukru w EWG). 

traktacji wieloletniej, pozwala na 
stworzenie grupy stałych kontrahen­
tów, a ponadto wywołuje duże oży­
wienie w produkcji i inwestycjach 
służących tej produkcji. Pamiętać 
jednak musimy, że ceny nie są je­
dynym środkiem polityki ekonomi­
cznej i nie funkcjonują samoistnie, 
stanowią integralny element ogólne­
go systemu instrumentów polityki 
rolnej

Regulowanie kontraktacji w go­
spodarce chłopskiej za pomocą róż­
nych metod administracyjnych, pro­
ponowanych przez prof. M. Błażej­
czyka3), nie odpowiada leninowskiej 
koncepcji kooperatyzmu chłopów. 
Natomiast metodzie parametrycznej 
odpowiada kontraktacja produkcyj­
na wieloletnia, z tym jednak, że ce­
ny, a nie kontraktacja są nosiciela­
mi informacji i czynnikiem motywu­
jącym alternatywy wyrobów pro­
dukcji określonych produktów.

Kontraktacja jest Elementem bez­
pośredniej działalności organizacyj­
nej, tworzącym splot stosunków ce­
nowych, kredytowych, handlowych 
i elementów bezpośredniej koopera­
cji produkcji, przemysłu i rolnictwa. 
Problem okresowego właściwego 
określania cen skupu z kontraktacji 
i cen środków produkcji dla rolnic­
twa narasta i będzie narastał w mia­
rę rozwoju kompleksu gospodarki 
żywnościowej4).

Drugim problemem, który powi­
nien być rozwiązany w ramach sy­
stemu kontraktacji, jest sprawa bar­
dziej precyzyjnego określenia funk­
cji i zadań instytucji kontraktującej. 
Dotychczas niedostateczne jest po­
wiązanie środków prawno-admini­
stracyjnych z bodźcami materialnego 
zainteresowania, w wyniku czego 
zbyt małe jest zaangażowanie zakła­
dów przemysłowych i zjednoczeń 
przemysłu spożywczego w organizo­
wanie produkcji.

W gospodarce żywnościowej wyła­
nia się możliwa do uogólnienia pra­
widłowość, zgodnie z którą najefek­
tywniejszy rozwój produkcji żywno­
ści następuje w przedsiębiorstwach 
skupiających pionowo działalność 
produkcyjno-wytwórczo-handlową.

Zwiększający się udział przemysłu 
spożywczego w gospodarce żywno­
ściowej predestynuje go do odgry­
wania czołowej roli jako integrato­
ra wkraczającego do rolnictwa nie 
tylko środkami technicznymi, lecz 
także rozwiązaniami organizacyjny­
mi. Są przykłady, które potwierdza­
ją, że wywołuje to w rolnictwie po­
szukiwanie rozwiązań kooperacyj­
nych, w których splatają się pro­
cesy gospodarcze trwające aż do 
wytworzenia gotowego produktu.

Przemysł spożywczy w gospodarce 
żywnościowej jest elementem wio­
dącym, lecz nie najważniejszym 
wśród pozostałych trzech: rolnictwa, 
zaopatrzenia i obrotu. Przemysł spo­
żywczy ma coraz więcej danych ku 
temu, aby występować jako rzecz­
nik popytu społecznego, aktywnie 
oddziaływując zarówno na wielkość, 
jak i jakość produkcji rolniczej.

Wspólny interes rolnictwa i prze­
mysłu wymaga rzeczywistej jego in­
gerencji w proces przetwórczy su­
rowca, faktycznej pomocy material­
nej oraz starań o podniesienie fa­
chowego poziomu producentów rol­
nych. Jest to problem bardzo złożo­
ny, a w jego rozwiązaniu najbardziej 
potrzebne są określone nakłady prze­
mysłu spożywczego na stworzenie 
bazy surowcowej. Takie działanie 
podejmuje ostatnio Centralny Zarząd 
Przemysłu Mleczarskiego CZSR „Sa­
mopomoc Chłopska” w organizacji 
bazy skupu mleka przez specjalisty­
czną kontraktację wieloletnią.

Przejęcie przez przemysł funkcji 
organizatora pionowych powiązań 
wynika z najdogodniejszego położe-

Według niektórych ocen produkcja 
ta może być jeszcze większa.

Wokół nowego produktu rozgo­
rzała walka konkurencyjna. Związ­
ki rolników i producenci cukru dą­
żą do podporządkowania izomerozy 
ogólnym przepisom o rynku cukru, 
co pozbawiłoby ją konkurencyjno­
ści i zahamowało rozwój produkcji. 
Natomiast producenci krochmalu 
utrzymują, że dysponowanie zaso­
bami cukru różnego pochodzenia 
może łagodzić napięcia rynkowe, ta­
kie jak np. dwa lata temu w cza­
sie hossy na światowym rynku cu­
kru.

Tymczasem jednak producenci 
cukru zaczynają mieć poważniejsze 
kłopoty ze zbytem swojej produkcji. 
Publikowane są pierwsze szacunki 
produkcji cukru w sezonie 1976/77. 
Przewiduje się, że będzie ona więk­
sza dzięki dobrej pogodzie na pół­
kuli południowej i mniej dotkli­
wym niż przypuszczano skutkom 
suszy w EWG. Np. firma Licht 
(RFN) podaje w swoim szacunku, 
że produkcja cukru wyniesie 87 961 
tys. ton wobec 81 800 tys. t w 
1975/76 r. (m) 

nia w stosunku do pozostałych part­
nerów. W przemyśle spożywczym na­
stępuje konfrontacja, przez rynek, 
potrzeb i preferencji konsumentów 
z możliwościami rolnictwa, jako do­
stawcy surowca, i z własnym poten­
cjałem przetwórczym. Ponadto prze­
mysł spożywczy ze względu na przej­
mowanie największej części akumu­
lacji jest w stanie poczynić nakłady 
na pozostałe elementy gospodarki 
żywnościowej, głównie na bazę su­
rowcową w rolnictwie. Przemysł 
spożywczy reprezentuje wyższy sto­
pień koncentracji produkcji, wyższy 
poziom techniczny oraz ma warunki 
bardziej efektywnego wykorzystania 
wysoko kwalifikowanej kadry.

Istnieje jednak Cała grupa proble­
mów czekających na rozwiązanie, np. 
problem podziału ryzyka. 'Jednym ż 
rozwiązań mogłoby być przejęcie 
przez instytucję kontraktującą zna­
cznej części ryzyka, którego ska­
la rośnie wraz ze wzrostem specja­
listycznej produkcji. Dotychczas w 
praktyce ryzykiem produkcyjnym 
a nawet handlowym, obciążony był 
przede wszystkim producent rolny 
i taka forma utrzymywała się bar­
dzo długo, ponieważ była bardzo 
korzystna dla odbiorców zakontrak­
towanych produktów.

Następny problem do rozwiązania 
to osiągnięcie takiego stanu, .aby 
pozycja producenta-kontrahenta 
kształtowała się znacznie korzyst­
niej niż producenta nie zawierają­
cego umowy kontraktacyjnej. Zbyt 
obfity zbiór u producenta nie mo­
że zwalniać kontraktującego z obo- 
wiązku odbioru określonej masy 
produktu. Jest rzeczą oczywistą, że 
zagadnienie, na kim spoczywa ry­
zyko rynkowe, to przede wszystkim 
problem cen kontraktacyjnych. Nie 
wymaga uzasadnienia fakt, że sy­
stem tych cen musi być tak okre­
ślony, ażeby nie obciążać wszelkimi 
zakłóceniami na odcinku równowa­
gi rynkowej tylko jednego z kon­
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trahentów. Warto więc w systemie 
kontraktacji zarysować ogólny roz­
kład ryzyka lub postulować rozsąd­
ny kompromis.

W rozwoju gospodarki żywnościo­
wej ważnego znaczenia nabierają 
prób odejścia od systemu zleceń i 
podzleceń5), tak, aby organizacją 
kontraktacji zajmowała się jedna 
instytucja, zapewniająca produkcyj­
ny charakter kontraktacji. W dalszej 
kolejności należy odpowiedzieć na 
pytania, czy szerzenie wiedzy rolni­
czej i świadczenie usług produkcyj­
nych powierzyć należy jednej insty­
tucji, czy też utrzymać mało efek­
tywne dotychczasowe „rozproszenie” 
pomiędzy urzędy gminne, SKR, 
związki i zrzeszenia branżowe, służ­
by poszczególnych rodzajów prze­
mysłu oraz inne organy, które indy­
widualnie mogłyby taką działalność 
prowadzić. Można wskazać jeszcze 
wiele innych zagadnień wymagają­
cych rozwiązania.

W nadchodzących latach oczekiwać 
trzeba zwiększonej aktywności prze­
mysłu spożywczego w systemie kon­
traktacji, a nie tylko w dziedzinie 
przetwórstwa surowców rolniczych. 
Przemysł spożywczy ma bowiem 
wiele danych ku temu, aby mocniej 
niż dotychczas wiązać gospodarkę 
chłopską z gospodarką socjalityczną 
co może mieć istotne znaczenie rów­
nież dla ustrojowych przeobrażeń 
rolnictwa w ramach kompleksu go­
spodarki żywnościowej.

*) Z. Grochowski: „Życie Warszawy” nr 
265 1976.

2) A. Woś: „O roli cen 1 rynku w pro­
cesie sterowania produkcją gospodarstw- 
chłopskich; Djskusja o polityce rolnej 
PRL.", PWRiL, Warszawa 1971, s. 65.

3) „Życie Gospodarcze” nr 43/1976.



FRONTEM JERZY JUROWSKI

CZY TYŁEM
DO ZIMY?

Fot. ARCHIWUM

TAK zwany sezon zimowy w ostat­
nich latach to nie tylko zaku­
py prezentów pod choinką i spa­

dek zainteresowania lodówkami. Już 
od dłuższego czasu coraz wyraźniej 
widać wzmożone zakupy zimowego 
sprzętu sportowego i coraz silniej­
szy nacisk na górskie miejscowości 
wypoczynkowe i' usługi związane z 
zimowym wypoczynkiem.

Te istotne zmiany w naszej struk­
turze spożycia i zagospodarowania 
wolnego czasu warte są daleko idą­
cego poparcia. Jednakże ze względu 
na ograniczone możliwości trzeba 
zastanowić się, gdzie skonćentrować 
nakłady 1 wysiłki organizacyjne. 
Można też ocenić, jak wygląda stan 
wyjściowy. Zacznijmy od handlu 
i przemysłu produkującego sprzęt 
zimowy.

POPRAWA JEST, ALE...
Gdyby jeszcze przed dwoma laty 

jakiś prógriosta przewidywał tego­
roczne zaopatrzenie sklepów z zimo­
wym sprzętem sportowym, uznano 
by jego wizję za tzw. pobożne życze­
nia. Jest faktem, że na pierwszy rzut 
oka nigdy jeszcze nie było tak do­
brego zaopatrzenia, jeśli chodzi o 
asortyment nart zjazdowych, wiązań 
bezpiecznikowych i butów narciar­
skich, a dotyczy to zwłaszcza impor­
tu, który do tej pory "był w tej dzie­
dzinie zupełnie marginesem dostaw. 
Do poprawy struktury oferty dołą­
czyła się też wytwórnia nart w Szaf­
larach, która dostarczyła na rynek 
szereg nowych, ulepszonych odmian, 
a zwłaszcza nowe narty z serii MINI, 
którym prorokuję znaczny sukces.

Jednakże na tle niewątpliwego po­
stępu można znaleźć jeszcze sporo 
braków. Zacznijmy od sprawy naj­
ważniejszej, a więc od odzieży spor­
towej.

Wielokrotnie w ubiegłym sezonie 
podkreślano, że dyskwalifikującą 
wadą powszechnie obecnie stosowa­
nych kombinezonów narciarskich 
jest ich śliskość. Autor tego artyku­
łu długo rozmawiał na ten temat z 
trzema producentami kombinezonów 
sportowych; „Warmią”, „Polspor- 
tem” z Łodzi i Zakładami 1 Maja 
z Wrocławia. Wszyscy zgadzali się, 
kiwali głowami i mówili, że jeśli 
krajowi producenci dostarczą odpo­
wiedni materiał, „to my wyproduku­
jemy bezpieczne kombinezony”. Pro­
ducenci tkanin doszli jednak do 
wniosku, że wyprodukowanie trwa­
łej, a nie śliskiej tkaniny» nie jest 
wystarczająco wygodnym zadaniem. 
Statystyka wypadków narciarskich 
niewątpliwie osiągnie więc w bie­
żącym sezonie nowe rekordy. W 
ubiegłorocznych artykułach można 
było też przeczytać sugestie skiero­
wane pod adresem Polskiego Związ­
ku Narciarskiego, aby zajął w tej 
sprawie oficjalne stanowisko, ale in­
stytucja ta zdaje się nie interesować 
tak przyziemnymi sprawami, jak 
bezpieczeństwo narciarzy, preferując 
Ważniejsze cele, jak kongresy i wy­
jazdy zagraniczne.
. Niezmiernie. 7 niskiej jakości . są 
rękawiczki narciarskie i okazuje 
się, że nikt nie czuje się powo­
łany, aby pouczyć naszego jedynego 
producenta — firmę „Renifer”, że 

rękawiczki narciarskie robi się z in­
nej skóry i w zupełnie innym faso­
nie. Bardzo liche są spodnie narciar­
skie, a specjalnie tzw. „wyczynowe” 
z „iPolsportu” Łódź, które po jedno­
razowym włożeniu przypominają 
wyciągnięty worek. Sporo zastrzeżeń 
można skierować także pod adre­
sem butów „Tatry” z Krosna, które 
w zeszłorocznej nieudanej konstruk­
cyjnie wersji, znowu pokazały się na 
rynku.

Przebojem obecnego sezonu miały 
być tzw. skistopery, czyli sprężyno­
wa blokada zapobiegająca odjeżdża­
niu narty po odpięciu w czasie upad­
ku. Urządzenie to, znacznie wygod­
niejsze od dotychczasowych pasków, 
miało być produkowane w zakła­
dach w Bielsku, niestety śnieg po­
jawił się znacznie szybciej niż ski­
stopery w sklepach.

Do niewątpliwych plusów zimowej 
oferty należy natomiast zaopatrzenie 
w buty narciarskie montowane w 
Krośnie — „Kastinger” i „Dach­
stein”. Należą one do średniej kate­
gorii jakościowej i cenowej, ale do­
branie właściwego koloru i rozmia­
ru, zwłaszcza jeżeli' chodzi o buty 
damskie, wymaga zbyt wielu wizyt 
w sklepie i tzw. polowania na,okazje. 
Niektóre pary skompletowane zosta­
ły z zestawów części pochodzących 
z różnych kolorystycznie i jakościo­
wo poliuretanów, co sprawia wraże­
nie towaru z przeceny.

Jeśli chodzi o polskie kijki nar­
ciarskie, to brak tu większego postę­
pu,- a przecież wprowadzenie tzw. 
bezpiecznikowych pętli nie jest spra­
wą zbyt skomplikowaną i może za­
pobiec licznym kontuzjom stawu 
łokciowego i barkowego.
LIS NA UCZCIE U BOCIANA~

' Kiedy przyjrzymy się bliżej 
ofercie nart' z importu nasza ra­
dość nieco przygasa. Wprawdzie te­
goroczne ceny średnie są nieco niż­
sze niż ubiegłoroczne, ale sktruktura 
asortymentowa i rozmiarowzrosto- 
wa zakupionych nart wywołała 
wśród potencjalnych klientów pełną 
konsternację. Mimo, że sprowadzo­
no 10 tysięcy par nart, w ofercie 
tej od razu zabrakło nart długości 
195 i 200 cm, czyli rozmiarów dla 
zaawansowanych narciarzy. Domino­
wały natomist w 90 proc, wymiary 
damskie i dziecinne, bądź też dla 
początkujących, co jednak jest pew­
nym nieporozumieniem, gdy komuś 
kto dopiero się uczy, proponuje się 
sprzęt za 8400 zł. Najbardziej po­
szukiwanych nart HEAD w wymia­
rze 200 i 205 dostarczono na całą 
Warszawę kilkanaście par, toteż 
zniknęły one natychmiast ze skle­
pów, za to krótkie ale kosztowne 
Kąestle 1 Kneisle nie wzbudzają 
specjalnego zainteresowania i zale­
gają półki. Słów wypowiadanych 
przez klientów pod adresem eksper­
ta, który decydował o wymiarach 
i rodzajach1 zakupionych partii, nie-; 
stety nie można zacytować, ale nie 
trudno się domyślić.

i umożliwienie im"czynnego zimowe­
go wypoczynku, Trzeba. potraktęTwać 
tę^śprśiwę ‘'tiWagą jak'i^ne.
bardziej może efektowne, lecz często 
mniej .'.użytecząe^spoieeznie inicjaty­
wy zwiększenia podaży rynkowej.

A do spraw zimowych usług wypo- 
czynkowo-narciarskich będziemy 
jeszcze nieraz wracać.

Ponieważ w chwili obecnej wyda­
tek na najtańsze narty i buty z im­
portu sięga, bądź przekracza 10 tys. 
zł, wydawać by się mogło, że nale­

ży tć zakupy objąć systemem ratal­
nym, ale narciarstwo zjazdowe stało 
się u nas najwidoczniej symbolem 
luksusowego stylu życia. Pogląd ten 
funkcjonuje na wszystkich odcin­
kach, poczynając od sklepu ze sprzę­
tem,' poprzez tzw. „serwis”, do kosz­
tów zakwaterowania w górach, wy­
żywienia i wreszcie opłat za kolej­
ki i wyciągi. Dla oszczędnych pozo- 
staje zaopatrzenie się w narty „Reg­
le” w cenie zł 800 i buty ELBRUS 
za 1900, bądź też skierowanie swych 
zainteresowań na tzw. narciarstwo 
śladowe, bezwyciągowe, ale ta dzie­
dzina nie daje podobnego prestiżu 
społecznego jak zjazdy, toteż ani o 
tanie narty, ani o buty do tej for­
my narciarstwa nikt specjalnie nie 
wojuje.

Dostawy saneczek można uznać za 
dostateczne, podobnie jest z butami 
do jazdy na łyżwach, chociaż są tu 
pewne braki pełnego asortymentu. 
Najpoważniejszym jednak brakiem 
jest fakt, że do- tej pory ciągle nic 
ma ani w Warszawie, ani też w in­
nych miastach, np. choćby w Zako­
panem, sportowego magazynu z 
prawdziwego zdarzenia, który dy­
sponowałby pełnym asortymentem 
krajowym i importowanym. Mamy 
natomiast sporo małych sklepików, 
gdzie stoi po kilka bądź kilkanaście 
par nart czy butów, z reguły nie 
tych, których aktualnie szukamy.

Sytuacja taka na - dalszą metę nie 
możę być kontynuowana i absolut­
nie konieczna wydaje się specjaliza­
cja sklepów. Lepszy byłby jeden 
wyspecjalizowany i zaopatrzony, w 
pełny asortyment sklep, niż obecne 
wędrówki po małych, oraz jeszcze 
mniejszych placówkach pozbawio­
nych magazynu i- powierzchni sprze­
dażowej, w naiwnej wiarze w skom­
pletowanie przcdów i tyłów wiązań 
„MARKER”.

ROZWIĄZANIA SĄ PROSTE...
Mówiąc krótko, sezon zimowy na 

rynku ciągle jeszcze ma przed sobą 
ogromne perspektywy a obecna sy­
tuacja nie rokuje amatorom narciar-. 
stwa — łatwego życia. Przemysł nie 
uważa zimowych potrzeb za problem 
priorytetowy, w ogólnej strukturze 
handlu branża ta też nie znajduje 
specjalnie silnego wsparcia w orga­
nizacji sklepów i magazynów. Nie 
ma też'instytucji,, które za jedno ze 
swych zadań uznałyby przeciwsta­
wienie się elitaryzacji narciarstwa 
przez ciągle rosnące koszty.. Wbrew 
pozorom, rozwiązania są niezmiernie 
proste — chodzi tu tylko o zorgani­
zowanie wynajmu z prawdziwego 
zdarzenia.

Należy chyba jasno stwierdzić, że 
kształtowanie' nowej struktury po­
pytu jest zadaniem, które prze­
łożone na normalny język ozna­
cza także udostępnianie ludziom 
atrakcyjnych" zimowych towarów

NIE WYSTARCZY 
DOBRA WOLA
JERZY AU ERB ACH

„Kłoś przechodząc lasem natknął 
się na pracującego drwala, a po­
nieważ znał się na rzeczy, zau­
ważył, że drwal miał tępe narzę­
dzie. Rzeki więc:

— Czemu nie naostrzy pan na-
rzędzi?

— Nie mam czasu odparł
robotnik — widzi pan przecież, 
ile mam jeszcze do roboty".

Z pracy prof. dr A. SARAPA- 
TY; „Motywacja jakości”

DPOWIEDZIALNOŚCIĄ 
brakoróbstwo obarcza się

za 
czę­

sto bezpośredniego wykonawcę. 
Za najskuteczniejsze lekarstwo u- 
waża się więc zaostrzenie kontroli 
technicznej. Takie rozwiązanie wy­
daje się proste, lecz, jednocześnie 
nie widać jego rezultatów. Nie po­
sądzając o złą wolę organizatorów 
przemysłu, niektórzy publicyści wy­
ciągają wniosek, że brakoróbstwo 
widocznie uprawiają również ludzie, 
którzy powinni stać na straży jako­
ści. to znaczy pracownicy kontroli 
technicznej.

Tego rodzaju rozumowanie, popar­
te przejawami brakoróbstwa na ryn­
ku, trafia do przekonania opinii pu­
blicznej i umacnia pogląd, że pro­
blem jakości produkcji przemysłowej 
sprowadza się niemal wyłącznie, do 
dobrej woli, i to przede wszystkim 
bezpośrednich wykonawców. Dlate­
go hasło: ;,Rób tak, jakbyś produko­
wał na własny użytek” — odbijane 
jest jak piłka coraz niżej przez różne 
szczeble hierarchii przemysłowej — 
bez pozostawienia widocznego śladu 
— i wreszcie dociera do zaskoczone­
go robotnika.

NAJWAŻNIEJSZE 
KRYTERIUM

Tymczasem nie trzeba wiele tru­
du, aby się przekonać, że robotnicy 
w fabryce, której wyroby mają złą 
reputację, zupełnie szczerze nie po­
czuwają się do winy. Co więcej, zgo­
dnie potępiają brakoróbstwo, gdyż 
sami padają jego ofiarą i to często 
kupując wyroby, w których wytwa­

rzaniu współuczestniczą. Brakorób­
stwo jest w tego rodzaju zakładach 
anonimowe i w większości przypad­
ku naprawdę nieświadome.

Jakość jest bowiem przede wszy­
stkim problemem organizacyjnym, a 
w drugiej dopiero kolejności moral­
nym. Podstawą dobrej jakości jest 
właściwa organizacja przedsiębior­
stwa. Naukowcy już dawno udowod­
nili, że jakość jest jednym z najważ­
niejszych, a być może nawet naj­
bardziej wyrafinowanym kryterium 
prawidłowości zarządzania. W fab-\ 
rykach wypuszczających braki nie 
ma organizacji, która pomogłaby je 
zidentyfikować już w trakcie proce­
su produkcji i • wykryć źródła ich 
powstania. Brakuje też umiejętności 
ich rozwiązania na zawinione wsku­
tek niesumienności i nieświadome.

Sztuka sterowania jakością urosła 
do rangi dyscypliny naukowej. Nie 
jest to wiedza tajemna. Jej podsta­
wy zawierają liczne podręczniki, a 
dyscyplina ta rozwija się dynamicz­
nie. Dowodem są coroczne konferen­
cje, np. Europejskiej Organizacji 
Sterowania Jakością (EOQ C); której 
Polska jest członkiem. Wiedzę tę je­
dnak trzeba posiąść i adaptować w 
swoim przedsiębiorstwie.

Trudność sterowania jakością pro­
dukcji przemysłowej wynika stąd, że 
w produkcie finalnym sumuje się ja­
kość postępowania wszystkich bez 
mała członków załogi. Należy więc 
użyć przemyślnych metod, by uzy­
skać dobrą jakość elementarnych 
czynności i to przy możliwie najniż­
szych kosztach.

We współczesnej fabryce o produ­
kcji wielkoseryjnej przeważająca 
większość pracowników wykonuje 
pracę stereotypową. Nie jest to pra­
ca wzbudzająca bez przerwy zain­
teresowanie — więc ludzie z łatwo­
ścią przestają zauważać własne błę­
dy. Przy drobiazgowym rozbiciu czy­
nności samokontrola jest często nie­
możliwa. Natomiast idealna organi­
zacja sterowania jakością powinna 
sygnalizować natychmiast każdemu, 
kto dopuszcza się odchylenia, o prze­
kroczeniu granic prawidłowości. 

Przy produkcji wyrobów bardziej 
kosztownych stosuje się nawet sy­
gnały profilaktyczne, informujące 
robotnika o możliwości niewłaści­
wego wykonania operacji.

W grze o jakość obowiązują twar­
de reguły. Należy do nich pełna od­
powiedzialność za własne wyroby. 
Szef produkcji musi nie tylko za­
pewnić wykonanie planu, lecz rów­
nież zagwarantować zastosowanie 
i nadzór nad metodami sterowania 
jakością, przyjętymi przez kierow­
nictwo. Natomiast bardziej obiekty­
wna, bo podporządkowana dyrekto­
rowi, kontrola jakości powinna je­
dynie poprzez wyrywkowe badanie 
partii wyrobów potwierdzić prawid­
łowe działania zastosowanego syste­
mu sterowania.

Dyrektor przedsiębiorstwa odpo­
wiada nie tylko za jakość, lecz i za 
ilość wyrobów. Świadomość, że dzię­
ki swej służbie jakości nie dopuścił 
wadliwego towaru na rynek, to tyl­
ko połowa satysfakcji. Dopełnić się 
ona może wówczas, gdy służba ja­
kości nie będzie musiała dyskwali­
fikować całych partii towarów. Bez­
radny menadżer czeka z niepokojem 

. na wyniki badań kontroli technicz­
nej. Przyciśnięty planem często wy­
wiera presję na złagodzenie kryte­
riów oceny, oczywiście „przejściowo”. 
Zgromiony przez władze za złą ja­
kość miota się „zaostrzając” kontro­
lę, co nie przynosi widocznej popra­
wy, lecz za to zostawia fabrykę ze 
stertą wadliwych wyrobów. (

Dyrektor świadomy swej roli w 
sterowaniu jakością organizuje w fa­
bryce systematyczną inspekcję, swe 
„oczy i uszy królewskie”, które spra­
wdzają w prawidłowo wybranych, 
newralgicznych punktach procesu, 
czy kierownictwo produkcji przest- 

' rzega z całą bezwzględnością zaak­
ceptowanych przez niego metod ste­
rowania. Analizując regularne syg­
nały otrzymane od swych wywiado­
wców, może on spokojnie oczekiwać 
końca miesiąca.

Dla przygotowania i nadzoru me­
tod sterowania jakością służy dy­
rektorowi specjalna „służba jakości”. 
Jest to stosunkowo mały, ale dobo­
rowy zespół specjalistów z dziedziny 
organizacji, mający tylko niewiele 
wspólnego z powszechnie znaną ko­
ntrolą tećzniczną. Rola, jaką służba 
ta spełnia w całym przedsiębior­
stwie, we wszystkich komórkach z 
działami technicźhymi włącznie, pre- 
dystynuje ją do specjalnego trakto­
wania. Rozwiązywanie różnorodnych 
trudnych problemów stanowi znako­
mitą szkołę kadr kierowniczych.

STRATEGIA I TAKTYKA
Nie można jednak w wielkiej fa­

bryce indywidualnie kontrolować 
każdego pracownika. Żadne przed­
siębiorstwo nie zniosłoby takich ko­
sztów. Konieczne jest Zastosowanie 
inteligentnego kompromisu między 
szybkością reakcji i kosztem. Zakła­
dy, w których przyswojono dorobek 
inżynierii jakości i niezawodności 
tj. zasady, metody i wskazówki or­
ganizacji, uzyskują największą po­
prawę jakości. System można bo­
wiem zbudować szybko tylko przy 
wykorzystaniu wiedzy. nagromadzo­
nej przez innych. Niestety, jest je­
szcze u nas wielu menadżerów prze­
mysłowych — i to z reguły w zak­
ładach, gdzie jakość nie może się za­
domowić — którzy cehią wyłącznie 
własne doświadczenie;, najczęściej 
przejawia się to w tym, że wchodzą 
w drobne szczegóły zjawiska, a za­
niedbują system.

Walkę o jakość produkcji można 
porównać z sytuacją na froncie. 
Zwycięstwo zależy od stategii, opa­
nowania reguł taktycznych a także 
od osobistych zalet dowódcy, jego 
zdolności do zastosowania tych re­
guł w konkretnej sytuacji i od at­
mosfery, jaką potrafi wokół jakości 
wytworzyć.' Podobnie jak na polu 
walki jedna wyrwa, nie zauważona 
w porę, może być przyczyną upadku 
całego frontu.

Strategia jakości obejmuje,nie tyl­
ko obszar zakładu. Przy współcze­
snej kooperacji i specjalizacji pro- i 
dukcji nie można wyizolować zagad- ' 
nienia jakości w jednym przedsię­
biorstwie. Wszystkie zasady i kryteria 
związane ze sterowaniem jakością 
odnoszą się również do całej branży, 
a nawet do współpracy międzybran- 
żowej. Przez odpowiednie zarządze­
nia, przepisy i polecenia należy stwo­
rzyć system sterowania dla jednej 
lub kilku gałęzi przemysłu.

Na szczęście, każdy lubi mieć sa­
tysfakcję z dobrze wykonanej pracy, 
więc pracownik może zostać sprzy­
mierzeńcem kierownictwa produkcji. 
Nastąpi to jednak tylko wtedy, gdy 
będzie właściwie przeszkolony, nie 
zepsuty tolerancyjnym stosunkiem 
przełożonych oraz poinformowany w 
porę o tym, że właśnie staje się lub 
jest na najlepszej drodze do zostania 
brakorobem. I to poinformowany

nie tylko przez okresową publikację 
listy brakorobów. BANK DANYCH

OCZY I USZY
Ze'względu na coraz większą za­

leżność produktu końcowego od ko­
operacji i półfabrykatów powstają 
na całym świecie sztabowe służby 
jakości o podobnych zadaniach i pre­
rogatywach również na wyższych 
szczeblach hierarchii przemysłowej. 
Przyczyniają się one nie tylko do 
obiektywizacji informacji i oceny, 
lecz również do bardziej równomier­
nego poziomu jakości w różnych fa­
brykach branży oraz odciążają kie­
rownictwo od interwencji. O ile, 
oczywiście, dobrze spełniają swą ro­
lę.

Służba sterowania jakością wyż­
szego szczebla może np. oddać prze­
mysłowi nieocenioną przysługę w 
podniesieniu jakości i niezawodności 
kooperacji. Uzyskanie właściwej nie­
zawodności wyrobów jest bardzo 
trudne. Nie można jej określić w 
chwili opuszczania przez wyrób fa­
bryki, jak również w chwili zakupu 
przez użytkownika. Producent może 
ją ocenić jedynie /z, pewnym praw­
dopodobieństwem, eksploatując w 
stosunkowo krótkim czasie w wa­
runkach ostrych narażeń małą prób­
kę wyrobów wziętą z dużej partii 
produkcyjnej. Prawdopodobieństwo 
to można zwiększyć, jeśli dostawcy 
półfabrykatów przeprowadzają rów­
nież podobne badania i przekazują 
wyniki odbiorcy, co umożliwi świa­
dome prognozowanie i projektowa­
nie niezawodności- już na etapie o- 
pracownia koncepcji wyrobu.

Badania niezawodności są koszto­
wne, pracochłonne i czasochłonne, 
lecz trudności te można znacznie 
zmniejszyć przez odpowiednią koor­
dynację badań w skali branży czy 
resortu i utworzenia banku danych 
o niezawodności, dostępnego dla wie­
lu fabryk. Jest to par excellence za­
danie, .komórki sztabowej odpowied- 

- niego szczebla.

NIE NA WSZYSTKO ASPIRYNA

Pobieżny przegląd problemów zwią­
zanych z uzyskaniem dobrej jakości 
wyrobów złożonych, produkowanych 
seryjnie, potwierdza, że program- po­
prawy i utrzymania jakości musi o- 
bjąć gruntowne, głębokie i zakrojo­
ne na szeroką’* skalę zabiegi organi­
zacyjne. Wszelkie półśrodki jedynie 
zaciemniają obraz i odwlekają praw­
dziwy przełom, jakiego niewątpliwie 
potrzeba. Ponadto program poprawy 
jakości muszą być zindywidualizo­
wane, odniesione do poszczególnych 
wyrobów, zakładów i branż. Zła ja-

kość, jak choroba, wymaga analizv 
przed postawieniem diagnozy, a póź­
niej zastosowania odpowiedniego le­
czenia. Nie wszystko można wyleczyć 
aspiryną.

Tylko młodość nauki o sterowaniu 
jakością i niedostateczne jej rozpo­
wszechnienie mogły spowodować, że 
często całe zagadnienie poprawy ja­
kości sprowadza się do apelu do do­
brej woli i postulatu zaostrzonej

, kontroli. Wyplenienie ŚWIADOME­
GO brakoróbstwa nie przyniosłoby 
oczekiwanych rezultatów. Zresztą, 
jak apelować o dobrą wolę do umy­
ślnych brakorobów?

Założenie, że świadome brakorób­
stwo jest główną przyczyną złej ja­
kości, nie znajduje potwierdzenia w 
praktyce. Teza ta jest wręcz niebez­
pieczna dla programu poprawy. Pro­
wadzi ona do koncepcji zastosowania 
przede wszystkim kontroli i systemu 
kar. Przy niedostatecznej — na sku­
tek złej organizcji — identyfikacji 
braków, kary z konieczności muszą 
być rozdzielane na oślep i nie mają 
mocy przekonywającej. Cała idea 
poprawy jakości przesuwa się wów­
czas na niewłaściwe tory i -nie znaj­
duje sprzymierzeńców. Ponadto — 
można to sprawdzić na „własnej skó­
rze” lub znaleźć w podręcznikach — 
percbpcja każdej kontroli jest ogra­
niczona i przy dużej ilości braków 
nie chroni ona rynku przed złymi 
towarami.

Jest jeszcze jedna przyczyna 
szkodliwości koncentrowania się 
głównie na kontroli. Jeśli np. w sa­
mochodzie nie można po dwóch ty­
godniach eksploatacji odkręcić bocz­
nego okienka, a funkcjonowało on u 
prawidłowo w momencie kontroli, 
kto ma prawo winić za to kontrole­
ra? A przecież nie można zwolnić 
od odpowiedzialności producenta! 
Tego rodzaju awarie usuwane w 
warsztacie serwisowym powinny być 
w ramach odpowiednio zorganizo­
wanego systemu natychmiast sygna­
lizowane producentowi, aby usunął 
ich techniczne przyczyny. Jednocze­
śnie należy dokonywać systematycz­
nej ' inspekcji, by upewniać się, Czy 
istotnie produkcja wprowadza wła­
ściwe ■ zmiany, aż do zaniknięcia sy­
gnałów z warsztatów serwisowych.

Ten przykład . ilustuje nie tylko 
sens »i zakres sterowania jakością, 
lecz również eksponuje w sposób 
przejrzysty decydującą rolę organi­
zacji w ekonomicznym podnoszeniu 
i utrzymaniu stabilnego, świadomie 
założonego poziomu jakości wyrobów 
przemysłowych.
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STALOWE REZERWY
TADEUSZ PODWYSOCKI

SKORO w latach 1973—1975 
udało się zaoszczędzić 1,1 min 
tan wyrobów hutniczych (łącz­

nie z żeliwem), to realność i obec­
nych poczynań zmierzających do ra­
cjonalnej gospodarki materiałowej 
nie podlega . dyskusji. Program po­
prawy wykorzystania wyrobów hut­
nictwa żelaza w latach 1976—1980
został opracowany przez' resort Go­
spodarki Materiałowej wspólnie z 
Ministerstwem Hutnictwa. Przewi­
duje się zaoszczędzenie w tym okre­
sie najmniej 450 tys. ton stali. W jaki 
sposób chce się ów cel osiągnąć?

Przede wszystkim mają nastąpić 
zmiany w technologiach hutniczych. 
W strukturze produkcji stali zwięk­
szy się udział procesów tlenowo- 
-konwertorowych i elektrycznych. 
Zmierza się do optymalizacji pro­
porcji udziału stali nieuspokojonej, 
póluspokojonej i uspokojonej. Wy­
mieniłem tutaj zadania, które mają 
na celu głównie postęp techniczny, 
a zatem unowocześnienie' produkcji 
hutniczej. Od tego zaczynają autorzy 
programu — i słusznie. Jednak nie 
na tym kończą się działania pro­
gramowe.

Zakłada się uruchomienie produkcji 
nowych gatunków stali, wyrobów ze 
stali jakościowych, a także wyrobów 
obrabianych cieplnie. Ma się zwięk­
szyć produkcja wyrobów płaskich 
(blach), rozszerzy przetwórstwo hut­
nicze. Do ważnych zamierzeń zalicza 
się także zwiększenie produkcji wy­
robów o podwyższonej wytrzyma­
łości, w tym stali zbrojonej do beto­
nów, kształtowników równoległo- 
ścieninych, oszczędnościowych gię­
tych . i spawanych. Przybędzie — 
wedle założeń programu — stali 
o podwyższonej odporności na koro­
zję.

AMBITNE ZADANIA

Realizacja tych ambitnych założeń 
wymaga dokładnej znajomości przy­
czyn, składających się na wciąż 
znaczne marnotrawienie - stali i in­
nych wyrobów hutniczych. Obecna 
sytuacja wskazuje również, że pełne 
wykonanie programu poprawy go­
spodarki stalą będzie przedsięwzię­
ciem ogromnie trudnym, wymagają­
cym zwielokrotnienia wysiłków 
i dużej konsekwencji.

Zużycie wyrobów hutniczych w 
latach 1971—1975 -zwiększało, się 
szybciej niż dochód ' narodowy. Go­
spodarka krajowa zaczęła konsumo­
wać około 14 kg' stali na' 1000 zł 
wartości dochodu narodowego! 
Wniosek? Nieekonomiczne gospoda­
rowanie stalą. Są, oczywiście, poważ­
ne konsekwencje tej niegospodar­
ności. W ciągu ubiegłych pięciu lat 
Polska przestała być eksporterem 
wyrobów hutniczych, stając się jed­
nocześnie ich importerem.

Oto garść danych: wytwarzamy w 
kraju coraz więcej wyrobów hutni­
czych przy jednoczesnym wzroście 
importu. W roku ubiegłym sprowa­
dziliśmy z innych państw 2 802 000 
ton produktów hutniczych, w tym 
niebagatelne dla naszego bilansu 
płatniczego 1 785 000 ton z krajów 
o tzw. walucie wymienialnej.

Jest to tendencja, którą trzeba 
możliwie szybko przezwyciężyć. 
„Przyrosty zużycia stali w RFN 
i Francji były dwa razy niższe od 
wzrostu dochodu narodowego. Przy­
kładowo w VSA zużycie stali w la­

Fot. A. JAŁOSINSKI

tach 1970—1973 uległo zmniejszeniu 
o ponad 8 proc, przy wzroście do­
chodu narodowego o ponad 12 proc. 
— informuje mgr Zdzisław De- 
utschman z Urzędu Gospodarki Ma­
teriałowej. — Zużycie stali w Polsce 
w przeliczeniu na jednego mieszkań­
ca wzrosło z 360,5 kg w 1970 r. do 
568 kg w 1975 r. Oznacza to poziom 
zużycia wyższy niż w krajach takich, 
jak Włochy, Francja czy NRD".

Dane handlu zagranicznego wska­
zują, że każda tona eksportowanych 
maszyn i urządzeń jest kilkakrotnie 
tańsza od tony podobnych wyrobów 
sprowadzanych za dewizy. Nasze 
wyroby ważą więcej, ponieważ mają 
w sobie o wiele za dużo stali w prze­
liczeniu na jednostkę wartości. Albo 
inny przykład. Kupujemy zagranicz­
ne autobusy, które bez kapitalnego 
remontu silnika mogą przejechać 600 
tys. km, gdy nasze z trudem poko­
nują 200 tys. km. Wszędzie występu­
je ten sam problem: własności i ja­
kości stali. -Dotyczy to zarówno „tłu­
stych” maszyn, jak. i słabowitych 
silników, czy szybko rozlatujących 
się obrabiarek lub narzędzi ulegają­
cych zużyciu w niezwykle krótkim 
czasie.

WYROBY ZŁEJ JAKOŚCI

Jakie są przyczyny złej gośpodarki 
stalą i wyrobami hutniczymi w 
ogóle? Twierdzi się, że jedną z głów­
nych przyczyn jest niedostateczny 
rozwój produkcji wyrobów wysokiej 
jakości-, niewłaściwa struktura wy­
twarzania naszego hutnictwa]. Jest w 
tym sporo racji. Jednakże są i inne 
przyczyny. Zgadzam się w pełni ze 
spostrzeżeniem prof. dr Romana Wu- 
satoiwskiego z Instytutu Metalurgii 
Żelaza: „W kraju nie są prowadzone 
systematyczne badania przepływów 
międzygalęziowych tworzyw metalo­
wych. Z konieczności więc wszystkie 
inwestycje hutnicze budowane są w 
oparciu o analizy spożycia wyrobów 
i plany zapotrzebowania uzyskiwane 
drogą sondażu odbiorców. Sondaż 
ten oparty jest o przyjęty system 
klasyfikacyjny wyrobów, który z 
punktu widzenia techniki ich wy­
twarzania jest systemem nietechno- 
logicznym”.

Nie są to więc dobre podstawy dla 
planowania polityki .-inwestycyjnej 
i struktury produkcji hutnictwa. Je­
śli się tego niezfmieiu*-toszbyt^długo 
trzeba będzie importować niektóre 
wyroby hutnicze, gdy w’ innych 
poczną piętrzyć się nadwyżki. ' -

Import technologiczny wyrobów 
hutniczych pochodzi wyłącznie z 
krajów zachodnich i wyniósł w 1975 
r. około 320' tyts. ton, a jego koszt 
sięgał 679 min zł dewizowych. Dla 
pełniejszej ilustracji zagadnienia do­
dam: jest to około 26 proc, kosztów 
i prawie 18 proc, całkowitego im­
portu hutniczego z krajów kapitali­
stycznych.. Aby uprzedzić wystrzał z 
armaty ■winnych za ten stan rzeczy, 
lojalnie informuję .o zapowiedzianym 
w programie rozwoju hutnictwa wy­
eliminowaniu do roku 1980—85 
znacznej części importu, zwanego 
technologicznym. Ale ■— już się o 
tym nawet mówi — czy nie pojawią 
się rychło nowe konieczności impor­
tu?

Jeszcze raz zwracam uwagę na me­
ritum: nie można w dalszym ciągu 
opierać się wyłącznie na analizach 
zużycia produktów hutnictwa i kre­

ślić programy uwzględniając nad­
mierne apetyty i często zbędne eko­
nomicznie i technicznie zachcianki 
użytkowników stali. Hutnicy mają 
pełną rację, gdy z goryczą mówią 
o rodzimych konstrukcjach maszyn 
i urządzeń, architektach lub budow­
niczych mostów. Jakże Często hutni­
ctwo proponuje nowe i lepsze ma­
teriały, a odbiorcy od razu wdziewa­
ją końskie okulary, aby ich nie do­
strzegać. Tak jest m. Jn. ze stalą 
o podwyższonych wytrzymałościach. 
Konstruktórzy-konserwatyści odrzu­
cają propozycje i domagają się stali 
takiej samej, jak przed laty. Oczywi­
ście, znajduje to swój wyraz we 
wspomnianych planach zapotrzebo­
wania branż i resortowych bilansach 
zużycia wyrobów hutnictwa. A prze­
cież wydawałoby się, że od najbar­
dziej światłej części kadry inżynier­
skiej — konstruktorów — należało­
by oczekiwać generalnego ataku na 
hutnictwo, domagania się coraz to 
nowocześniejszych materiałów o 
wyższej jakości.

Taka postawa nie zawsze jednak 
wynika z ich tradycjonalizmu i nie­
chęci do postępu technicznego. W 
tym przypadku oddziałuje prze­
można siła biurokracji, która krępu­
je inżynierską inicjatywę. Mamy 
przepisy, które uwzględniają li tylko 
stosowanie przestarzałych metod 
obliczeniowych konstrukcji i budyn­
ków. System przepisów uniemożliwia 
konstruktorowi sięganie po nowo­
czesne materiały hutnicze i ich sub­
stytuty.

Trzeba zatem zacząć od unowo­
cześnienia metod konstruowania 
i projektowania. Odwołam się tutaj 
do analiz, jakie stały się pokłosiem 
ogólnokrajowego przeglądu kon­
strukcji wyrobów i technologii w 
roku 1975 za sprawą ówczesnej Pań­
stwowej Rady Gospodarki Materia­
łowej. Poraź już nie wiadomo który 
ujawniono istnienie ogromnych re­
zerw na polu konstruowania. Maszy­
ny i Urządzenia 'były wykonane tech­
nologiami ogromnie materiałochłon- 
nymi, z niewłaściwej stali, przy 
wielkiej ilości odpadów i nie mniej­
szej braków.

FABRYKI WIÓRÓW

Wielokrotnie pomstowano na nag­
minne. zjawisko: nasze fabryki są 
wielkimi. producentami. .wiórów. 
Skrobieipy i skrobiemy z zaparciem 
godnym lepszej sprawy. Od wielu lat 
fachowcy powiadają: , niewłaściwa 
jest struktura parku obrabiarkowe­
go. Za dużo jest w niej technologii 
obróbki, wiórowej. Odpady sięgają 
rocznie' prawie miliona ton! Albo­
wiem udział maszyn do obróbki 
plastycznej w całym naszym parku 
obrabiarkowym sięga niewiele po­
nad 15 proc. Czyli jest około dwa 
razy niższy od tego, jaki mają W Eu­
ropie Zachodniej, USA czy NRD. 
O 25 proc, jest mniejszy niż w Cze­
chosłowacji.

A przecież wiadomo nie od dziś, że 
w wyniku wprowadzenia obróbki 
plastycznej w miejsce skrawania 
rńożna zaoszczędzić ponad 35 proc, 
stali i więcej niż 50 proc, pracy ludz­
kiej. Nie brakuje literatury fachowej 
wykazującej niezbicie, na przykła­
dzie innych krajów, że metody 
kształtowania objętościowego przy­
noszą ogromny wzrost wykorzysta­
nia stali. Wiadomo od dawna: wyci­
skanie przedmiotów. spęczanie i ku­

cie, niehutnicze walcowanie stali — 
wszystkio to na zimno czy też go­
rąco — poprzeczne, profilowe oraz 
prasowanie obwiedniowe z wytła­
czaniem części maszyn z proszków 
żelaza i innych komponentów dają 
oszczędność materiału sięgającą 
czterdziestu procent!

W ostatnich pięciu latach odnowi­
liśmy park maszynowy, ale na polu 
obróbki stali nie dokonaliśmy znacz­
nego kroku naprzód. Udział obróbki 
plastycznej w stosowanych techno­
logiach przetwarzania stali wynosił 
w 1975 r. zaledwie... osiem procent! 
Nie jest, i nie może być, żadnym 
usprawiedliwieniem czy pociesze­
niem, że do 1980 r. udział ten ma się 
zwiększyć do około 15 proc. Usta­
wialiśmy nowe obrabiarki w miejsce 
starych, do nowiutkich hal wstawia­
liśmy nowe urządzenia do produkcji 
wiórów. Ten konserwatyzm, a być 
może po prostu błąd w sztuce inży­
nierskiej wywołuje przecież długo­
trwałe konsekwencje. Za kilka 
lat prawdopodobnie już nie jeden 
milion ton stali przekształcimy w 
wióry, ale o wiele więcej. Sądzę, że 
nie wolno na to przymykać oczu.

NARZĘDZIA MAJĄ 
KRÓTKI ŻYWOT

Narzędzia służące do produkcji 
wyrobów z tzw. stali automato­
wej (pręty i walcówka) mają na 
ogół krótki żywot. Jest to wina hut­
nictwa. W czasie konferencji nauko­
wej zorganizowanej przez PAN w 
sprawie metali deficytowych przed­
stawiono wszystkie cechy złej ja­
kości stali narzędziowej.

„Stal narzędziowa ma wady we­
wnętrzne — zakucia i zawalcowania, 
ma również nieodpowiednią mikro­
strukturę, występuje rozrzut skład­
ników stopowych, co powoduje w 
procesie obróbki cieplnej niemoż­
ność osiągnięcia poziomu jakości, 
zgodnego z zasadami technologii. 
Stale wysokochromowe do pracy na 
zimno (w gatunkach NC 10 i NC11) 
charakteryzują się dużą niejedno­
rodnością materiału i znacznym od­
chyleniem od własności katalogo­
wych — mówił dr inż. Jerzy Mod- 
rzewki — co w rezultacie w eksploa­
tacji wyrobów nie pozwala na osiąg­
nięcie odpowiedniej trwałości kon­
strukcji”.

Pobijemy Amerykanów na głowę, 
gdyż mamy mieć aż 12 gatunków sta­
li narzędziowej do obróbki skrawa­
niem, gdy w USA jest tylko 6 ro­
dzajów tej stali. W krajach wysoko 
uprzemysłowionych ponad 70 proc, 
stanowi stal o zawartości 6 proc, 
wolframu i 5 proc, molibdenu. „Dro­
gie stale o wysokiej zawartości wol­
framu stanowią tam tylko 15 proc, 
zużycia — przypomina prof. dr Ro­
man Wasatowski. — W USA stale te 
stanowią tylko 5 proc., a gros pro­
dukcji to stal o zawartości 8 proc, 
molibdenu i 1,5 proc, wolframu oraz 
6 proc. W i 5 proc. Mo bez lub z do­
datkiem kobaltu".

Rodzima struktura zużycia stali 
narzędziowej jest niewłaściwa. Oko­
ło 70 proc, stanowi przestarzały 
i drogi gatunek stali narzędziowej 
o zawartości ok. 18 proc., wolframu! 
Natomiast 20 proc, przypada na ga­
tunek o zawartości 6 proc, wolfra­
mu i 5 proc, molibdenu.

Jeśli idzie o stal narzędziową, dą­
żyliśmy do samowystarczalności.

Mają nastąpić zmiany w technologiach hutniczych... Fot. CAF

Było to jedno z ważniejszych zadań 
inwestycyjnych w latach 1971—1975. 
I wydawało się, że po dokonaniu 
znacznych inwestycji hutniczych w 
zasadzie będzie koniec z importem. 
Jednak mimo wyprodukowania w 
ubiegłym roku ok. 13 tys. tan stali 
szybkotnących (we wlewkach) trzeba 
było kupić za granicą blisko 1300 ton 
wyrobów z takiej stali, w tym 800 
ton blachy. Ilością być może i nasyci­
my apetyty przemysłu, ale z jakością 
gorzej i jeszcze gorzej z samą struk­
turą produkcji stali narzędziowej. 
Program na jutro produkcji naszych 
hut jest zaprzeczeniem nowocze­
sności i postępu technicznego. I to 
jest najbardziej niepokojące.

Mamy wytwarzać dwa gatunki 
stali o zawartości 9 proc, wolframu; 
jeden — o zawartości 12 proc, wol­
framu i jeden jeszcze bardziej drogi 
— bo aż z 18 proc, tego pierwiastka! 
Podkreślam — jest to odwrotnością 
tego, co dzieje się w świecie. U nas 
na wspomnianych 12 gatunków stali 
będzie się produkowało tylko jeden 
o zawartości 6 proc, wolframu i 5 
proc.,, molibdenu. Gdy — przypomi­
nam — taki właśnie materiał stano­
wi w krajach wysoko uprzemysło­
wionych aż siedemdziesiąt procent 
całego zużycia stali narzędziowej.

Produkujemy najdroższe gatunki 
stali narzędziowej z wysoką zawar­
tością wolframu, która następnie jest 
zużywana szybciej i w większych 
ilościach na jednostkę produkcji niż 
gdziekolwiek indziej. I tutaj na­
stępna kwestia mająca zasadniczy 
wpływ na nadmierne zużycie kosz­
townej stali szybkotnącej.

GDY BRAKUJE 
ODPOWIEDNICH GATUNKÓW

Brak odpowiednich gatunków sta­
li automatowych powoduje, że nasza 
gospodarka traci każdego roku około 
dwadzieścia procent zdolności pro­
dukcyjnych obrabiarek, przy tym 
zużycie stali szybkotnących zwiększa 
się o około piętnaście procent.

Stal automatowa służy do pro­
dukcji różnych drobnych elementów 
i w krajach technicznie rozwiniętych 
wytwarza się gatunki, które zawie­
rają dodatki ułatwiające skrawanie. 
Są to np. stale uspokojone z do­
datkiem m. in. aluminium. Co to da- 
je? Dużo. W procesie szybkiego skra­
wania pcwstają na narzędziach 
ochronne powłoki. Dzięki tej osłonce 
uzyskuje się żywotność narzędzi o co 
najmniej 20 proc, dłuższą przy wzro­
ście szybkości skrawania.

Ileż to razy specjaliści w Polsce 
zwracali uwagę na konieczność pod­
jęcia produkcji właściwych gatun­
ków stali, zwanej automatową. Jed­
nak w żadnym programie badań nie 
ma tej ważnej kwestii. Nie inaczej 
rzecz ma się z zagadnieniami stali 
narzędziowej. Nie doczekała się na­
leżnej uwagi i w żadnym problemie 
węzłowym czy rządowym nie ma 
miejsca na opracowania tej stali 
o nowoczesnych własnościach. Kilka 
placówek zajmuje się wycinkowo tą 
tematyką, ale nikt nie koordynuje 
tych prac. Są często dublowane 
i przyczynkarekie.

Sprawa żeliwa sferoidalnego. Jeśli 
szerzej wprowadzimy jego produk­
cję, to nie tylko poprawią się wła­
sności'użytkowe odlewów, ale będzie 
można wyeliminować żeliwo szare. 
Nie na tym koniec oczywistych ko­
rzyści. Technologia otrzymywania 
żeliwa sferoidalnego umożliwia 
zmniejszenie grubości ścianek odle­
wów, co daje w konsekwencji obni­
żenie ciężaru maszyn i urządzeń.

„Szczegółowe wyliczenia wskazują 
— stwierdza prof. dr Adam Gierek, 
dyrektor Instytutu Inżynierii Ma­
teriałowej Politechniki Śląskiej — 
że . obniżenie ciężaru produkowa­
nych w Polsce odlewów w wyniku 
zmniejszenia grubości ścianek, obni­
żenie naddatków technologicznych 
i obróbczych tylko o 1 proc, w skali 
rocznej pozwoliłoby na zaoszczędze­
nie takiej ilości żeliwa, jaką wytwa­
rza duża odlewnia o zdolności pro­
dukcyjnej od, 20 do 30 tys. ton. Zastę­
powanie odlewów ze staliwa i z nie­
których metali nieżelaznych odlewa­
mi z żeliwa sferoidalnego daje znacz­
ne oszczędności deficytowych ma­
teriałów, jak również obniża koszty 
wytwarzania maszyn i urządzeń”.

ZASADA GOSPODAROWANIA

Program poprawy gospodarki wy­
robami hutniczymi zakłada nie tylko 
unowocześnienie struktury produkcji 
i zużycia stali i innych materiałów, 
ale próponuje rozwinięcie wytwór­
czości wyrobów bardziej uszlachet­
nionych o wyższej użyteczności. Ce­
lem stanie się wprowadzanie do 
przemysłu efektywnych technologii 
wytwarzania. Głównie chodzi o 
upowszechnienie metod zastępują­
cych materiałochłonną obróbkę 
skrawaniem. Będzie się rozszerzać 
obróbkę plastyczną i inne bezodpa- 
dowe technologie.

Program zmian przewiduje również 
udoskonalenie obliczeń technicznych 
i wskaźników wytrzymałościowych — 
oczywiście w trakcie projektów. 
Dużo zależy od sprawności służby 
zajmującej się normowaniem. Trze­
ba będzie szybciej reagować na po­
stęp techniczny i prędzej oraz stale 
doskonalić normy i normatywy zuży­
cia wyrobów hutniczych koniecznych 
na wytworzenie jednostki wyrobu.

Duże znaczenie przywiązuje prog­
ram do postępu naukowo-technicz- 
nego. Szczególne miejsce ma tutaj do 
wykazania swych możliwości inży­
nieria materiałowa. Ludzie zajmujący 
się tą ważną dziedziną stanowią for- 
pocztę wszelkiego postępu. Od stwo­
rzenia nowoczesnych materiałów 
o wysokiej jakości zależy w konsek­
wencji możliwość wszystkich dal­
szych kroków i to zarówno w hutni­
ctwie, jak i dystrybucji oraz zużyciu 
materiałów hutniczych. Stąd wciąż 
wzrastająca rola nauki i naukowców.

Zasada gospodarności nakazuje — 
jak twierdzą naukowcy z PAN — 
opracować listę tych wszystkich me­
tali, których zużycie musi bez­
względnie zmaleć w przeliczeniu na 
jednostkę produkcji. Należy rów­
nież, zdaniem specjalistów, poddać 
rewizji program produkcji, nie tylko 
zresztą stali, pod względem struktu­
ry gatunków i właściwości wyrobów. 
Niepełna jest nasza wiedza o wyro­
bach, w których występuje w sposób 
znaczny stal importowana. Koniecz­
ny jest tu udział nauki. Pora więc na 
stworzenie takich ram organizacyj­
nych, aby żwawo mogła ruszyć 
współpraca między różnymi placów­
kami badawczymi i rozwojowymi 
oraz samym przemysłem.Zużycie wyrobów hutniczych rośnie szybciej niż dochód narodowy...
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PAPIER 
NIE JEST 
CIERPLIWY...
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

HClA/ „Prasa — Książka — 
IrT yy Ruch” — to najwięk- 

' * szy w Polsce odbior­
ca papieru drukowego. W 1975 r. 
RSW zużyła 160,3 tys. ton papieru, 
z czego 61,4 tys. t — to papier im­
portowany ze Szwecji, Finlandii 
i Związku Radzieckiego. Ilość ta nie 
wystarcza na wydrukowanie tylu 
egzemplarzy gazet i czasopism, aby 
zaspokoić potrzeby rynku. Tym wa­
żniejsze jest więc właściwe wykorzy­
stanie każdej ppsiadąnej,tony.papie­
ru. Niestety, znaczna część papieru 
nie jest wykorzystywana. Z powodu 
uszkodzeń — nie nadaje się do uży­
cia w drukarniach i wędruje na ma­
kulaturę.

Są to ilości niebagatelne. W tymże 
1975 r. straty papieru wyniosły pra­
wie 8 tys. ton, a więc 5 proc., a nie 
był to wcale rok wyjątkowy. Straty 
rosną systematycznie z roku na rok. 
W 1970 r. wynosiły one 4,8 tys. t, 
w 1971 — 5,1 w 1972 — 5,6, w 1973 
— 6,5, w 1974 — 7,3 tys. ton.

Papier jest takim towarem, że po­
zornie niewielkie uszkodzenia, np. 
podczas transportu, powodują bar­
dzo duże straty. Wyobraźmy sobie 
zwój papieru rotacyjnego o średnicy 
100 cm. Przy przeładowywaniu, a 
ściślej biorąc przy przetaczaniu zwo­
ju po rampie kolejowej, robotnik 
przeładunkowy pomagał sobie pod­
kładając stalowy łom (jest to dość 
powszechnie stosowana metoda). Je­
śli przy tym uszkodzi zewnętrzną 
część zwoju na głębokość 5 cm (5 
proc, średnicy), to drukarz — po za­
łożeniu zwoju na maszynę rotacyjną 
— musi zerwać prawie 20 proc, ilości 
papieru. Jeśli przyjąć, że przeciętny 
zwój najtańszego papieru gazetowe­
go kosztuje 400 dolarów, okaże się, 
że pozornie nieznaczne uszkodzenie 
przyniosło stratę w wysokości 80 
dolarów.

Jeśli np. uszkodzeniu ulegnie tzw. 
czoło zwoju, co się zdarza przy nie­
szczelnym dachu wagonu, kiedy 
deszcz zamoczy papier — strata wy­
nosi 100 proc. Papier ten idzie w 
całości na makulaturę. Jeśli zwoje 
przewożone są w pozycji leżącej, 
wystarczy odpowiednio silne „dobi­
cie” wagonu przy spuszczaniu go z 
górki rozrządowej, aby zdeformo­
waniu uległa tzw. gilza, na którą ca­
ły zwój jest nawinięty. Zwoju nie 
da się wówczas założyć w uchwyty 
maszyny rotacyjnej i znów cały pa­
pier idzie na makulaturę.

W przypadku uszkodzenia częścio­
wego, zewnętrzną część zwoju zry­
wa się przed użyciem. Tę część pa­
pieru określa się w żargonie drukar­
skim mianem zrywu. W 1975 r. stra- 
ty ^Iko z powodu zrywów wyniosły 
2557 ton. Z tego papióru, o wartości 
ok. miliona dolarów, można by wy­
drukować 25 min egzemplarzy „Ży­
cia Gospodarczego”. Przy dzisiejszym 

nakładzie można by więc drukować 
„ŻG” przez 10 lat! Część strat w pa­
pierze krajowym liczymy w zło­
tówkach, a nie w dolarach, nie jest 
to jednak zbyt wielką pociechą.

TEORIA I PRAKTYKA

Norma branżowa BN—67/7350—01 
dotycząca pakowania, przechowywa­
nia i transportu papieru zaleca, aby 
środki transportowe do przewozu pa­
pieru były kryte, suche, czyste, chro­
niące papier przed zawilgoceniem; 
nie mogą mieć dziur, szpar i wysta­
jących gwoździ w ścianach?! podło­
dze. Wszystkie wystające części we­
wnątrz środka transportu jak śruby, 
haki itp. — mówi norma — należy 
tak zabezpieczyć, aby nie uszkodziły 
papieru. Na wagonach kolejowych 
należy umieszczać nalepki „ostrożnie 
przetaczać”.

Praktyka znacznie odbiega od ide­
ału. Znaczną część papieru przewozi 
się w wagonach-chłodniach, Wap- 
niarkach, wagonach do przewozu 
bydła itp. Najwięcej uszkodzeń pa­
pieru powstaje właśnie w tych wago­
nach.

Oto krótka charakterystyka wago­
nów, jakie kolej podstawiła do dy­
spozycji zakładów papierniczych w 
I półroczu 1976 r.

Otrzymano

Zakłady 
Papiernicze

Zapotrze­
bowano 

szt. Ogółem 
szt.

w tym:

kryte 
szt.

chłodnie 
szt.

brudne 
szt.

S kol win 4 797 3 924 %354 1 57U 656
Klucze 1 316 1 228 1 128 100 82
Chojnów 6 089 4 581 3 263 1 318 252
Głuchołazy 1 000 872 728 144 84
Rudawa 1 478 1280 1 207 73 95
Myszków 2 205 1 813 1 813 brak danych 906
Włocławek 1 745 1 797 1 639 158 125
Kostrzyn 3 939 3 082 2 463 619 557

Razem: 22 569 18 577 14 595 3 982 2 757

Warto zwrócić uwagę, że wagony 
— mówiąc delikatnie — niewłaściwe 
stanowiły jedną trzecią całego pod­
stawionego taboru. Najbardziej pe­
chowe były zakłady w Myszkowie, 
do których podstawiono połowę bru­
dnych wagonów. Swoją drogą zasta­
nawiająca jest praktyka podstawia­
nia do zakładów papierniczych wa- 
gonów-chłodni.

Można oczywiście zapytać, dlacze­
go zakłady, do których przyszły wa­
gony niewłaściwe lub brudne, godzą 
się z takim stanem, dlaczego nie od­
mawiają ich przyjęcia? Ludzie odpo­
wiedzialni w tych zakładach za tran­
sport są zgodni: „Bo jeśli odeślemy 
kolejarzom brudne wagony, to przy 
następnym zamówieniu nie otrzyma­
my ani jednego wagonu”.

Obciążając kolej nie można jednak 
zapomnieć, że i same zakłady pa­
piernicze nie są zupełnie bez winy. 
Wagon brudny powinien być przez 
użytkownika oczyszczony. W zakła­
dach nie ma jednak ludzi do tej pra­
cy. W praktyce więc gruba warstwa 
wapna czy cementu na podłodze 

wagonu przykrywana jest papierem 
pakowym, na którym układa się 
zwoje papieru. Leżące pod papierem 
grudy powodują uszkodzenia czół 
zwojów, jeśli papier przewożony jest 
w pozycji pionowej, lub powierzchni 
tocznych, jeśli zwoje leżą.

A skutek? 27 grudnia 1976 r. kie­
rownik magazynu pisze do dyrekto­
ra Centrali Zaopatrzenia RSW:

„W dniach 24 i 25 bm. otrzymali­
śmy 51 wagonów z papierem, w tym 
27 wagonów z papierem fińskim 
przeładowywanym w Szczecinie — 
Part Centralny i Gdańsku — Nowy 
Port oraz 9 wagonów z papierem 
radzieckim, przeładowywanym w 
Małaszewiczach. W wagonach tych 
stwierdzono 156 roi uszkodzonych na 
głębokość 1—6 cm.

Przyczyną uszkodzeń jest niezabez- 
pieczenie części metalowych w wago­
nach oraz załadowanie do wagonów 
papieru już w stanie uszkodzonym. 
Ilość zniszczonego papieru wynosi: 
Szczecin Port

Centralny 45 roi — 4 400 kg 
Gdańsk Nowy

Port 85 roi — 4 200 kg
Małaszewicze 26 roi — 2 200 kg

Ogółem zniszczeniu uległo 10 800 
kg papieru”.

Transport papieru między stacją 
kolejową a magazynem i między ma­
gazynem a drukarnią odbywa się sa­
mochodami ciężarowymi. Usługi te 
na rzecz RSW świadczy niemal W 
całości PKS bezpośrednio lub za 
pośrednictwem Przedsiębiorstwa 
Spedycji Krajowej.

Często podstawiany jest tabor moc­
no zużyty, co powoduje liczne awarie 
i wyłączanie samochodów z eksplo­
atacji w trakcie przewozu papieru. 
Na samochodach tych nie ma urzą­
dzeń zabezpieczających papier przed 
wypadnięciem z pojazdu na ostrych 
zakrętach 1 w czasie gwałtownego 
hamowania. Często też PKS podsta­
wia samochody bez plandeki, co w 
przypadku złych warunków atmosfe­
rycznych uniemożliwia przewóz pa­
pieru.

NOWOŚĆ 
NIE ZAWSZE POPŁACA

Swego czasu w Centrali Zaopatrze­
nia RSW powstał pomysł, aby samo­

chody ciężarowe zastąpić zestawami 
ciągnik siodłowy — naczepa. System 
miał polegać na tym, że jednostkę 
transportową stanowią jeden ciągnik 
i trzy naczepy, z których jedna stoi 
pod załadunkiem w magazynie, dru­
ga jest w drodze, trzecia zaś jest 
w trakcie rozładunku w drukarni.

System zapowiadał się interesują­
co. Niestety, spalił na panewce, gdy 
jego autorzy obejrzeli podjazdy pęd 
magazyny w warszawskich drukar­
niach. Np. w drukarni na Marszał­
kowskiej, gdzie drukuje się „Życie 
Warszawy” i większość czarno-bia­
łych tygodników („Polityka, „kultu­
ra”, „ŻG”, „Forum” itd.), placyk 
przed magazynem jest tak mały, że 
zwykły „Star” manewruje z naj­
większą trudnością. Ciągnik siodło­
wy po prostu tam nie wjedzie. Po­
dobnie jest w pozostałych drukar­
niach. Jedynie najnowsze zakłady na 
Wyczółkach mają odpowiednie wa­
runki, ale jedna jaskółka...

Próbowano także zastosować prze­
wóz papieru w kontenerach. Pierw­
sze próby wypadły niezbyt zachęca­
jąco z punktu widzenia czasu 1 pie­
niędzy.

Szczecińskie Zakłady Papiernicze w 
Skolwinie wysłały 16.X.76 r. do War­
szawy 6168 kg papieru w zwojach 
w kontenerze 20-stopowym na cią­
gniku z naczepą. Papier dotarł do 
Centralnego Magazynu Papieru w 
Warszawie dopiero 21.X. — a więc 
po 5 dniach! Przewoźne — mimo 
15-procentowej bonifikaty wyniosło 
4 236 zł, czyli ok. 700 zł za tonę.

Te same zakłady w Skolwinie 
przesłały do Warszawy 20.X. 22 800 
kg papieru w krytym wagonie kole­
jowym. Papier dotarł do magazynu 
24.X., czyli po 4 dniach, a przewoźne 
wyniosło 6 452 zł, a więc 283 zł za 
tonę.

Nie zmienia to faktu, że przyszłość 
transportu papieru leży właśnie w 
przewozach kontenerowych, które 
gwarantują przewóz papieru w sta­
nie nieuszkodzonym. Szczególnie ko­
rzystne warunki do zastosowania 
konteneryzacji ma Centralny Maga­
zyn Papieru w Warszawie, przyjmu­
jący rocznie ok 75 tys. ton papieru, 
w tym połowę z importu. Magazyn 
ten dysponuje własną bocznicą, przy 
czym wagony z papierem mogą wje­
chać do wnętrza magazynu, gdzie 
cala podłoga stanowi jedną wielką 
rampę, jako że tory są w zagłębie­
niu.

Jak dotąd jednak, papier z impor­
tu, który przychodzi w kontenerach, 
jest w portach wyładowywany z 
kontenerów i ładowany konwencjo­
nalnie do wagonów i przesyłany w 
głąb kraju. Powoduje to niepotrzeb­
ne zużycie siły roboczej przy kolej­
nych operacjach przeładunkowych. 
Zwiększenie ilości przeładunków 
zwiększa ryzyko uszkodzeń. Poza 
wszystkim zaś — taki system jest 
zaprzeczeniem idei konteneryzacji, 
która największe efekty przynosi w 
systemie przewozów „dom-dom".

Gilza została spłaszczona. Cały zwój pójdzie na makulaturę.

r. kolej podstawiła 4000 takich chłodni do prze-W pierwszym półroczu ub. 
wozu papieru.

I jak tu wjechać wózkiem widłowym?
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sprawy 
ekonomistów
SPROSTOWANIE

W numerze 1 z bieżącego 
roku w sprawozdaniu z XII 
Krajowego Zjazdu PTE, mylnie 
podaliśmy skład Prezydium 
Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, za co przepra­
szamy zainteresowanych oraz 
naszych Czytelników.

PREZESEM ZARZĄDU GŁÓ­
WNEGO PTE został wybrany 
prof. dr hab. Józef Pajestka.

Wiceprezesami zostali: 
prof. dr hab. Antoni Fajferek, 
dr hab. Zbigniew Madej, 
prof. dr hab.
Zbigniew Messner, 
prof. dr hab.
Władysław Zastawny.

W skład PREZYDIUM ZA­
RZĄDU GŁÓWNEGO weszli: 

dr Jan Główczyk, 
prof. dr hab. Janusz Górski, 
doc. dr Jan Knapik, 
dr Rafał Krawczyk, 
doc. dr hab.
Aleksander Łukaszewicz, 
prof. dr hab. Jan Mujżel, 
prof. dr hab.
Stanisław Nowacki, 
mgr Stanisław Pichula 
(skarbnik), 
prof. dr hab.
Edward Wiszniewski.

- W uzupełnieniu podajemy 
również nazwiska ZASTĘP­
CÓW CZŁONKÓW ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO, GŁÓWNEJ KO­
MISJI REWIZYJNEJ oraz GŁÓ­
WNEGO SĄDU KOLEŻEŃ­
SKIEGO.

Zastępcami członków Za­
rządu Głównego zostali:

Stanisław Chudy, 
Edward Drążek, 
Adam Grzeszczak, 
Ryszard Jelonek, 
Kazimierz Koziej, 
Mieczysław Krawczykiewicz, 
Wiesław Lewandowski, 
Władysław Muszyński, 
Eugeniusz Ostrowski, 
Eugeniusz Szpernal, 
Tadeusz Wnorowski.

Zastępcami członków Głów­
nej Komisji Rewizyjnej zostali:

Stanisław Hausman, 
Jerzy Kozłowski, 
Ryszard Kruczkowski.

Zastępcami członków Głów­
nego Sądu Koleżeńskiego zo­
stali:

Czesław Aszkiełowicz, 
Janina .
Płóciennik-Napierałowa, 
Mieczysław Radosz, 
Juliusz Szaflik, 
Jerzy Więckowski.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

RACHUNKOWOŚĆ 
BEZ BILANSU
MARIA DWORAKOWA

OD STYCZNIA 1976 r. wpro­
wadzono w całym kraju nowy 
jednolity plan kont obowiązują­

cy w rachunkowości całej gospodarki 
narodowej. We wszystkich jedno­
stkach gospodarki uspołecznionej 
personel finansowo-księgowy uczył 
się tego planu kont.

Na tej „małej rewolucji” w księ­
gowości jednak się nie skończyło. W 
ślad za nią poszła daleko idąca zmia­
na półrocznej sprawozdawczości fi­
nansowej. Zamiast półrocznego bi­
lansu, obowiązującego niezmiennie 
do 1975 r., Główny Urząd Statystycz­
ny wprowadził nowy system spra­
wozdawczości finansowej. Istota 
zmian polega na wprowadzeniu do 
sprawozdawczości jedynie wybra­
nych pozycji pojedynczo,.,, albó^ 
układzie grupowym, śyńtetycah'^1. 
Zestawienie bilansu z poszczegól­
nych pozycji zespołu sprawozdań nie 
jest możliwe. Układ znowelizowa­
nej sprawozdawczości jest pomyśla­
ny w sposób dostarczający określo­
nego zasobu informacji dla GUS w 
zakresie realizacji zadań gospodar­
czych, kosztów własnych (w ukła­
dzie dostosowanym do nowego syste­
mu finansowo-gospodarczego) oraz 
aktywów i pasywów, które dają po­
gląd na stan majątkowy, środki 
obrotowe, wysokość stanu rozliczeń 
za dostawy i usługi, stan finansowy, 

? wyniki.
Nowy system sprawozdawczości z 

punktu widzenia GUS zapewnia eko­
nomiczną treść informacji. Stwier­
dzono, że dla potrzeb statystyczno- 
-informacyjnych bilanse w dotych­
czasowym układzie, szczegółowo uj­
mującym salda księgowe poszczegól­
nych kont księgowości syntetycznej 
w aktywach i pasywach, nie są ko­
nieczne. Nowa sprawozdawczość sta­
nowi do pewnego stopnia przetwo­
rzenie dotychczasowych danych bi­
lansowych pogrupowanych w po­
szczególnych częściach sprawozda­
nia, tworząc łącznie „ekonomiczną 
wiedzę” o przedsiębiorstwie.

Z takim układem sprawozdawczo­
ści można się zgodzić, jeżeli rozpa­

truje się problem z pozycji GUS, za­
kładając oczywiście, że bilansowa 
sprawozdawczość opiera się na peł­
nych zbilansowanych obrotach i sal­
dach, realnych, sprawdzonych i obej­
mujących w całości okres sprawo­
zdawczy.

A JEDNAK BILANS 
POTRZEBNY

Inaczej przedstawia się sprawa, je­
żeli spojrzy się na nią ze strony sa­
mych przedsiębiorstw i ich potrzeb, 
jak również ich jednostek nadrzęd­
nych. Bilans jest potrzebny z kilku 
względów. Stanowi materiał anali­
tyczny, a dzięki swej jednolitości (ze- 
śtawieniu aktywów i pasywów w 
jednym dokumencie sprawozdaw­
czym) .jest przejrzysty, co dla celów 
analitycznych ma zasadnicze i istotne 
znaczenie. Poza tym — i to jest nie­
zwykle ważne — spełnia rolę mobi­
lizującą do pełnego i kompletnego 
zamknięcia rachunkowości okresu 
sprawozdawczego, przeprowadzenia 
wstępnej analizy najważniejszych 
kont, dokonania uzgodnień sald, 
przeprowadzenia korekt, sprawdze­
nia naliczeń i obciążeń kosztów. Bez 
bilansu półrocznego i rocznego (do 
roku 1975 obligatoryjne były dwa bi­
lanse w ciągu roku gospodarczego), 
jak stwierdzają same jednostki go­
spodarcze, sprawozdawczość finanso­
wa utraci swą dotychczasową war- 

’ tość analityczną i mobilizacyjną.
Nic wprawdzie nie stoi na prze­

szkodzie, aby dla własnych celów 
przedsiębiorstwa bilanse zestawiały. 
Na półrocze 1976 nie zestawiły jed­
nak z tej próstej przyczyny, że bi­
lans ten różniłby się znacznie od 
wielkości przekazanych w nowym 
układzie półrocznej sprawozdaw­
czości. Po prostu ani jedno spra­
wozdanie spośród kilkudziesięciu, 
złożonych w znanej mi wojewódz­
kiej jednostce nadrzędnej, nie było 
oparte na pełnych danych księgo­
wych, wynikających z zestawień 

obrotów i sald za okres I półrocza 
ub.r. W stosunku do wyprowadzo­
nych w późniejszym terminie danych 
księgowych, różnice w stosunku do 
wielkości wynikających ze sprawo­
zdania półrocznego sięgają w wielu 
jednostkach, milionowych kwot. Do­
tyczy to pozycji zapasów, stanu na­
leżności i zobowiązań, funduszów 
własnych w obrocie itd. Tylko jedna 
pozycja była wszędzie zgodna — stan 
kredytów bankowych, który opierał 
się na wyciągu bankowym z dnia 
30 czerwca.

Mobilizacyjna rola bilansu pół­
rocznego ma podstawowe znaczenie. 
Potwierdzają to same jednostki go­
spodarcze, które nowy układ spra­
wozdawczości oceniają z tego punktu 
widzenia krytycznie. Bilanse pół­
roczne i roczne powinny Więc nadal 
być utrzymane jako obowiązkowe 
sprawozdania finansowe — nieza­
leżnie od aktualnego układu sprawo­
zdawczości finansowej GUS dla po­
trzeb własnych przedsiębiorstw i we­
wnętrznych potrzeb branżowych 
zjednoczeń (wojewódzkich jednostek 
nadrzędnych).

SZYBCIEJ 
NIE ZNACZY LEPIEJ

Nie tylko demobilizacja, wynika­
jąca ze zniesienia obowiązku spo­
rządzania - bilansów półrocznych, 
była przyczyną fatalnego poziomu 
półrocznej sprawozdawczości finan­
sowej. Nawet te jednostki, które 
zdołały doprowadzić zapisy księgo­
we do zamknęcia obrotów półrocz­
nych, nie sporządziły sprawozdań 
prawidłowo. Przyczyną był — ter­
min. Dla sprawozdawczości półrocz­
nej obowiązywały te same terminy, 
jakie są ustalone dla skróconej spra­
wozdawczości miesięcznej.

Ogólne tendencje zmierzają w kie­
runku przyspieszenia terminów 
wszelkiej sprawozdawczości. Zakłada 
się, że sprawozdawczość ta nie będzie 
ścisła, ale wykaże w przybliżeniu 

występujące zjawiska gospodarcze 
i kierunki ich zmian. W makroskali 
działa prawo wielkich licżb, w któ­
rych pojedyncze odchylenia od stanu 
rzeczywistego w górę i w dół wza­
jemnie się znoszą, wykazując w su­
mie ogólne tendencje wzrostu czy 
spadku bądź 'brak większych zmian 
wielkości, prezentujących określone 
dane informacyjne. Zakłada się rów­
nież, że jedynie skuteczna może być 
szybka informacja, która pozwala na 
równie szybką reakcję, jeżeli zacho­
dzi potrzeba podjęcia szybkiego 
1 skutecznego działania i decyzji dla 
usunięcia niepożądanych tendencji 
i zjawisk sygnalizowanych kanałami 
sprawozdawczości GUS.

Te założenia teoretyczne są słu­
szne. Nie biotą jednak pod uwagę 
faktu, że równolegle z przyspiesze­
niem terminów powinny unowocze­
śniać się techniczne warunki i meto­
dy informatyki. Terminy się skraca­
ją, a metody pozostają te same. Stan 
techniczny naszej informatyki, 
zwłaszcza na samym dole, czyli w 
przedsiębiorstwach i gminach, opie­
ra się na mozolnym liczeniu. W naj­
lepszym przypadku przy pomocy ma­
łej mechanizacji, w której szczytem 
wyposażenia jest sumator elektryczny, 
a najczęściej liczydła. Niewiele po­
prawiają sytuację elektroniczne ma­
szyny czterodziałaniowe czy też pod­
ręczne „kamputerki”, gdyż w grun­
cie rzeczy cała sprawozdawczość po­
lega nadal przede wszystkim na su­
mowaniu danych z dokumentów źró­
dłowych, często w różnych warian­
tach i układach i, jak dotychczas, 
robią to z mozołem ludzie, zakła­
dając sobie dla ułatwienia dojścia 
do danych sprawozdawczych w po­
szczególnych rubrykach i pozycjach 
sprawozdań najróżniejsze podręczne 
kontrolki, wykazy, zestawienia, pra­
cochłonne i wydłużające w czasie 
dojście do końcowych danych.

Nic, jak dotąd, nie jest ludziom od­
jęte z trudu zebrania danych spra­
wozdawczych, a prymitywizm tej 
pracy odbija się ujemnie na szyb­
kości jej wykonania. Przy najwięk­
szej nawet sumienności trudno w 
tych warunkach skompletować ma­
teriał, poszufladkować go odpowied­
nio i opracować go tak, by zdążyć 
na termin, tj. bezpośrednio po upły­
wie okresu sprawozdawczego. Ter­
min jednak musi być dotrzymany i w 
większości przypadków jest dotrzy­
mywany, tyle że kosztem jakości, co 
oznacza nierealność liczb wstawia­
nych do sprawozdań. Stosowanie 
szacunku — niestety robi u nas 
ostatnio zawrotną karierę.

Niesłuszne byłoby posądzanie 
mnie o chęć generalnego uzasadnie­
nia niedostatków naszej sprawozda­
wczości wyłącznie nadmiernym jej 
przyspieszeniem. Przyspieszenie ter­
minów ma w nich jednak swój nie­
bagatelny udział. Nie wątpię, że 

. Główny Urząd Statystyczny ma do­
statecznie wyrobiony pogląd na stań 
naszej informatyki i jeżeli mimo 
to decyduje się na utrzymanie ten­
dencji skracania terminów, skutki 
fpgo. z pewnością. także przewidział. 
Wobec, tego .wszysttóego jest ,w/upo- 
rządku...

O RZETELNĄ 
SPRAWOZDAWCZOŚĆ

Wracam do zasadniczego proble­
mu —■ sprawozdawczości finansowej. 
Coś w tym zakresie powinno być 
jednak dokładne, sprawdzone i wy­
nikające z realnych danych źródło­
wych. Tym „czymś” powinna być 
właśnie sprawozdawczość -finanso­
wa i nie widzę tu żadnego uzasad­
nionego powodu do nadmiernego po­
śpiechu. Wszystkie podstawowe dane 
informacyjne, a nawet więcej niż 
podstawowe, przekazywane są do 
GUS bezpośrednio po zakończeniu 
okresu sprawozdawczego (miesiąca, 
kwartału) kanałami sprawozdaw­
czości służb branżowych i komórek 
ekon omiczny ch.

Bardzo szybko wiemy na jej pod­
stawie. jak zostały wykonane za da­
ny okres plany produkcji i sprzeda­
ży produkcji, ile wyprodukowano 
i jakich towarów na rynek i eksport, 
jak kształtuje się stan zapasów i ich 
zasadnicza struktura, jakie były 
obroty w handlu, jak karmiła nas 

gastronomia uspołeczniona, ile wy- 
pito w kraju alkoholu, ile oddano 
mieszkań do użytku, jaki jest postęp 
w realizacji inwestycji, jak kształ­
tował się poziom zatrudnienia w go­
spodarce uspołecznionej i wypłat z 
funduszu płac, o ile wzrosły zasoby 
oszczędnościowe ludności na rachun­
kach w PKO — wszystko to i tysiące 
innych informacji spływa do GUS, 
urzędów wojewódzkich, jednostek 
nadrzędnych (wojewódzkich, zjed- 
noczeń) i resortów daleko wcześniej 
niż przekaże sprawozdawczość fi­
nansowa i to w znacznie węższym 
zakresie.

Uzupełnieniem sprawozdawczości 
ekonomiczno-branżowej jest do­
datkowo stosowany w miarę potrzeb 
system meldunków dekadowych, a w 
określonych sytuacjach dla wybra­
nych informacji nawet dziennych. 
Dopływ informacji o sytuacji gospo­
darczej kraju jest zatem dostatecznie 
szybki i wszechstronny.

Sprawozdawczość finansowa ma 
zadania specjalne. Oprócz przekaza­
nia sprawdzonych i wynikających z 
ewidencji księgowej danych (takie są 
przynajmniej założenia) dotyczących 
wykonania zadań gospodarczych, ma 
ona informować, jakimi środkami 
zostały wykonane te zadania, jaki 
jest stan majątkowy przedsiębior­
stwa, jaki jest poziom zaangażo­
wania funduszów własnych i kredy­
tów bankowych w finansowaniu 
środków obrotowych, jak kształtują 
się środki obrotowe w stosunku do 
wielkości wykonanej sprzedaży (wy­
robów, towarów, usług), jaki jest 
poziom rozliczeń, ile wynosi koszt 
własny zrealizowanych zadań gospo­
darczych, jaki jest wynik finansowy 
działalności przedsiębiorstwa (aku­
mulacja). Realne i pełne sprawo­
zdania finansowe sporządzane są 
tylko dwa razy w roku — półroczne 
i roczne. Czy wobec tego uzasadnio­
ny jest powód do pośpiechu, aby 
utrudniać rzetelność ich opracowa­
nia? Jeżeli obowiązujący system 
przewiduje potrzebę uzyskania peł­
nej informacji o stanie gospodarki 
uspołecznionych jednostek gospo­
darczych tylko dwa razy w roku, 
niech więc to będzie informacja 
rzetelna.

Sprawozdawczość finansowa miała 
dotychczas opinię najrzetelniejszej 
sprawozdawczości w naszym syste­
mie informacyjno-statystycznym. 
Czy sprawozdawczość za pierwsze 
półrocze 1976 r. potwierdza to prze­
konanie ?

O ile półrocze, jako półmetek roku 
gospodarczego, jest raczej traktowa­
ne orientacyjnie, to zamknięcie rocz­
ne działalności finansowo-gospodar­
czej nie może prezentować wielkości 
nie mających .pełnego oparcia 
w danych księgowych. Zestawie­
nie danych sprawozdawczych wy­
łącznie na podstawie zestawień 
obrotów i sald (tzw. obrotówek księ­
gowych) jest skomplikowaną opera­
cją, w której pole błędów — jak wy­
kazała sprawozdawczość półroczna 
— jest bardzo rozległe. Nie wydaje 
s'ę zatem, aby’ decyzja GUS znosząca 
obligatoryjny obowiązek zestawiania 
bilansów, z wprowadzeniem na ich 
miejsce „poszatkowanych” na ka­
wałki danych bilansowych w róż­
nych częściach sprawozdania, była 
decyzją dostatecznie przemyślaną 
i uzasadnioną. Zestawienie bilansu 
wraz z załącznikami (specyfikacja 
sald) jest konieczne i niezbędne, dla­
tego obligatoryjność sporządzenia 
tego dokumentu powinna być w ca­
łej rozciągłości utrzymana. Zaintere­
sowane są w tym same przedsiębior­
stwa, ich jednostki nadrzędne, a tak­
że banki i wydziały finansowe ad­
ministracji państwowej.

Jestem rzecznikiem postępu, uwa­
żam jednak, że postęp nie może być 
jednoznaczny z ciągłym „rewolucjo­
nizowaniem”, gdyż ludzie za tym nie 
nadążają. Największym marzeniem 
naszych służb ekonomicznych jest 
choćby względna stabilność systemu 
sta tystyczno-sora wozd a wczego, za­
chowanie porównywalności danych. 
Maksymalna stałość nazewnictwa 
statystycznego, stosowanych pojęć 
ekonomicznych, definicji. układu 
sprawozdań (dla uzyskania danych, 
których przedtem nie było, nieko­
niecznie trzeba zmieniać cały układ 
danego sprawozdania).

sprawy ekonomistów______________

TYTUŁY ZAWODOWE
ZBIGNIEW DRAPIKOWSKI

W codziennej rozmowie z szacun­
kiem zwykliśmy odnosić się do 
osoby, przed której imieniem 

i nazwiskiem figuruje krótkie i jed­
noznaczne: „inż.”, „lek. med.”, „lek. 
wet.” itp. Szacunek ten wywodzi się 
z wieloletniej tradycji i roli, jaką 
posiadacze tych tytułów spełniają w 
życiu społeczno-gospodarczym. Owe 
tytuły, chronione prawem, są zara­
zem wizytówką poziomu wykształ­
cenia i wykonywanego zawodu.

W naszym kraju istnieje grupa lu­
dzi z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym, wykonująca ważne i 
często odpowiedzialne funkcje społe­
czno-gospodarcze, której nie nada­
no dotąd chronionego prawem tytułu 
zawodowego. Tymczasem w praktyce 
przyznaje się tytuły ekonomistów o- 
sobom, które w wielu przypadkach 
nie mają nic wspólnego z wykształ­
ceniem ekonomicznym. Powoduje to 
dewaluację rangi ekonomistów i nie­
właściwą atmosferę.

Sprawa tytułu ekonomisty była w 

latach ubiegłych szeyoko dyskutowa­
na w kołach PTE oraz na łamach 
prasy fachowej, m. in. w „Życiu Go­
spodarczym”. Dyskusja w tym przed­
miocie przeniosła się na krajowy 
zjazd ekonomistów, który obrado­
wał w Warszawie w styczniu 1971 r. 
W dyskusji zjazdowej podkreślano, 
że ochrona tytułu ekonomisty ma 
duże znaczenie dla kształcenia mło­
dzieży w szkołach wyższych. Mło­
dzież bowiem po ukończeniu studiów 
ekonomicznych chciałaby mieć od­
powiedni tytuł zawodowy, podobnie 
jak absolwenci innych kierunków 
studiów. Ochrona tytułu ekonomisty 
powinna mieć znaczenie przy obsa­
dzaniu stanowisk w jednostkach go­
spodarczych. Słuszne postulaty dy­
skutantów nie znalazły wyraźnego 
postanowienia w uchwale krajowe­
go zjazdu ekonomistów. Zjazd zo­
bowiązał jedynie Zarząd Główny 
PTE do dalszych prac i rozstfzygnię- 
cia tych spraw.

Dopiero Zarząd Główny PTE w 

dniu 6 listopada 1975 r. podjął uch­
wałę nr 6/75 w sprawie podstawo­
wych określeń dotyczących zawodu 
ekonomisty. *)

Uchwała stwierdza, że „ekonomistą 
jest osoba, która ukończyła wyższe 
studia ekonomiczne, albo uzyskała 
w zakresie nauk ekonomicznych sto­
pień lub tytuł naukowy, bądź stano­
wisko samodzielnego pracownika 
naukowo-dydaktycznego lub nauko­
wo-badawczego.” Precyzując bliżej 
powyższe stwierdzenie, uchwała wy­
jaśnia, że określenie „ekonomista” o- 
bejmuje osoby, które spełniają co 
najmniej jeden z następujących wa­
runków:

_ukończyły wyższe studia ekono­
miczne: magisterskie lub zawodowe, 
bądź też wyższe studia inżynieryjno- 
-ekonomiczne lub prawno-ekonomi­
czne, uzyskując dyplom, świadczący 
o ukończeniu II stopnia z tytułem 
zawodowym magilsitra luib studiów I 
stopnia z tytułem ekonomisty dyplo­
mowanego, inżyniera-ekonomisty al­

bo innym odpowiadającym studiom 
tego stopnia. Osobom, które ukoń­
czyły wyższe studia ekonomiczne I 
stopnia, zaleca się używanie przed 
nazwiskiem skrótu tytułu zawodo­
wego — ekonomista dyplomowany 
— uzyskały w zakresie nauk eko­
nomicznych tytuł naukowy profeso­
ra zwyczajnego lub nadzwyczajego, 
albo stopień naukowy doktora habi­
litowanego lub doktora, bądź też zo­
stały powołane na stanowisko docen­
ta.

W odróżnieniu od tytułu zawodo­
wego ekonomisty uchwała określa, 
kto jest technikiem ekonomicznym. 
Otóż „technikiem ekonomicznym jest 
osoba, która ukończyła średnią szko­
łą zawodową lub licealną o specjal­
ności ekonomicznej albo odpowied­
nie studium pomaturalne bądź poli­
cealne, nadające tytuł zawodowy te­
chnika ekonomisty."

Omawiana uchwała nr 6/75 ZG 
PTE w potocznym znaczeniu zalicza 
do ekonomistów również osoby, któ­
re — bez względu na kierunek po­
siadanego wykształcenia, tytuł za­
wodowy lub naukowy — wyspecjali­
zowały się praktycznie w dyscypli­
nach ekonomicznych oraz czynnie u- 
czestniczą w działalności gospodar­
czej. Dotyczy to zwłaszcza- osób, któ­
re pracują zawodowo w zakresie 
ekonomik szczegółowych, zarządza­
nia działalnością gospodarczą, finan­
sową, kalkulacji kosztów, księgowo­

ści, ewidencji, sprawozdawczości 
statystycznej i in. albo są działacza­
mi gospodarczymi, państwowymi lub 
społecznymi. Osobom tym należy u- 
możliwić uzupełnienie kwalifikacji 
przez ukończenie wyższych studiów 
ekonomicznych lub studium pody­
plomowego.

Uchwała podkreśla, że tytuły za­
wodowe i nazwy specjalności, wy­
stępujące w zawodzie ekonomisty, 
powinny być wyraźnie odróżniane od 
nazw stanowisk ekonomicznych. Te 
ostatnie .powinny być nazywane przy 
użyciu formy przymiotnikowej a 
nie rzeczownikowej. I tak, przykła­
dowo, należałoby używać nazw: dy­
rektor ekonomiczny, zastępca dyrek­
tora do spraw ekonomicznych, głów­
ny specjalista lub specjalista do 
spraw ekonomicznych, referent eko­
nomiczny, a nie główny ekonomista, 
ekonomista itp.

W zakończeniu uchwały, Zarząd 
Główny PTE zobowiązał Prezydium 
Zarządu Głównego do podjęcia od­
powiednich prac i szczegółowo uza­
sadnionych wystąpień do właściwych 
urzędów państwowych w sprawie 
wprowadzenia zmian, dotyczących 
nomenklatury zawodów-specjalności, 
tytułów zawodowych, nazewnictwa, 
stanowisk ekonomicznych i wyma­
ganych dla nich kwalifikacji.

Tyle uchwała nr 6/75 z dnia 6.XI. 
1975 r. ZG PTE. Nasuwają się pyta­
nia: jaki jest rezultat odpowiednich 

prac i wystąpień Prezydium ZG PTE 
do właściwych urzędów państwo­
wych w ciągu minionego roku? Któ­
re urzędy państwowe wprowadziły 
już postanowienia, wynikające z cy­
towanej uchwały?

W obowiązujących układach zbio­
rowych pracy używa się nazw: „głó­
wny ekonomista” z wymaganym wy­
kształceniem wyższym odpowiednim 
do pełnionej funkcji; „ekonomista” 
z wymaganym wykształceniem wyż­
szym lub średnim; „samodzielny 
ekonomista” z wykształceniem wyż­
szym lub średnim. Stanowiska te i 
wymagania kwalifikacyjne obowią­
zują nadal i nie wiadomo, czy i o 
ile ulegną one zmianie.

W wielu przedsiębiorstwach ko­
mórkę ekonomiczną włączono do 
pionu głównego księgowego a szefa 
zespołu komórek ekonomiczno-fi- 
nansowo-księgowym nazwano „Głó­
wnym Księgowym p.o. Głównego 
Ekonomisty.” Podporządkowano za­
tem komórkę ekonomiczną główne­
mu księgowemu, który nie wszędzie 
— mimo wyraźnego wymogu kwali­
fikacyjnego — może wylegitymować 
się dyplomem ukończenia wyższej 
uczelni. Prawdziwym dylemątem 
wydaje się nazwa tego połączonego 
stanowiska w świetle postanowień 
uchwały nr. 6/75 ZG PTE. Czy sta­
nowisko to nazwać: „Główny Księ­
gowy p.o. Z-cy Dyrektora d/s 
Ekonomicznych”, czy „Z-ca

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 3 (1322) 16.1.1977 r.
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WAŻNY PARTNER POLSKI
Mimo że chcemy mówić o dziś i jutrze polsko-indyjskich stosunków 
gospodarczych, nie można pominąć „wczoraj”. Bylb pierwsze, bar­
dzo odlegle „wczoraj" okresu międzywojennego dwudziestolecia i 
znacznie nam bliższe podjęte po II wojnie światowej kontakty, w 
innej skali i zakresie. Od pierwszego porozumienia handlowego w 
roku 1949, poprzez wprowadzenie w r. 1960 porozumienia o rozli­
czeniach clearingowych, narastały stosunki gospodarcze i wymiana 
handlowa między nami i odległymi Indiami, aby na etapie dzisiej­
szym osiągnąć poziom i rozmiary, które stawiają Indie na czele na­
szych partnerów gospodarczych w grupie krajów rozwijających się.

OBROTY Polski z Indiami sta­
nowiły w 1975 roku 15,6 proc, 
całości obrotów handlowych 

Polski z krajami rozwijającymi się. 
a dynamika przyrostu obrotów, 
szczególnie w okresie 1971—1975 bar­
dzo wysoka, wynosiła 23,3 proc, śred­
niorocznie.

Na ten dzisiejszy poziom wymiany 
handlowej i współpracy gospodarczej 
składały, się liczne czynniki. Będzie­
my nawiązywać do tei sprawy dalej, 
a w tym mieiscu ważne Jest chyba 
stwierdzenie, że wyniki kilku ostat­
nich lat zaskoczyły nawet samvch 
partnerów. Realnością stał się fakt, 
że dwa kraje o odmiennych ustro­
jach społeczno-gospodarczych, będą­
ce na różnych etanach rozwoju go- 
soodarczePo i społecznego, były w 
stanie, oneruiąc w zasadzie wymiana 
nadwyżek towarowych, osiągnąć na 
koniec 1975 roku obroty wartości 
814 min zł dew. Co więcej, rozbudzo­
ny posiadanymi środkami płatniczy­
mi w okresie 1973/1974 imnort towa­
rów indviskich stał się silnym sty­
mulatorem dalszego rozwoju obro­
tów.

Można powiedzieć, że rok 1975 jest 
bardzo ważnym w rozwoju polsko- 
-indyjskich stosunków gospodar­
czych. W roku tym bowiem obaj nar- 
tnerzy osiągnęli najwyższy w historii 
dotychczasowego handlu poziom ob­
rotów. I jeśli nawet statystycy twier­
dzą, że udział Indii w Obrotach han­
dlowych Polski z zagranicą wyniósł 
w r. 1975 tylko 1.2 proc., a udiział 
Polski w obrotach Indii — 2.1 proc., 
to pozostałe faktem, że ostatni pię­
cioletni okres był dla obu kraiów w 
ich wzajemnej wymianie handlowej 
poważnym sukcesem.

KONCEPCJA 
Win Ol ETNIPOO 
POROZUMIENIA

Spontaniczność dotychczasowego 
rozwoju stosunków wzajemnych w 
dziedzinie handlu nie masła być bra­
na pod uwagę w perspektywie dal­
szego rozwoju. Dążenie do względne­
go ustabilizowania obrotów na IńnM 
osiągalnego przyrostu, dywersyfika­
cja struktur towarowych po obu 
stronach zarówno jako wyraz rosną­
cych możliwości, jak 1 dążenia do 
zwiększenia ta droga odporności wy­
miany handlowej na wpNwy ko­
niunkturalne. musiało brać pod u- 
wagę planowanie t>rzvszłvch stosun­
ków gosoodarczych w większym niż 
dotąd zakresi e.

Koncepcja wieloletniego porozu­
mienia między Polską a Indiami, 
które zapewniałoby wzajemne do­
stawy niezbędnych towarów, zrodzi- 

- la się w listopadzie 1975 roku w 
Warszawie w toku spotkania mini­
strów handlu zagranicznego obu kra­
jów. Już wtedy obie strony zdawały 
sobie snrawę, że zapewnienie dal­
szego wzrostu wzajemnych obrotów 
wzmagać bodzie modelowania Wy- 
mianv handlowej na dłuższy okres 
naprzód i uwzględniania w mode-

lach zmian dokonujących się w go­
spodarkach obu krajów.

Dokładna analiza i prognoza pol­
sko-indyjskich stosunków handlo­
wych wykazała, że utrzymanie w o- 
becnej pięciolatce tak wysokiego 
tempa wzrostu obrotów, jakie miało 
miejsce w latach 1971—1975, jest 
mało prawdopodobne i należy raczej 
zakładać, że partnerzy wkroczyli w 
fazę wolniejszej dynamiki. Taką pro­
gnozę potwierdziły również konsul­
tacje między ministerstwami handlu 
zagranicznego obu krajów, których 
celem było przygotowanie zbilanso­
wanych list najważniejszych towa­
rów na okres do 1980 roku.

Oczywiście, błędem byłoby rozu­
mowanie, że oba kraje osiągnęły już 
obroty bliskie ich maksymalnych po­
trzeb i możliwości. Błędem byłoby 
również twierdzenie o niedosta­
tecznym zainteresowaniu part­
nerów dalszym optymalnym roz­
wojem wzajemnych stosunków 
gospodarczych. Przyczyny tego zja­
wiska mają swoje podłoże w roz­
woju dotychczasowych stosunków 
handlowych i rozwoju gospodarczym 
obu krajów. Rozpatrywanie proble­
mu dalszego rozwoju polsko-indyj­
skich stosunków handlowych musi 
uwzględniać to, co miało miejsce w 
latach 1971—1975. Potrzebne jest 
spojrzenie na strukturę towarową i 
wskazanie czynników, które spowo­
dowały taki właśnie a nie inny u- 
kład strukturalny wzajemnych do­
staw. „Wczoraj” warunkowało w 
sposób bardzo konkretny sytuację 
dzisiejszą.

Na wstępie rozważań analitycz­
nych trzeba przede wszystkim 
stwierdzić, że lata 1976—1980 będzie 
charakteryzowało, niższe tempo 
wzrostu obrotów.’ Utrzyinanie jednak 
dotychczasowego tempa w stosunku 
dó bazy roku 1975, kii edy obroty ,0r 
siągnęły nie notowany dotychczas 
poziom 814 min zł dew.. oznaczać by 
musiało osiągnięcie w roku 1980 
kwoty rzędu 2 mld zł dew., tj. pod­
wojenie rocznego przyrostu wartości 
bezwzględnej w porównaniu do lat 
ubiegłych. Aby osiągać tak wielkie 
roczne przyrosty wartości obrotów 
obie gospodarki musiałyby wyjść ze 
znacznie poszerzonymi ofertami eks­
portowymi, angażującymi poważny 
wolumen ich możliwości gospodar­
czych i nacelować te obroty na po­
trzeby partnera.

przemysłowych, jak również szero­
kiej gamy towarów przemysłu elek­
tromaszynowego.

Czy jest to możliwe i kiedy? Od 
powiedzi na to pytanie udzieli prak­
tyka współpracy gospodarczej naj­
bliższych lat. Podjęte przez partne­
rów działania zmierzają w tym kie­
runku, ale radykalnych zmian w do­
tychczasowej strukturze towarowej 
nie należy oczekiwać w najbliższej 
przyszłości, gdyż proces ten, poza ko­
niecznością stałego badania wzajem­
nych potrzeb i możliwości, może być 
realizowany «tylko poprzez wchodze­
nie szerokim frontem w wieloletnie 
związki na płaszczyźnie produkcyj­
nej, szczególnie w zakresie specjali­
zacji produkcji i wzajemnych do­
staw.

Szybka dynamika rozwoju gospo­
darczego obu krajów i wzrost ich 
potencjału przemysłowego opartego 
ma nowoczesnych technologiach i 
sprzęcie stworzyły już obecnie więk­
sze niż kiedykolwiek, możliwości 
znacznej dywersyfikacji obrotów. W 
najbliższych latach niezbędne będzie 
podjęcie wysiłków w kierunku sy­
stematycznego odchodzenia od zbli­
żonej do „monokultury” sytuacji z 
lat 1974/75, kiedy o wielkości obrotów 
decydował poziom cen mocznika w 
naszym eksporcie, stanowiącego od­
powiednio 44,4 proc, i 56,2 proc, war­
tości całego polskiego eksportu do 
Indii, i pasz treściwych w imporcie, 
których udział w jego globalnej war­
tości wynosił 38 proc, w roku 1974 i

W naszym eksporcie do Indii stru­
ktura okresu 1977—1980 wykazuje 
następujące zmiany:________

1977 1980

wyroby -przemysłu 
chemicznego 56,6% 31,5%

wyroby przem. elektro-, 
maszynowego i ciężkiego 27,3% 60,3%

pozostałe 16,1"/« 8,2’/«

STRUKTURA I DYNAMIKA 
OBROTÓW

Radykalnej zmianie, i to w krót­
kim okresie, musiałyby ulec dotych-: 

■ czasowe struktury eksportu i impor­
tu. W imporcie wzrost musialby na­
stąpić zarówno w grupie towarów 
tradycyjnie importowanych do 
Polski, tj. towarów pochodzenia rol­
nego, jak i w większym stopniu w 
grupach towarów o wyższym stopniu 
przetworzenia. W eksporcie koniecz­
ny byłby wzrost udziału maszyn, u- 
rządzeń 1 kompletnych obiektów

42.5 proc. W rolni 1975.
.Zasadniczą przyczyną 

wzrostu wartości obrotów 
dyjskich był wzrost cen

szybkiego 
po<lsko-in- 
tzw. arty-

kułów biegowych zarówno po stronie 
eksportu, jak i importu Wzrastające 
szybko zapotrzebowanie Indii na na­
wozy sztuczne przy jednoczesnej po­
ważnej zwyżce ich cen od roku 1973 
do połowy 1975 spowodowało, że 
wartość polskiego eksportu w tym 
okresie wzrosła ponad dwukrotnie. 
Znaczne wpływy z tytułu eksportu 
pozwoliły na szybkie zwiększanie 
importu takich towarów, jak pasze 
treściwe, nuda żelaza, tekstylia, her­
bata, pieprz i inne towary rolno-spo­
żywcze.

Korzystna sytuacja koniunktural­
na w latach 1973—1975 w towarach, 
stanowiących nasE podstawowy asor­
tyment eksportowy do Indii stwarza­
ła nam korzystną sytuację płatniczą 
z tym krajem i możliwości uzyskania 
od partnera. wszystkich tych towa­
rów, .które szczególnie interesowały 
naszą gospodarkę i rynek wewnętrz­
ny. Sytuacja taka nie sprzyjała jed­
nak poszukiwaniu nowych rozwiązań 
we współpracy gospodarczej, które 
w przyszłości mogłyby rzutować na 
tempo wzrostu obrotów handlowych.

Należy podkreślić jeszcze inny 
aspekt porozumienia. Porozumienie, 
dając praktycznie program wymiany 
handlowej i zapewniając umiarko­
wany, odpowiadający sytuacji 
wzrost obrotów (rok 1977 = 100, rok 
1980 = 141), stwarza dla obu stron 
ogromną szansę skoncentrowania się 
na rozbudowaniu form współpracy, 
wzbogaceniu środków działania i 
wyjścia nawet ze wspólnymi inicja­
tywami poza rynki obu • partnerów.

Rozwinięta współpraca gospodar­
cza, szczególnie współpraca przemy­
słowa jest podstawowym warunkiem 
dalszego rozszerzenia asortymentów 
towarowych i wzrostu obrotów. Tyl­
ko taka współpraca pozwoli na 
wprowadzenie do wymiany handlo­
wej nowych towarów potrzebnych 
na kolejnych etapach rozwoju obu 
gospodarek.

Ostatnia wizyta polskiego Ministra 
Hąndlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej w Indiach zapoczątkowała 
podjęcie nowych inicjatyw i otwo­
rzyła tym samym nowy etap w roz­
woju stosunków gospodarczych pol­
sko-indyjskich, który będzie" miał 
poważny wpływ na treść, rozmiary 
i zakres stosunków między nimi w 
następnej dekadzie.

W toku szczegółowych rozmów 
przeprowadzonych z kierownictwem 
politycznym i gospodarczym Indii o- 
kreślone zostały dalsze metody po­
głębionej współpracy gospodarczej 
oraz ustalono program handlu i 
współpracy przemysłowej na naj­
bliższe lata. Uzgodnione zostały 
wstępne porozumienia w zakresie 
rybołówstwa i przetwórstwa ryb 
oraz przetwórstwa ziemniaka. Za-

odniesieniu do kilku dalszych dzie­
dzin, które partnerzy z obu stron 
uznali za . interesujące i zamierzają 
osiągnąć stosowane porozumienia 
w najbliższym czasie.

W konkluzji przeprowadzonych 
rozmów i konsultacji szczegółowych 
należy stwierdzić, iż ze strony rządu 
Indii istnieje pozytywne nastawienie 
do dalszego rozwoju handlu i współ­
pracy gospodarczej na proponowa­
nych przez stronę polską zasadach. 
Istnieje również zainteresowanie ta­
ką współpracą ze strony dużych firm 
indyjskich z sektora prywatnego.

Sprawom tym poświęcona była 
także IV Sesja Polsko-Indyjskiej 
Komisji Mieszanej d/s Współpracy 
Gospodarczej i Naukowo-Technicz­
nej, która odbyła się w New Delhi w 
dniach 15—18 grudnia 1976 roku w 
czasie wizyty w Indiach wicepreze­
sa Rady Ministrów Józefa Tejchmy, 
sprawującego funkcję współprzewo­
dniczącego Komisji Mieszanej. Wy­
niki obrad IV Sesji Komisji wskazu­
ją na istnienie dalszych możliwości 
zwiększenia wymiany handlowej po­
nad założenia 4-letniego Protokołu 
o dostawach najważniejszych towa­
rów i rozszerzenia współpracy go­
spodarczej między obu krajami.

Dla wykorzystania tych możliwości 
niezbędna będzie z naszej strony sta­
ła obserwacja zmieniającego się pro­
filu gospodarki indyjskiej oraz do­
stosowanie polskiej oferty eksporto­
wej do aktualnego zapotrzebowania 
importowego Indii. Konieczne będzie 
również permanentne aktywne dzia­
łanie ze strony resortu handlu zagra- 
niczego i resortów przemysłowych w 
kierunku poszukiwania nowych form 
i dziedzin współpracy.

W bardziej szczegółowym ujęciu 
preferowalibyśmy następujące kie­
runki współpracy:

a ) współpraca w dziedzinach, gdzie 
istnieją aktualnie znaczne możliwo­
ści produkcyjne 1 gdzie istnieje duży 
stopień komplementarności, winna 
naszym zdaniem obejmować:
• kooperację przemysłów ciągni­

kowych, maszyn rolniczych i ewen­
tualnie przemysłów motoryzacyj­
nych;
• kooperację przemysłów produ­

kujących kable elektrotechniczne;
• kooperację w przemysłach pro­

dukujących urządzenia chłodnicze 
dla użytku przemysłowego oraz na 
zaopatrzenie rynku;

b ) współpraca w postaci rozwijania 
nowych form współdziałania drogą 
organizowania wspólnych przedsię­
wzięć (joint ventures) z organizacja­
mi gospodarczymi i firmami indyj­
skimi. W tym zakresie cheerny dać 
pierwszeństwo następującym tema­
tom:

rybołówstwo pełnomorskie 1 
przetwórstwo płodów morza;
• przetwórstwo ziemniaka w za­

kresie produkcji alkoholu, płatków 
ziemniaczanych, krochmalu i innych 
wyrobów;
• przetwórstwo mięsa w oparciu 

o specjalnie organizowaną bazę ho­
dowlaną;
• produkcja artykułów chemicz­

nych i farmaceutycznych;
c) kontynuacja rozszerzanie

początkowano również rozmowy

OBROTY DO ROKU 1980

Podpisany w dniu 21.X.1976 r. pro­
tokół o wzajemnych dostawach naj­
ważniejszych towarów w latach 
1977—1980 jest korzystny dla obu 
gospodarek nie tylko ze względu na 
zapewnienie obu partnerom dostaw 
potrzebnych towarów, ale również 
z uwagi na korzystne zmiany w stru­
kturze towarowej.

W naszym imporcie z Indii udział 
poszczególnych grup towarowych 
kształtować się będzie w okresie od 
1977 do 1980 roku jak następuje:

towary pochodzenia 
rolnego

surowce (głównie ruda 
żelaza)

pozostałe towary 
przetworzone

1977 1980

81,9% 16,4*/.

¢.1%

30,0%

13,6%

30,0%

TRZY PŁASZCZYZNY 
WSPÓŁPRACY

Widzimy, generalnie rzecz biorąc, 
trzy płaszczyzny współpracy, równie 
ważne, ale wynikające z różnych 
kryteriów.

Pierwszą płaszczyzną jest współ­
praca gospodarcza i przemysłowa w 
tych dziedzinach, gdzie istnieją ak­
tualnie znaczne możliwości produk­
cyjne i gdzie istnieje duży stopień 
komplementarności.

Drugą płaszczyzną jest rozwijanie 
nowych form współpracy gospodar­
czej drogą organizowania wspólnych 
przedsięwzięć (joint ventures).

Trzecią płaszczyzną jest kontynua­
cja i rozszerzanie współpracy w 
tych wszystkich dziedzinach przemy­
słu, gdzie została ona nawiązana, już 
poprzednio 1 gdzie szanse jej szyb­
kiego rozwoju są szczególnie duże.

współpracy gospodarczej, przemysło­
wej i technicznej w dziedzinach, 
gdzie osiągnęliśmy już konkretne 
wyniki 1 gdzie istnieją szanse na ich 
szybkie osiągnięcie. W tej płaszczyź­
nie współpracy chcielibyśmy «kon­
centrować się przede wszystkim:
• na górnictwie węgla i innych 

kopalin oraz hutnictwie metali nie­
żelaznych i procesach wzbogacania 
kopalin;

O w przemyśle stoczniowym, w 
odniesieniu do statków handlowych, 
specjalistycznych i rybackich;
• w przemysłach: chemicznym, 

energetycznym i elektronicznym.
Powyższy program stwarza trwałe 

podstawy dlą dalszego wzrostu i dy­
wersyfikacji wymiany handlowej nie 
tylko w okresie do 1980 roku, lecz 
także w perspektywie dalszych lat 
Potrzebna jest po obu stronach ak­
tywna działalność wszystkich insty­
tucji rządowych, organizacji przemy­
słowych i gospodarczych, firm pry­
watnych i przedsiębiorstw państwo­
wych, tylko bowiem tą drogą moż­
na zrealizować program dalszego, 
poważnego rozwoju stosunków go- 
spodarczych z Indiamiw

Madras. Fot. S. ZUBCZEWSKI

Dyrektora d/s Ekonomiczno-Finanso­
wych” albo „Z-ca Dyrektora d/s Eko­
nomicznych i Finansowo-Księgo­
wych”, czy może jeszcze inaczej?

Ponadto nasuwają się pytania: 
dlaczego uchwała wprowadza poję­
cie ekonomisty w „potocznym zna­
czeniu”? Czy dyplomowana pielęg­
niarka może być lekarzem? Czy te­
chnik dentystyczny jest lekarzem- 
-stomatologiem? Czy wreszcie długo­
letni pracownik organu sprawiedli­
wości może być sędzią, prokurato­
rem, lub radcą prawnym? A dlacze­
go ekonomistą, nawet w „potocznym 
znaczeniu”, może być każdy, kto wy­
specjalizował się w dyscyplinach 
ekonomicznych albo jest działaczem 
gospodarczym, państwowym lub spo­
łecznym?

Zgadzam się z twierdzeniami, ze 
zadania, jakie stoją przed gospodar­
ką narodową, wymagają podniesienia 
rangi służby ekonomicznej. Słuszne 
jest także twierdzenie, że społeczną 
rangę zawodu ekonomisty kształtu­
je nie tytuł, lecz postawa, sposób 
myślenia i działania ludzi, którzy 
ten zawód pełnią. Ale nie. można 
również zaprzeczyć, że człowiek usa­
tysfakcjonowany jest wydajniejszy.

Cytowaną uchwałę omawiam na pod­
stawie tekstu, zamieszczonego w Komu­
nikacie Organizacyjnym PTE, Oddziału 
Wojewódzkiego w Poznaniu, 1 marca 
1976 r.

ZAKŁADOWY FUNDUSZ SOCJALNY

W końcu mb. r. odbyła się w 
Płocku regionalna konferencja 
naukowa na temat: „Zakłado­

wy fundusz socjalny”. Jej organiza­
torem. był Oddział Wojewódzki Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego. 
Celem konferencji była ocena zasad 
Zakładowego Funduszu Socjalnego 
obowiązujących w przedsiębior­
stwach od 1 stycznia 1974 roku oraz 
omówienie kierunków usprawnienia 
zakładowej działalności socjalnej fi­
nansowanej z tego funduszu.

Uczestnikami konferencji byli 
przedstawiciele związków zawodo­
wych, kierownictw i pracowników 
służb pracowniczych przedsiębiorstw 
województwa płockiego. Podstawą 
do dyskusji było siedem referatów, 
w których ' przedstawiono problemy 
nowych zasad finansowania, orga­
nizacji i planowania zakładowej 
działalności socjalnej w 4 przedsię­
biorstwach Województwa płockiego.

Mgr E. MAREK — dyrektor De­
partamentu d/s Socjalnych Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych — poświęcił swój referat wy­
branym problemom planowania so­

cjalnego 1 zakładowego planowania 
. działalności socjalnej. Przed przystą­
pieniem do sporządzenia planu za­
kładowej działalności socjalnej — 
stwierdził on — niezbędne jest roze­
znanie stanu potrzeb socjalnych za­
łogi i jej rodzin oraz wykorzystanie 
wniosków z przeprowadzonych spo­
łecznych przeglądów socjalnych, z 
narad wytwórczych i zebrań załogi 
oraz różnych form konsultacji. Autor 
nakreślił zasady opracowania pro­
gramu rozwoju działalności socjalnej 
i bytowej w latach 1976—1980.

Mgr D. ŻUK — naczelnik Wy­
działu Socjalnego CRZZ — omówił 
w swoim referacie wybrane proble­
my nowych zasad finansowania i or­
ganizacji zakładowej działalności so­
cjalnej. Podkreślił trafność przyję­
tych rozwiązań dla tworzenia Zakła­
dowego Funduszu Socjalnego i jed­
nocześnie wskazał na występujące w 
niektórych przedsiębiorstwach nie­
dobory środków finansowych na za­
kładową działalność socjalną. Doty­
czy to przedsiębiorstw rozbudowują­
cych infrastrukturę socjalną, wyka­
zujących się niską średnią płacą lub 

posiadających liczną grupę rencistów 
i emerytów oraz przedsiębiorstw na­
liczających Zakładowy Fundusz So­
cjalny. Zwrócił uwagę również na 
zbyt małe w przedsiębiorstwach za­
interesowanie racjonalnymi zasada­
mi organizowania i prowadzenia o- 
biektów socjalnych, na problematy­
kę preferencji świadczeń socjalnych 
oraz problemy rozwoju {Infrastruk­
tury socjalnej.

J. SAWCZAK — z Wojewódzkiego 
Zarządu Pracowniczych Ogródków 
Działkowych przy WRZZ — przed­
stawił w swoim referacie pracowni­
czy ogród działkowy jako jedną z 
dziedzin działalności socjalnej. Okre­
ślił ogrody działkowe jako element 
programu poprawy warunków eo- 
cjulnych dla ludzi pracy, którzy 
znajdują w nich znakomite warunki 
dla odpoczynku oraz miejsce dla 
uprawy warzyw i owoców. W woje­
wództwie płockim w 31 t*OD na po­
wierzchni 144 ha gospodarują 3482 

rodziny. Potrzeby Są jednak znacz­
nie większe, niż aktualne możliwości. 
Świadczy o tym długa kolejka ocze­
kujących na przydział działki pra­
cowniczej. W samym Płocku zgłoszo­
no zapotrzebowanie na ponad 2000 
działek. Ogrody działkowe i ich rola 
w gospodarce żywnościowej zyskały 
sobie pełne uznanie i poparcie władz 
partyjnych, administracyjnych i 
związkowych.

W pozostałych czterech referatach 
autorzy przedstawili działalność so­
cjalną w aspekcie wykorzystania 
Zakładowego Funduszu Socjalnego 
w Mazowieckich Zakładach Rafine­
ryjnych 1 Petrochemicznych (mgr 
B. WITKOWSKI), w Fabryce Ma­
szyn Żniwnych (A. GOŁĄBEK), w 
PPKSiMP „Mostostal” (mgr D. 
IRZYK) 1 w Fabryce Maszyn Rolni­
czych „Agromet-Kraj'’ (mgr A. SOB­
CZAK).

W dyskusji zabrało glos dziesięciu 
uczestników konferencji. Podkreślo­
no, że ocena Zakładowej działalności 
socjalnej od stycznia 1974 r. po­
twierdza słuszność zmian wprowa­
dzonych na podstawie zasad zakłado­
wego funduszu socjalnego. Postulo­
wano stosowanie w uzasadnionych 
przypadkach współczynników zwięk­
szających poziom odpisu ZFS. Syg­
nalizowano objawy niewykorzysta­
nia nawet w miesiącach letnich 
miejsc wczasowych i kolonijnych.

Przedstawicieli przedsiębiorstw 
nie posiadających własnej baty' 
wczasowej i kolonijnej niepokoją 
wygórowane opłaty pobierane w 
dzierżawionych obiektach. Stąd też 
podkreślano potrzebę powołania 
centralnego dysponenta szkolnych 
obiektów przeznaczonych na kolonie, 
organizowanie branżowych kolonii 
dla mniejszych zakładów oraz zao­
strzenie kontroli nad różnymi insty­
tucjami powołanymi do organizacji 
wczasów i kolonii w obiektach pry­
watnych. (ach)

A.
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ZWOLNIENIE 
TEMPA WZROSTU
NADZIEJE, że rok 1976 będzie 

okresem nowego boomu gospo­
darczego w krajach kapitalis­

tycznych, nde spełniły się. Tylko nie­
które kraje kapitalistyczne odnoto­
wały w ubiegłym roku poważniejszą 
poprawę koniunktury. We wszyst­
kich rozwijała się ona nierówno­
miernie w czasie, wykazując wyraź­
ne osłabienie tempa wzrostu w dru­
giej połowie roku. Prognoza na rok 
1977 nie jest również zbyt optymisty­
czna.

Tak w Skrócie scharakteryzować 
można doroczną, drugą z kolei, oce­
nę rozwoju koniunktury gospodar­
czej krajów kapitalistycznych, opub­
likowaną w końcu ubiegłego roku 
przez OECD. Podobne wnioski nasu­
wają się zresztą także z innych, opu­
blikowanych ostatnio, ocen rozwoju 
sytuacji gospodarczej krajów kapi­
talistycznych, .

Zacznijmy od najbardziej syn­
tetycznego wskaźnika rozwoju ko­
niunktury, jakim jest wzrost do­
chodu narodowego w cenach sta­
łych. Z danych opublikowanych 
przez OECD (por. tabela Nr 1) 
wynika, że w pierwszęj poło­
wie 1976 r. dochód narodowy w 
siedmiu głównych krajach kapitali­
stycznych zwiększył się o 6,6 proc, w 
stosunku do drugiej połowy 1975 r„ 
a we wszystkich krajach zrzeszonych 
w OECD odpowiednio o 6 proc. W 
Stanach Zjednoczonych, Japonii, 
RFN, we Francji i Włoszech wzrost 
ten był wyższy niż wspomniane wy­

żej wielkości średnie. Z siedmiu 
głównych krajów kapitalistycznych 
niższe niż średnie tempo wzrostu do­
chodu narodowego wykazały w tym 
okresie tylko dwa kraje: Wielka 
Brytania i Kanada.

W drugim półroczu 1976 r. tempo 
wzrostu gospodarczego krajów kapi­
talistycznych wykazało już wyraźne 
osłabienie. Dochód narodowy w sie­
dmiu głównych krajach kapitalisty­
cznych zwiększył się w tym okresie 
średnio o 3,5, a we wszystkich kra­
jach zrzeszonych w OECD odpowied­
nio o 3,25 proc. W tym okresie ujaw­
niło się też znacznie wyraźniej niż w 
pierwszym półroczu, że nie tylko sła­
bnie ogólne tempo wzrostu, lecz rów­
nież, że jest ono bardzo zróżnicowane 
w poszczególnych krajach. Ta cecha 
rozwoju koniunktury gospodarczej 
krajów kapitalistycznych jeszcze wy­
raźniej uzewnętrznia się w danych 
dotyczących całego ubiegłego roku. 
Wynika z nich, że z siedmiu głów­
nych krajów kapitalistycznych tylko 
trzy (USA, Japonia i RFN) legitymu­
ją się wzrostem dochodu narodowe­
go wyższym niż średni we wszyst­
kich krajach OECD, podczas gdy w 
pozostałych był on w tym okresie 
niższy.

Najwcześniej, bo już w drugiej po­
łowie 1975 roku, zaczęły wychodzić z 
recesji lat 1974—75 Stany Zjedno­
czone. W kraju tym szczególnie silne 
było tempo poprawy koniunktury w 
I kwartale 1976 r., w którym dochód 

narodowy zwiększył się aż o 9,3 proc. 
Najwcześniej też, bo już w drugim 
kwartale, pojawiły się jednak oznaki 
zahamowania tempa tej poprawy 
(dochód narodowy zwiększył się w 
tym okresie o 4,4 proc.). Głów­
nymi siłami napędowymi poprawy 
koniunktury w USA była odbudowa 
zapasów oraz wzrost zapotrzebowa­
nia na trwałe dobra konsumpcyjne, 
w tym przede wszystkim na samo­
chody osobowe. W zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego oraz inwes­
tycji przemysłowych poprawa była 
znacznie mniejsza niż w poprzednich 
cyklach koniunktury.

Stosunkowo wcześnie zaczęły rów­
nież wychodzić z recesji dwie dalsze 
potęgi gospodarcze świata kapitalis­
tycznego: RFN i Japonia. Głównymi 

-czynnikami poprawy koniunktury w 
pierwszym kraju były, podobnie jak 
w USA, odbudowa zapasów oraz 
wzrost wydatków na trwałe dobra 
konsumpcyjne, w tym przede wszy­
stkim na samochody osobowe. Istot­
ną rolę odegrał tu jednak także 
wzrost zamówień zagranicznych (np. 
w maju 1976 r. były one o 21,6 proc, 
wyższe niż w odpowiednim okresie 
1975 r.). W Japonii główną rolę ode­
grał ten ostatni czynnik, a nie wzrost 
wewnętrznego popytu. Korzystając z 
pewnej poprawy koniunktury gos­
podarczej w innych krajach kapitali­
stycznych, Japonia potrafiła szybko 
zwiększyć swój eksport, uzyskując 
pokaźną nadwyżkę w bilansie obro­
tów handlowych z zagranicą.

Francja, Włochy, a przede wszyst­
kim W. Brytania wykazały w ub. ro­
ku tempo wzrostu dochodu narodo­
wego równe lub niższe niż średnie 
we wszystkich krajach OECD. Było 
to związane nie tylko z wolniejszym 
tempem wzrostu wewnętrznego po­
pytu na trwałe dobra konsumpcyjne, 
lecz również — podobnie jak we 
wspomnianej wyżej grupie krajów 
wykazujących szybsze ternpo wzro­
stu — brakiem poważniejszych im­
pulsów wzrostu popytu pochodzą­
cych z eksportu, budownictwa mie­
szkaniowego i inwestycji przemysło­
wych. O tym, że kraje te należały do 
grupy, w której poprawa koniunktury 
gospodarczej następowała znacznie 
wolniej, decydowały jednak w rów­
nym stopniu znacznie wolniejsze niż 
w pierwszej grupie krajów postępy 
w walce z inflacją, oraz trudna sy­
tuacja w bilansie obrotów handlo­
wych z zagranicą.

Nie wybiegając naprzód (bo spra­
wom inflacji i handlu zagranicznego 
wypadnie poświęcić osobną uwagę) 
na podkreślenie zasługuje, że podsta­
wową cechą wychodzenia z recesji 
lat 1974—75 jest brak wyraźniejszego 
ożywienia w dziedzinie inwestycji 
przemysłowych. To właśnie było 
głównym czynnikiem osłabienia tem­
pa poprawy koniunktury w obu 
wspomnianych wyżej grupach kra­
jów w drugiej połowie 1976 r. To 
również jest główną przyczyną, że na 
rok 1977 przewiduje się wolniejsze 
niż w roku 1976 tempo wzrostu do­
chodu narodowego, zarówno w sied­
miu głównych krajach kapitalistycz­
nych, jak również w 24 krajach zrze­
szonych w OECD.

Warto wreszcie zwrócić uwagę, że 
nierównomierność tempa wzrostu 
pierwszej i drugiej grupy krajów nie 
zmniejsza się, lecz przeciwnie — 
pogłębia. To ostatnie stwierdzenie 
skłania do zatrzymania się nad in­
nymi, ważnymi wskaźnikami rozwo­
ju koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych w 1976 i 1977 ro­
ku.

W roku 1976 nastąpiło istotne osła­
bienie stopy inflacji w stosunku do 
roku 1975, choć proces ten przebiegał 
nierównomiernie w poszczególnych 
krajach (por. tabela Nr 2).

W RFN, USA (a także w. Szwaj­
carii) stopa inflacji została obniżona 
do poniżej 5 proc. Poważne osiągnię­
cia w tej dziedzinie ma również Ja­
ponia. Trzeba bowiem pamiętać, że 
choć stopa inflacji utrzymuje się w 
tym kraju na wysokim poziomie, zo­
stała ona znacznie obniżona w sto­
sunku do roku 1974, w którym wyno­
siła około 23 proc.

Znacznie mniej optymistycznie 
przedstawiała się w roku 1976 stopa 
inflacji we Francji, w Wielkiej Bry­
tanii i we Włoszech. We wszystkich 
wspomnianych wyżej krajach wyka­
zała ona w drugiej połowie 1976 r. 
wzrost, choć w skali całego roku 
obniżyła się w stosunku do ro­
ku 1975.

OECD nie przewiduje, by w roku 
1975 nastąpiły zasadnicze zmiany1 w 
zróżnicowaniu stopy inflacji w posz­
czególnych krajach. Większego pos­
tępu w tej dziedzinie oczekuje się 
tylko we Francji (w związku z tzw. 
planem Barre’a) oraz w Wielkiej 
Brytanii (w związku z programem 
oszczędnościowym rządu brytyjskie­
go, będącym warunkiem uzyskania 
nowej pożyczki z MFW). We Wło­
szech mimo wyraźnego zwolnienia 
tempa wzrostu przewiduje się możli­
wość dalszego wzrostu stopy infla­
cji.

Zróżnicowana stopa inflacji była 
ważnym, choć nie jedynym czynni­
kiem różnic w sytuacji płatniczej 
poszczególnych krajów kapitalisty­

cznych w roku 1976 (por. tabela 
Nr 3).

Mimo zwolnienia tempa wzrostu 
dochodu, narodowego w II połowie 
1976 r., sytuacja płatnicza rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych uległa 
wyraźnemu pogorszeniu. W okresie 
tym nastąpiło równolegle zwolnienie' 
tempa wzrostu eksportu oraz przy­
spieszenie tempa wzrostu importu. 
Ta ostatnia tendencja wiązała się 
przede wszystkim ze zwiększonym 
importem ropy naftowej, będącym 
wyrazem antycypacyjnych zakupów, 
wobec oczekiwanej podwyżki jej cen 
na grudniowej sesji OPEC (por. 
„Nafta rządzi” „2.G.” nr 1).

W skali całego roku 1976 najwięk­
szą poprawę sytuacji płatniczej wy­
kazała Japonia, głównie dzięki wyso­
kiej nadwyżce uzyskanej w I poło­
wie tego roku. Wysoką nadwyżkę bi­
lansu obrotów bieżących utrzymała 
w tym okresie RFN. Formalnie rzecz 
biorąc, poważnie pogorszył się bilans 
obrotów bieżących USA. Trzeba jed­
nak pamiętać, że wysoka nadwyżka, 
jaką uzyskał ten kraj w roku 1975, 
była zjawiskiem nietypowym.Wyni- 
kała ona z recesji, przede wszystkim 
jednak z bardzo wysokich wpływów 
za eksport płodów rolnych, w związ­
ku ze wzrostem popytu na ich import 
ze strony krajów dotkniętych w tym 
okresie klęską nieurodzaju. W rezul­
tacie waluty wspomnianych wyżej 
trzech krajów były w roku 1976 moc­
no notowane. Do grupy krajów o sła­
bo notowanych w tym okresie walu­
tach należały natomiast: Wielka 
Brytania, Włochy, a także Francja.

W roku 1977, w związku z wolniej­
szym tempem wzrostu gospodarcze­

WZROST DOCHODU NARODOWEGO W CENACH STAŁYCH Tabela 1 
_________________________(w proc.)_____________________________________

1376 Łata

I pólr. II pólr. 1975 1976 1977

USA +6,5 +4,0 —1,8 +6,25 +4,5
Japonia +8,4 +3,25 +2,1 +6,0 +6.C
RFN +7,0 +3,25 —3,2 +5,5 +3,5
Francja +7,0 +3,0 —1,2 +5,0 +3,0
Wiochy +7,4 +2,0 —3,7 +4,5 —0,5
W. Brytania +2.7 +1,5 —1,8 +1,0 +1,5
Kanada +5,5 +4,5 +0,6 +4,25 +0,5
Ogółem 7 krajów +6,6 +3,5 —1,3 +5,7 +4,e
Ogółem OECD +6,0 +3,25 —1,2 +5,0 +3,75

STOPA INFLACJI W PROC. Tabela 2

1976 Lata

I pólr. n pólr. 1975 1976 1977

USA 4,4 5,0 8,0 5,0 5,25
Japonia 10,9 9,25 11,9 9,5 9,5
RFN 4,6 3,5 6,1 4,75 4,0
Francja 9,7 9,75 11,7 9,5 8,75
Włochy 18,8 20,0 17,0 17,0 20,5
W. Brytania 10,8 12,0 23,2 15,0 13,0
Kanada 7,0 6,75 10,3 7,5 6,5
Ogółem 7 krajów 7,2 7,25 10,3 7,5 7,5

BILANS OBROTÓW BIEŻĄCYCH W MLD DOL. Tabela 3

1976 Łata

I pólr. II pólr. 1975 1976 1977

USA 0,6 —2,0 11,7 —1,25 —3,0
Japonia 3,5 - 0,25 —0,7 3,75 0
BFN";. 2,3 1,25 3;9 -4,o
Francja —1,9 —4,0 *—0«l —6,0 —3,75
W. Brytania —1,1 —2,25 —3,7 —3,25 —1,25

-1,9 -1.0 —0;6 —2,75 0}25
Ogółem OECD —7,5 —15,0 —6,5 —22,5 —17,5

BEZROBOCIE Tabela 4
a) Ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.

Grudzień Grudzień Grudzień Listopad
1973 1974 1975 1976

USA a) 4050 6600 7768 7769
b) 4,4 7,2 8,3 8,1

Japonia a> 540 800 1050 1000,0L)
b) 1,1 1,6 1,0 1,8

RFN a) 485 946 1223 984,7
b) 2 2 4,2 5,3 4,3

Francja a) 460^6 723,4 1010 1040,0
b) 2,3 3,1 4,6 4,7

W. Brytania a) 486,2 621 1163 1305,5')
b) 2,1 2,7 5,0 5,4

Włochy ai 586 606 699 766,09
b) 2,9 3.1 3,6 4,0

*) październik 
') Upiec

go, przewiduje śię poprawę sytuacji 
płatniczej krajów OECD. Deficyt bi­
lansu obrotów bieżących krajów 
zrzeszonych w tej organizacji 
zmniejszyć się ma z 22,5 mld doi. w 
roku 1976 do 17,5 mld dolarów w ro­
ku 1977. Poprawa ta dotyczyć ma 
głównie Francji, Wielkiej Brytanii i 
Włoch. We wszystkich tych krajach 
wiąże się ona jednak z ogranicze­
niem wzrostu popytu wewnętrznego 
i wraz z tym ze znacznym obniże­
niem tempa wzrostu gospodarczego 
(por. tabela Nr 1). W prognozie na 
rok 1977 przewiduje się zwolnienie 
tempa wzrostu obrotów handlowych 
krajów OECD z 11—12 proc. vr roku 
1976 do 6—7 proc, w bieżącym roku.

Brak dostatecznie silnych impul­
sów ze strony inwestycji przemysło­
wych i popytu zagranicznego spowo­
dował, że poprawa koniunktury go-* 
spodarczej krajów kapitalistycznych 
w roku 1976 nie doprowadziła do po­
prawy sytuacji na rynku pracy (por. 
tabela Nr 3).

Bezrobocie utrzymało się w roku 
1976 na wysokim poziomie a nawet 
wykazało wzrost w stosunku do lat 
1974—75 objętych recesją. Zwolnie­
nie tempa wzrostu w roku 1977 nie 
zapowiada więc również poprawy sy­
tuacji na rynku pracy. W rezultacie 
bezrobocie jest obecnie jednym z wę­
złowych problemów społecznych 
krajów kapitalistycznych. Szczegól­
nie ostro problem ten występuje w 
odniesieniu do młodzieży. Znaczna 
jej część staje się bezrobotna jeszcze 
przed uzyskaniem pierwszej pracy, i 
co się z tym wiąże— nie ma nawet 
prawa do korzystania z zasiłków.

WiR.

CZY NOWA KARTA
DZIEJÓW USA? MIROSŁAW DYNER

WKRÓTCE nowy Prezydent 
USA wygłosi swe pierwsze, 
oficjalne przemówienia, któ­

rych z zaciekawieniem oczekuje opi­
nia publiczna tak w USA. jak 
i większości krajów świata. Wielu 
obserwatorów słusznie podkreśla, że 
nowy Prezydent USA i jego ekipa 
staje wobec wielu problemów odzie­
dziczonych po poprzednim rządzie, 
które w dużym stopniu zakreślają 
jego pole gry. Większość to proble­
my znane. Niewiadomą jest, jakimi 
instrumentami Jimmy Carter zdecy­
duje się działać.

Naijpo ważniejszym i i najtrudniej­
szymi będą problemy ekonomiczno- 
-polityczne. Spójrzmy wstecz, by oce­
nić przemiany, jakie się w ostatnich 
latach dokonały i spróbować okre­
ślić zakres pola rozgrywek.

Dopiero przed paru laty zakończył 
się wieloletni oleres poważnego 
awanitunnictwa określonej grupy po­
lityków .amerykańskich, podjętego w 
imię obrony szańców odchodzącego 
świat®, szańców, które opuszczały 
dawne potęgi kolonialne. Ówcześni 
politycy głosili przed opinią, że dzia­
łają w „imię obrony wolności”, w 
istocie działali w obawie, że przemia­
ny w krajach ex-kolonialnych do­
prowadzą do przejścia ich do socja­
lizmu. Okazało się jednak, że w kra­
jach i społeczeństwach, gdzie proce­
sy przemian osiągnęły wysoki sto­
pień dojrzałości, nie udało się ich 
zahamować nawet przy pomocy naj­
okrutniejszych metod interwencji, 
poprzez wojnę najpotężniejszego 
państwa kapitalistycznego przeciw 

narodom dysponującym czasami na­
wet prymitywną techniką, ale bro­
niącym swej słusznej sprawy.

Społeczeństwo amerykańskie do­
strzegło tę prawdę znacznie wcześniej 
niż jego politycy. Wewnątrzamery- 
kański bunt przeciw — jak ją nazy­
wano — „brudnej wojnie” w Wiet­
namie, zmusił polityków amerykań­
skich do cofnięcia się. Ujemny bilans 
skutków tej wojny jednak pozostał 
odczuwalny do dziś dnia. Olbrzymie 
wydatki wojenne stały się przyczyną 
narośnięcia fali inflacyjnej w USA. 
przyczyną wieloletniego ujemnego 
bilansu płatniczego Stanów Zjedno­
czonych, który podkopał międzyna­
rodową pozycję amerykańskiego do­
lara.

Stany Zjednoczone straciły olbrzy­
mi kapitał zaufania wśród społe­
czeństw Europy i świata, wśród po­
stępowej części tych społeczeństw. 
Świadectwem tego była olbrzymia 
lala protestów i demonstracji. jakie 
przetaczały się przez wiele krajów 
Europy i świata, świadectwem była 
demonstracja w stolicy Szwecji, na 
czele której kroczył jej ówczesny 
premier.

Wojna poderwała zaufanie do 
Amerykanów w społeczeństwach 
tzw. trzeciego świata. Mit powstały 
w przeszłych latach, że USA nie 
ujarzmiały nigdy innych narodów, że 
nie prowadziły nigdy wojen kolo­
nialnych — został pogrzebany. 
Wprawdzie odchodzącej , ekipie poli­
tyków: Kissingerowi, Nixonowi i For­
dowi udało się wyprowadzić’USA ze 
„ślepej ulicy”, lecz nieufność do 

Amerykanów w krajach trzeciego 
świata nadal pozostała. W międzycza­
sie narósł szerszy problem, stosun­
ku Stanów Zjednoczonych do ol­
brzymiej grupy państw rozwijają­
cych się, w olbrzymiej większości 
krajów biednych.

Odchodzącej ekipie polityków 
amerykańskich historia na pewno 
zapisze na plus, że USA zaprzestały 
bezapelacyjnego poparcia Izraela w 
jego zaborczej polityce wobec naro­
dów arabskich. Ta zmiana przyszła 
o tyle za późno, że kraje arabskie 
podjęły odwetową wojnę naftową, 
czyniąc z dostaw i cen ropy nafto­
wej instrument celnego ataku. Sku­
teczność tej akcji uświadomiła pań­
stwom trzeciego świata, że wiele z 
nich posiada podobną broń, jaką są 
dostawy surowców niezbędnych dla 
przemysłów przetwórczych uprzemy­
słowionych państw kapitalistycz­
nych. Doszło do utworzenia nowych 
frontów — już nie militarnych, lecz 
ekonomicznych. Frontu państw do­
starczających naftę, przeciw uprze­
mysłowionym państwom kapitalisty­
cznym przerabiających ją, i szerszego 
frontu nazwanego Północ-Południe, 
czyli frontu krajów rozwijających 
się, najczęściej biednych, przeciw bo­
gatej kapitalistycznej Północy (choć 
to określenie nie jest precyzyjne, bo 
Japonia np. nie leży bardziej na Pół­
noc niż Korea, nie mówiąc już o Au­
stralii).

Określenie właściwej polityki USA 
w stosunku do państw eksportują­
cych ropę naftową. w stosunku do 
krajów rozwijających się — oto za­

danie, które czeka nową ekipę z Jim­
my Carterem na czele. Czy nowa eki­
pa pójdizie śladami Kissingera, czy 
też nakreśli nowe drogi? Kissinger 
stosował politykę bata i marchewki, 
raz grożąc wysłaniem armii amery­
kańskiej na pola naftowe krajów 
arabskich, innym razem pertraktu­
jąc poufnie i oficjalnie z szejkami 
arabskimi, idąc im na ustępstwa, go­
dząc się na dostawy broni amery­
kańskiej itp. Pertraktacje w czasie 
kilku już konferencji Północ-Połud­
nie nie przyniosły większych postę­
pów. pozwoliły jednak Kissingero­
wi na odzyskanie częściowo roli he­
gemona USA wśród państw kapitali­
stycznych. Roli,-którą USA utraciły 
w czasie trwania wojny w Indochi- 
naeh, na skutek jej nieprzewidzia­
nych pośrednich konsekwencji.

Koncerny i grupy kapitałowe 
państw Zachodniej Europy i Japonii 
korzystając z zaangażowania się 
koncernów amerykańskich w obsłu­
gę wojny indochińskiej, z której to 
amerykańskie grupy kapitałowe 
ciągnęły wielomiliardowe zyski, zdo­
były na rynku światowym, a również 
amerykańskim, wiele przyczółków, a 
nawet całkowitych dżiedzin. Wystar­
czy wymienić japońskie dostawy te­
lewizorów. sprzętu elektronicznego, 
statków, samochodów, czy też za­
chodnioeuropejskie dostawy do USA 
stali, samochodów, butów, alkoholi, 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych. 
Kapitalistyczne państwa Zachodniej 
Europy i Japonia — to jednak nie 
tylko konkurenci w dziedzinie eko­
nomicznej, ale główni partnerzy 
USA w dziedzinie politycznej, w 
dziedzinie stosunków z krajami trze­
ciego świata, z krajami socjalistycz­
nymi. Przed Jimmy Carterem stanie 
więc konieczność znalezienia kom­
promisu między narastającymi spr ze­
cznościami ekonomicznymi USA 
i Zachodniej Europy a koniecznością 
utrzymania z nią sojuszu politycz­
nego,

W odniesieniu do polityki ekono- 
micznej ' wewnątrzamerykańskiej 

można się spodziewać, że Jimmy 
Carter nawróci do polityki Kenne­
dyego, do interwencji rządowej ma­
jącej na celu przede wszystkim zwal- 
cżenie bezrobocia. Ponieważ zapo­
wiadał również poprawę położenia 

1 upośledzonych ■warstw ludności — 
ludności kolorowej, ludności niean- 
glosaksońskiego pochodzenia itp., 
które w znacznej większości głoso­
wały na niego i przyczyniły się do 
jego zwycięstwa — najprawdopo­
dobniej z powyższych przyczyn nowy 
Prezydent zdecyduje się na zwięk­
szenie wydatków socjalnych. W ja­
kiej postaci? Czy zwiększy wydatki 
budżetowe na budowę mieszkań, 
szkół, szpitali, domów dla starców 
itp. — w myśl reguł tzw. lewego 
keynesizmu — czy też zwiększy bez­
pośrednio zapomogi socjalne, oddzia­
ływające pośrednio na wzrost kon­
sumpcji?

Istnieje i inna forma interwencjo­
nizmu znanego rządom amerykań­
skim — interwencjonizmu przez 
zwiększenie wydatków Zbrojenio­
wych. Do tego będą pchały' nowego 
Prezydenta określone grupy kapita­
listów i banków związanych z kom­
pleksami przemysłowo-zbrojemowy- 
mi. Przed laty prezydent Kennedy 
w zwalczaniu bezrobocia sięgnął 
właśnie po ten instrument. Lecz Jim­
my Canter zapowiedział w wielu 
swych wystąpieniach przedwybor­
czych zmniejszenie wydatków zbro­
jeniowych i 'budżetu wojskowego.

Przejęcie władzy przez Jimmy, 
Cartera dokonuje się w niepomyślnej 
sytuacji gospodarczej Stanów Zjed­
noczonych. Powolne wydobywanie 
się gospodarki amerykańskiej z re­
cesji zostało zahamowane latem 
ubiegłego roku. Początkowo sądzono, 
że jesienią nastąpi ponowne ożywie­
nie. Jednak „letnia przerwa’’, jak 
ją nazwano, przeciągnęła się i na 
zimę. Według amerykańskiego ty- 
godńika „Newsweek”:

„Tempo wzrostu produktu naro­
dowego brutto, liczonego w cenach 

niezmiennych, spadlo do 4 proc., co 
wprawdzie zapobiega regresowi, jest 
jednak zbyt słabe, jak na ożywienie 
cykliczne. Wskaźniki dotyczące ko­
niunktury nie wykazują wzrostu, 
produkcja przemysłowa wzrosła nie­
wiele, a wskaźnik wykorzystania mo­
cy produkcyjnych wynosi poniżej 88 
proc... Koszty utrzymania zwiększa­
ją się w tempie 5—6 proc, w stosun­
ku rocznym... Bilans handlowy USA 
pogarsza się... Stopa bezrobocia wy­
nosi znów 7,9 proc, siły roboczej, jak 
zazwyczaj, jest jeszcze wyższa wśród 
młodzieży i mniejszości rasowych... 
Regres ożywienia koniunkturalnego 
można przypisać wolniejszej odbu­
dowie zapasów, oraz znacznie mniej­
szemu. niż przewidywano, ożywieniu 
działalności inwestycyjnej.”

Z innych źródeł wiadomo, że wiel­
ki przemysł i wielki kapitał 'zapa­
truje się sceptycznie jak dotychczas, 
na możliwości ożj’wienia gospodarki 
USA przez spodziewane pociągnięcia 
ekonomiczne nowej ekipy rządowej. 
Ekonomiści amerykańscy uważają, 
że w celu prawdziwego ożywienia 
koniunktury potrzebny byłby wzrost 
GNP w granicach 7 proc. Jak go 
osiągnąć? Jak sprowokować wielki 
przemysł do podjęcia nowych inwe- 
stycyji? Czy nowa fala inflacji nie 
zniweczy prób nakręcania koniunk­
tury?

Oto wiele pytań i problemów, ja­
kie się piętrzą przed nowym Prezy­
dentem USA. Jedno jest niewątpli­
we: osiągnięcie szybkiego tempa 
wzrostu ekonomicznego Stanów 
Zjednoczonych w 1977 i 78 roku mia­
łoby zasadnicze znaczenie dla wew- 
nątrzamerykańskich celów poi i tycz­
nych Cartera. Miałoby też poważne 
znaczenie dla gospodarki świata ka­
pitalistycznego i handlu międzynaro­
dowego.

Rozwiązania, decyzje nowego Pre­
zydenta, jakich będziemy świadkami 
wykażą, czy w 1977 roku odwróci 
się nowa karta historii Stanów Zjed­
noczonych.
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RWPG

W NOWYM 
PIĘCIOLECIU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

sht®i dla ludności mają wzrosnąć w 
obecnym pięcioleciu o ok. 50 proc, 
(sprzedaż detaliczna w handlu o ok. 
27—29 proc.), w Polsce o ok. 70 proc., 
w tym usług bytowych ok. dwukrot­
nie przy wzroście dostaw towarów 
do sklepów o ok. 60 proc. W części 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza w 
ZSRR 1 Polsce, nastąpić więc powi­
nien wzrost udiziału usług w struk­
turze konsumpcji.

Drugą dziedziną o podstawowym 
znaczeniu, w której nastąpić powin­
na poprawa materialnych warunków 
życia i do której przywiązuje się za­
sadnicze znaczenie w uchwałach zja­
zdowych i dokumentach planistycz­
nych wszystkich bez wyjątku krajów 
RWPG, jest intensywny rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego. W Buł­
garii przewiduje się zbudowanie w 
obecnym pięcioleciu 400 tys. miesz­
kań, w Czechosłowacji 640 tys., w 
NRD 550 tys. (a ponadto zmoderni­
zowanie 220 tys. mieszkań), w Polsce 
1.575 tys. mieszkań, w Rumunii 1.1'15 
tys., na Węgrzech 430—440 tys. W 
Związku Radzieckim zadania w za­
kresie rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego wyznaczone zostały w 
min. metrów kw. Zakłada się, że do 
roku 1980 przekazanych zostanie do 
użytku we wszystkich rodzajach 
budownictwa mieszkaniowego po­
wierzchnia nzędu 545—550 min m 
kw (w r. 1974 — przekazano do u- 
żytku ok. 110 mlin m kw., co rów­
nało się ck. 2.25 min mieszkań).

Oto zestawienie, obrazujące ilość 
planowanych do zbudowania w obec­
nym pięcioleciu mieszkań, w przeli­
czeniu na 10 tys. mieszkańców: Buł­
garia — 458.7: Czechosłowacja — 
432.4; NRD — 326.7: Polska — 462.9: 
Rumunia — 526,4; Węgry — 407.5 
— 417,0.

, Praktycznie we wszystkich kra­
jach RWPG kładzie się nacisk na to. 
aby rozwój budownictwa mieszka­
niowego ni.e tylko pozwolił lepiej za­
spokoić już istniejące potrzeby, ale 
także na to, by stał się instrumentem 
wspomagającym prawidłowe rozmie­
szczenie zasobów siły roboczej i sta­
bilizacji załóg.

DOCHÓD NARODOWY 
I PRZEMYSŁ

Realność tych zamierzeń znajduje 
oparcie w planowanym tempie roz­
woju gospodarki, w zamierzeniach, 
dotyczących dalszego wzrostu wy­
tworzonego dochodu narodowego. Co 
prawda, planowane .tempo wzrostu 
dochodu narodowego jest nieco niż­
sze niż w latach ubiegłych; w pięcio­
leciu 1966—1970 łączny wzrost do­
chodu narodowego we wszystkich 
krajach RWPG wyniósł 43 proc., w 
latach 1971—1975 ok. 36 proc., w bie­
żącym pięcioleciu ukształtować ma 
się w granicach 28—32 proc. Wyższa 
jest jednak baza, od której liczony 
jest przyrost dochodu narodowego, 
rosnącego znaczenia w zamierze­
niach na przyszłość nabiera rozwój 
niematerialnych dziedzin gospodarki 
narodowej, a więc nie uczestniczą­
cych bezpośrednio w tworzeniu do­
chodu narodowego, a poza tym — 
tempo wzrostu dochodu narodowego 
jest dość znacznie zróżnicowane mię­
dzy poszczególnymi krajami socjali­
stycznymi.

Powyżej średniej dla całej RWPG 
planują wzrost dochodu narodowego 
Bułgaria. Mongolia, Polska i Rumu­
nia. Szybszy wzrost, dochodu naro­

z krajów socjalistycznych
TELEFONIZACJA PRAGI

Plan określał, że w ubiegłej pię­
ciolatce (1971—1975) liczba abonen­
tów telefonicznych w stolicy CSRS 
(Czechosłowackiej Republice Socja­
listycznej) ma wzrosnąć do stanu 
480 000. Plan został przekroczony o 
33 000 nowych abonentów. Jednocze­
śnie wybudowano automatyczne cen­
trale. Przewiduje się, że do końca 
roku 1981 zakończy się w Pradze bu­
dowę sześciu nowych central, a licz­
ba numerów telefonicznych osiągnie 
stan 595 000.

NA ROZWÓJ WIEDZY 
I TECHNIKI

Aż 3.8 proc, dochodu narodowego 
przeznacza Czechosłowacja w latach 
1976—1980 na rozwój wiedzy i tech­
niki. Wydatki na te cele wzrosną z 
14 miliardów koron do 18 miliardów 
koron. W następstwie tych posunięć 
na każdy tysiąc obywateli CSRS 
przypadać będzie 21 pracowników 
naukowych i badawczych. Nowe cen­
tra naukowe powstaną m. in. w 
Brnie, Ostrawie, Czeskich Budziejo- 
wicach i Koszycach.

PÓŁ MILIONA TON 
POLSKIEJ SIARKI

Od 1961 roku Czechosłowacja jest 
stałym odbiorcą polskiej siarki. Kon­
trakt na rok 1976, podpisany przez 

dowego w tych krajach RWPG jest 
odbiciem trwałej i stanowiącej jedną 
z fundamentalnych zasad socjali­
stycznej integracji tendencji do stop­
niowego wyrównywania poziomów 
■potencjału ekonomicznego.

Założenia planów pięcioletnich w 
zakresie wzrostu dochodu narodowe­
go wytworzonego ilustruje następu- 
j ące zesta wienie :

. w zrosi w latacn
1976—1980 (w proc.)

Bułgaria 45—50
Czechosłowacja 27—29
Mongolia 37—41
NRD 27—30
Polska 40—42
Rumunia 65
Węgry 30—32
ZSRRI)____________________ 24—28

Razem kraje RWPG 28—32

') Dochód narodowy do podziału

Głównym czynnikiem, 'kształtują­
cym dynamikę dochodu narodowego 
w nadchodzących latach, a zarazem 
unowocześnienie potencjału ekono­
micznego, jest wzrost produkcji 
przemysłowej.

Wzrost produkcji 
, przemysłowej

*'‘raJ W latach 1976—1980
(w proc.)

Bułgaria 55
Czechosłowacja 32—34
Mongolia 60—65
NRD 34—36
Polska 48—50
Rumunia 70
Węgry 33—35
ZSRR 35—39

Razem kraje RWPG 38—41

Średnioroczne tempo wzrostu pro­
dukcji przemysłowej wynosiło we 
wszystkich krajach RWPG łącznie w 
nięcioleciu 1966—1970 ok. 8.3 proc., 
w pięcioleciu 1971—1970 clk. 7.9 proc., 
w obecnym pięcioleciu wynieść ma 
ck. 6.7—7.1 proc. Tak samo jednak 
jak w odniesieniu do planowanego 
tempa wzrostu dochodu narodowego, 
skala tego zjawiska nie jest iden­
tyczna we wszystkich państwach 
członkowskich RWPG, nośnie rów­
nież bardzo znacznie „waga” jedne­
go proc, przyrostu tej produkcji. O- 
cenia się np., że wartość produkcji 
odpowiadająca 1 prac, przyrostu pro­
dukcji przemjnsłowei w obecnym pię­
cioleciu jest — w skali całej socjali­
stycznej wspólnoty — ck. dwukrot­
nie większa niż przed dziesięciu la­
ty.

Charakterystyczną cechą bieżące­
go pięciolecia jest proces dalszego 
zbliżenia tempa rozwoju produkcji 
grupy „A” i „B”, a szerzej rzecz uj­
mując — działu I i II gospodarek 
narodowych. Zapewnić to powinno 
warunki dla pełniejszej stabilizacji 
rynków wewnętrznych oraz rozwoju 
produkcji •wyrobów konsumpcyjnych 
na skalę dyktowaną dalszym postę­
pem w warunkach materialnego by­
tu ludności. Równolegle następować 
powinien szybki rozwój własnej ba­
zy surowcowej krajów RWPG ' oraz 
tych gałęzi przemysłu, które prze­
sądzają o zakresie i dynamice postę­
pu technicznego, tzn. przemysłów 
maszynowego i chemicznego.

PODSTAWY POSTĘPU

Ilustracją zamierzeń w zakresie 
rozwoju własnej bazy surowcowo-e- 
nergetycznej są następujące dane. 
Pod koniec obecnego pięciolecia wy­
dobycie węgla w Bułgarii wynieść 
ma 38 min ton, produkcja energii e- 
lektryczinej — 38 mild kWh, w Cze­
chosłowacji — odpowiednio — 122— 

przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego przewiduje zwiększenie dostaw 
polskiej siarki do rekordowej wyso­
kości pół miliona ton rocznie. W za­
mian za siarkę CSRS eksportuje do 
Polski maszyny i urządzenia, m. in. 
służące do wydobywania siarki. 
Obecnie już połowa wyposażenia 
polskiego kopalnictwa siarki pocho­
dzi z Czechosłowacji.

AUTOMAT - MASZYNISTA
Na kolei podmiejskiej Moskwa — 

Klin zaczęły kursować próbne skła­
dy pociągów osobowych kierowa­
nych przez automatycznego maszy­
nistę. Trasa przebiega zgodnie 2; za­
planowanym z góry programem, za­
szyfrowanym na specjalnej karcie 
perforowanej, którą wkłada się do 
urządzenia programowego znajdują­
cego się w kabinie maszynisty.

Automatyczny maszynista nie mo­
że na razie w stu procentach zastą­
pić człowieka, ale znakomicie poma­
ga wybrać najlepszy system prowa­
dzenia pociągu przy minimalnym 
zużyciu energii elektrycznej, ustala 
rozkład jazdy i oblicza bieżąco prze­
pustowość danej linii.

STOLICA BIAŁORUSKICH 
WŁÓKNIARZY

Podobnie jak Łódź w Polsce, tak 
Orsza uważana jest powszechnie rta

—125 min ton węgla i 'i?—79 mld 
kWh energii elektrycznej, w NRD 
250—254 min ton węgla (węgiel bru­
natny) oraz 104—109 mld kWh ener­
gii elektrycznej. W Polsce w roku 
1980 wydobycie węgla wyniesie ok. 
207 min ton, produkcja energii elek­
trycznej ok. 135 mld kWh, w ZSRR 
—■ węgla ok. 790 — 810 min ton, e- 
neingil elektrycznej 1.340—1.380 mld 
kWh.

Już w tej chwili w krajach RWPG 
przemysł maszynowy skupia ok. 40 
proc, wszystkich zatrudnionych w 
tym dziale gospodarki narodowej. 
Bułgaria zakłada podwojenie pro­
dukcji przemysłu maszynowego w o- 
becnym pięcioleciu, Czechosłowacja 
zwiększenie jej rozmiarów o ck. 48— 
51 proc., NRD o ok. 43 proc., Polska 
(przemysł elektromaszynowy) o ok. 
67 proc., ZSRR (przemysł maszyno­
wy i metalowy) o 50—60 proc. W 
każdym z tych krajów dynamika 
produkcji przemysłu maszynowego 
ma więc wyprzedzać — w niektó­
rych, np. Bułgarii, blisko dwukrot­
nie — przeciętną dynamikę produk­
cji przemysłowej ogółem.

To samo dotyczy przemysłu che­
micznego, na który przypada obec­
nie 6 proc, zatrudnionych w prze­
myśle krajów RWPG. Bułgaria pla­
nuje zwiększenie rozmiarów produk­
cji przemysłu chemicznego o 80 proc., 
Czechosłowacja (przemysł chemiczny 
wraz z gumowym, celulozowym i pa­
pierniczym) o 36—38 proc., NRD o 
44—46 proc., Polska o 65 proc., Wę­
gry o 45 proc., ZSRR o 60—65 proc.

Bardziej zróżnicowane, chociaż na 
ogół mocniej niż w przeszłości eks­
ponowane, są zadania w dziedzinach 
produkcji bezpośrednio związanej z 
zaopatrzeniem rynku. Np. dynamika 
przemysłu lekkiego jest w Bułgarii, 
Czechosłowacji i ZSRR niższa niż 
planowane tempo rozwoju produkcji 
przemysłowej ogółem (w CSRS — 
wzrost produkcji przemysłu lekkiego 
o 25 proc., w ZSRR o 26—28 proc., w 
Bułgarii o 45 proc.), w Polsce zbli­
żona do dynamiki produkcji przemy­
słowej ogółem (wzrost produkcji o 
48 proc.), w NRD wyższa od przecięt­
nej (przyrost produkcji w tej gałęzi 
przemysłu — o 40—42 proc.).

W sumie ocenia się, że w wyniku 
realizacji zadań, postawionych przed 
przemysłem w krajach RWPG, wzro­
śnie udział socjalistycznej wspólno­
ty w światowej produkcji przemy­
słowej przede wszystkim w następu­
jących dziedzinach: kompleks pali­
wowo-energetyczny (zwłaszcza w 
światowym wydobyciu węgla, ropy 
oraz produkcji koksu), hutnictwo, 
przemysł materiałów budowlanych 
(zwłaszcza cementu), przemysł ma­
szynowy (zwłaszcza ciągniki, marszy - 
ny rolnicze, wagony itp.), chemia 
(zwłaszcza nawozy mineralne), lekki 
(zwłaszcza tkaniny i obuwie) oraz — 
ogólnie — przemysł spożywczy.

ROLNICTWO

■Drugim działem gospodarki naro­
dowej,, mającym podstawowy wpływ 
na wielkość wytworzonego dochodu 
narodowego, a zwłaszcza na równo­
wagę ekonomiczną, jest rolnictwo. 
Problemami rolnictwa w krajach so­
cjalistycznych zajmowaliśmy się 
szczegółowo w jednym z ostatnich 
numerów „ŻG”. Wobec tego — już 
tylko w telegraficznym skrócie: za­
dania., wynikające dla rolnictwa z 
założeń pięciolatek, są następujące:

*) produkcja roślinna

Kraj
Wzrost produkcji 

w latach 1976—1989 
(w proc.)

Bułgaria 20
Czechosłowacja 14—15
Mongolia 20—22,5
NRD1) 20
Polska 16—19
Rumunia 28—44
Węgry 16—18
ZSRR 14—17

i wyrobów lnianych. W Orszy pra­
cuje wiele maszyn produkcji pol­
skiej. Jednocześnie Polska jest jed­
nym z czołowych importerów wyro­
bów z lnu białoruskiego.

DLA JAKOŚCI ŻYCIA

Rok 1976, przynosząc rekordowe 
zbiory podstawowych upraw rolnych, 
przede wszystkim — zbóż, wykazał, 
że sektor rolniczy ZSRR rozwija się 
dynamicznie nawet w niesprzyjają­
cych warunkach atmosferycznych. 
Susza, jaka nawiedziła Kraj Rad w 
roku 1972 i latach 1974/75 bynajmniej 
nie zahamowała tempa rozwoju rol­
nictwa. W wyjątkowo trudnych oko­
licznościach socjalistyczny system 
gospodarowania dał dowód swej ży­
wotności i efektywności.

Wydatki na rolnictwo stale rosną; 
w 1977 r. po raz pierwszy przekroczą 
one 40 mld rubli. Będą więc przeszło 
dwukrotnie wyższe od wydatków na 
obronę kraju, które — stale reduko­
wane — spadły do 17,2 miliarda ru­
bli. W okresie do 1980 roku konsum­
pcja mięsa wzrosnąć ma o 10,5 proc., 
a owoców i warzyw — o jedną trze­
cią.

Do końca pięciolatki place robo­
tników i pracowników umysłowych

I) Z porównań wyłączona została Kuba 
ze wzglądu na znaczną specyfikę pro­
blemów, które obecnie ma do rozwiąza­
nia przed sobą ten kraj socjalistycznej 
wspólnoty.

2) Por.: Zeme RVHP 1976—1980. opraco­
wanie zbiorowe Instytutu Planowania i 
Gospodarki Narodowej CSRS pod redak­
cją L. Matójky. dodatek do tygodnika 
..Hospodarske Noviny” nr 46/76; z po­
wyższego opracowania pochodzi duża 
część przytoczonych w tekście liczb, 
wskaźników i tabel.

około 28 proc., pozostałą część prze­
znacza się na fundusz spożycia.

Podstawę rozwoju stanowić będą 
zmiany strukturalne w gospodarce 
narodowej oraz coraz wyższa spo­
łeczna wydajność pracy. Udział 
przemysłu w tworzeniu dochodu na­
rodowego z 54 proc, w 1975 r. wzro­
śnie w 1980 r. do 60 proc. Polepsza 
się branżową i wewnątrzbranżową 
strukturę przemysłu. Udział gałęzi o 
wyjątkowym znaczeniu dla wdraża­
nia postępu naukowo-technicznego, 
jak przemysł maszynowy, elektroni­
ka, metalurgia żelaza i stali, elektro­
energetyka, chemia i petrochemia, w 
ogólnej produkcji przemysłowej pod 
koniec pięciolatki wzrośnie do 50 
proc.

TAMA w GÓRACH

Na granicy Uzbekistanu i Kirgizji 
buduje się obecnie wysokogórską ta­
mę Andiżańskiego Zbiornika Wod­
nego, której betonowy mur o wyso­
kości 115 metrów przegrodzi rzeke 
Karadarię. W wyniku tego powstanie 
jeszcze jeden tak potrzebny dla tych 
półpustynnych ziem zbiornik wodny 
o pojemności 1 miliarda 750 milio­
nów metrów sześciennych. Dzięki 
nowemu zbiornikowi będzie można 
zagospodarować już w następnej 
pięciolatce dodatkowo 44 tysiące he­
ktarów ziemi.

Zakłada się, że łącznie we wszyst­
kich krajach RWPG rozmiary pro­
dukcji rolnej przekroczą w roku 1980 
poziom z początków ubiegłej dekady 
o 2/3 — 7/10, w tym w Rumunii ok. 
2,4-krotnie, w Bułgarii 1,9-krotaie,

Białorusi za stolicę włókniarzy. Za­
kłady z Orszy specjalizują się przede 
wszystkim w produkcji pięknych 
i słynnych na całym świecie tkanin 

na Węgrzech' 1,8-lkrotnie. Podstawo­
we maczenie dla irótawiążania proble­
mów wyżywienia, poprawy zaopa­
trzenia rynku oraz pożądanych 
zmian w strukturze konsumpcji ar­
tykułów żywnościowych ma rozwój 
produkcji zwierzęcej. Drogą prowa­
dzącą do tego celu jest praede wszy­
stkim intensyfikacja własnej produk­
cji roślinnej, a więc wzmocnienie 
bazy paszowej krajów wspólnoty 
RWPG. Dlatego w założeniach pla­
nów pięcioletnich akcentuje się nie- 
odzowność koncentracji uwagi na 
<ym odcinku produkcji rolnej, na 
zwiększeńiiu plonów i zbiorów zbóż 
itp. Np. w ZSRR przeciętne zbiory 
kształtować się powinny w obecnym 
pięcioleciu w granicach 215—220 min 
ton. zbiory zbóż maj^ więc zwięk­
szyć się o 18—21 proc., w Polsce pro­
dukcja roślinna powinna zwiększyć 
się w -obecnym pięcioleciu o 20—23 
proc.

O WYŻSZĄ EFEKTYWNOŚĆ

Najbardziej charakterystyczną ce­
chą, wyróżniającą zamierzenia na o- 
becne pięciolecie we wszystkich w 
zasadzie krajach RWPG jest — obok 
priorytetu celów społecznych — wy-- 
sunięcie na czoło potrzeby podniesie­
nia efektywności gospodarowania, 
wzmocnienia roli czynników jakoś­
ciowych w rozwoju gospodarczym. 
Postęp jakościowy w metodach go- 

' spodiarcwania wyrażać się ma prze­
de wszystkim w zwiększeniu udziału 
wzrostu wydajności pracy w przyro­
ście produkcji, w usprawnianiu pro­
cesów inwestowania oraz pogłębia­
niu uczestnictwa krajów socjali­
stycznej wspólnoty w międzynarodo­
wym podziale pracy, zwłaszcza we­
wnątrz RWPG.

Z wyjątkiem Mongolii, która dy­
sponuje stosunkowo dużymi jeszcze 
rezerwami rąk do pracy i gdzie u- 
dział wzrostu wydajności pracy "w 
przyroście dochodu narodowego ma 
wynieść, według założeń pięciolatki, 
tylko 70 proc., w zasadzie we wszy­
stkich pozostałych krajtaich RWPG 
sięga on 80, a nawet 90 i wi ęcej pro­
cent. Np. w ZSRR i NRD przez 
wzrost wydajności pracy zamierza 
się osiągnąć 85—90 proc, planowane­
go przyrostu dochodu narodowego, w 
Czechosłowacji 91—93 proc.

Szczególnie dużą uwagę 'koncen­
trują kraje RWPG w obecnym pię­
cioleciu na wzroście wydajności pra­
cy w przemyśle. Trzeba bowiem li­
czyć się z tym, że gdy jeszcze w pię­
cioleciu 1966—1970 możliwe było 
zwiększenie zatrudnienia w przemy­
śle we wszystkich krajach RWPG 
łącznie o 15 proc., w pięcioleciu 1971 
—1975 o ck. 10 proc., to w pięcioleciu 
obecnym — z uwagi na mniejszy 
przyrost zasobów rąk do pracy i po­
trzebę zwiększenia zatrudnieniia w 
pozaprzemyisłowych działach gospo- 
danhi narodowej, w tym w usługach 
niematerialnych — realnie oczekiwać 
można wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle tylko o 5 proc. Udział wydaj­
ności pracy w-przyroście produkcji 
przemysłowej w krajach socjalisty­
cznej wspólnoty ma w pięcioleciu 
1976—1980 wynieść ok. 90 prcic., przy 
czym najbardziej ambitne zadania w 
tym zakresie kreślą przed sobą Buł­
garia, Czechosłowacja, NRD, Polska, 
Węgry i ZSRR.

Planowany wzrost wydajności pra­
cy w przemyśle ilustruje następują­
ce zestawienie:

Wzrost wydajności 
pracy w przemyśle 

“■raj w latach 1976—1980
(w proc.)_____

Bułgaria 50
Czechosłowacja 27—28
Mongolia 34—38
NRD 30
Polska 45
Rumunia 54
Węgrv 32—34
ZSRR 30—34

Razem kraje RWPG Ok. 33

Oparciem dla tych zamierzeń ma 
być dalszy, wydatny postęp w orga-, 
nizacji produkcji, zmiany w jej stru­
kturze oraz rozbudowa i moderniza­
cja wyposażenia w nowoczesne środ­
ki produkcji, wzrost technicznego u- 
zbrojenia pracy.

wzrosną o 17. proc., a opłata pracy 
kołchoźników — o 25 proc. Zgodnie 
z polityką stabilnych cen, pozostaną 
one w ciągu pięciolatki na dotych­
czasowym poziomie, wobec czego ob­
roty handlu detalicznego służyć mo­
gą jako istotny wskaźnik standardu 
życia ludności ZSRR. W 1980 roku 
radzieccy konsumenci nabędą towa­
ry wartości 269 mld rubli, co stano­
wi o 59 miliardów więcej niż w 1975 
roku.

W latach 1976—80 co piąty oby­
watel ZSRR polepszy swe warunki 
mieszkaniowe, w okresie tym odda 
się bowiem do użytku 550 min m 
kw. powierzchni mieszkalnej, tj. 
około 10 milionów mieszkań. Będzie 
to absolutny rekord osiągnięty przez 
budownictwo mieszkaniowe w ciągu 
dotychczasowej historii kraju.

ROZWÓJ BUŁGARII

Bułgaria nadal zajmuje jedno z 
czołowych miejsc na świecie pod 
względem tempa rozwoju gospodar­
czego, O dynamice tego rozwoju 
przesądza przede wszystkim wysokie 
tempo przyrostu dochodu narodowe­
go. W 1980 r. w porównaniu z r. 1975 
zwiększy się on o 49 proc., co ozna­
cza średnioroczny przyrost o 8,4 proc. 
Średnio w ciągu obecnej pięciolatki 
udział funduszu akumulacji w do­
chodzie narodowym wynosić będzie

Planowane nakłady inwestycyjne 
rosną w obecnym pięcioleciu w Buł­
garii o 40 proc., w CSRS o 31 proc, 
w NRD o 29—31 proc., w Polsce o 
43 proc., w Rumun iii o 83 proc., na 
Węginzech o 25—26 proc., w ZSRR 
o 24—26 proc. Ale nie tyle wiel­
kość nakładów, co sposób ich wyko­
rzystania — podkreśla się niemal we 
wszystkich krajach RWPG — decy­
dują obecnie o tempie i zakresie dal­
szej modernizacji i rozwoju gospoda­
rek narodowych. Z wyjątkiem Ru­
munii, która przewiduje udział aku­
mulacji w podzielonym dochodzie 
narodowym ma . poziomie ck. 33,5 
proc., we wszystkich pozostałych' 
krajach RWPG ma się cm kształto­
wać w granicach 25—30 proc., w 
Polsce i ZSRR obniżone zostaje w 
porównaniu z latami ubiegłymi tem­
po wzrostu nakładów inwestycyj­
nych. •

Bardziej racjonalna gospodarka 
środkami na inwestycje wymaga 
rozpatrywania potrzeb na nowe in­
westycje łącznie z analizą wykorzy­
stania już stworzonego potencjału 
produkcyjnego. Niezbędne jest po­
głębienie ekonomicznego rachunku 
efektywności inwestowania, zapew­
nienie koncentracji nakładów na 
dziedzinach najważniejszych, skróce­
nie cykli realizacji inwestycji i osią­
gania projektowanych zdolności wy­
twórczych, pierwszeństwo w zamie­
rzeniach inwestycyjnych tych przed­
sięwzięć, które zapoczątkowane zo­
stały w latach poprzednich i których 
szjbkie zakończenie, jest warunkiem 
rozszerzenia pola manewru i zwrotu 
poniesionych nakładów. Racjonaliza­
cji procesów inwestowania służyć 
powinno również zwiększenie za­
kresu inwestycji podejmowanych 
wspólnie przez dwa lub więcej kra­
je RWPG, w celu pogłębienia mię­
dzynarodowej kooperacji i specjali­
zacji, obniżenia kosztów rozwoju 
niezbędnej bazy surowcowo-paliwo- 
wej ito.

Aktywne uczestnictwo w między­
narodowym podziale pracy, -zwłasz­
cza wewnątrz RWPG, uznawane jest 
za nieodzowny warunek zwiększenia 
efektywności gospodarowania. Pro­
wadzi bowiem do przyspieszenia po­
stępu technicznego, podniesienia ja­
kości .produkcji, wydłużenia serii, 
obniżenia kosztów jednostkowych. 
Łącznie w krajach RWPG na 1 
proc, planowanego przyrostu docho­
du narodowego, przypadać powinno 
ck.- 1,7 proc, przyrostu obrotów han­
dlu zagranicznego, a więc zwiększyć 
się powinien udaiał wymiany mię­
dzynarodowej w dochodzie narodo­
wym.

Tylko w Rumunii relacja: przy­
rost dochodu narodowego — przy­
rost obrotów handlu zagranicznego 
kształtuje się, według założeń planu, 
poniżej jedności. W Bułgarii na 1 
proc, przyrostu dochodu narodowego 
przypadać mą 1,2—1,4 proc, przyro­
stu obrotów5handlu zagranicznego, w 
CSRS 1,2-1,4, NRD (tylko eksport) 
1,7—1,8, Polsce 1,2—1,3 (ale ekspor­
tu — 1,8—1.9 proc.), na Węgrzech 
1,4-1,7, w ZSRR 1,1-1,5.

★

Założenia. pięciolatek krajów, D 
wchodzących w skład socjalistycznej 
wspólnoty, potwierdzają zdecydowa­
ne dążenie do kontynuowania stra­
tegii służącej umacnianiu siły i su­
werenności naszych państw, rozwoju 
procesów socjalistycznej integracji, 
przyspieszanych przemian jakościo­
wych, a przede wszystkim tworzenia 
warunków do coraz pełniejszego, za­
spakajania rosnących potrzeb mate­
rialnych i pozamaterialnych, dobro­
bytu naszych narodów.

KRZYSZTOF KRAUSS

DZIWNY 
ALARM

JEDNĄ z cech rozwoju gospodar­
ki radzieckiej jest zgodność real­
nie istniejącej sytuacji z tym, co 

zaplanowano. Niespodzianki spro­
wadzone zostały do minimum. Wy­
starczy uważnie zapoznać się z ma­
teriałami zjazdów KPZR i planami 
gospodarczymi państwa radzieckiego, 
a można z dużą dokładnością prze­
widzieć przyszłość gospodarki naro­
dowej ZSRR. Ale nie tymi źródłami 
posługują się niektórzy zachodni 
dziennikarze.

Najbardziej rozpowszechnioną 
„sensacją” ostatniego okresu jest 
„kolosalny deficyt radzieckiego han­
dlu z Zachodem. O co właściwie 
chodzi?

W 1975 r. deficyt ZSRR w handlu 
z Zachodem wyniósł 3,6 mld rubli, 
a w pierwszym półroczu 1976 r. — 
2245 min rubli. Dla porównania moż­
na podać, że w 1974 roku ujemne 
saldo handlowe Stanów Zjednoczo­
nych wyniosło 9,9 mld doi., Japonii 
— 6,5 mld doi. Przypomnijmy, że 
kraje zachodnie udzieliły Związko­
wi Radzieckiemu dużych kredytów 
dla stymulowania rozwoju własnego 
eksportu i po to, żeby potem otrzy­
mać z ZSRR deficytowe dla nich to­
wary. Na tym polega przecież sens 
udzielania kredytów, szczególnie w 
przypadku długoterminowych kon­
traktów kompensacyjnych. Co może 
być bardziej naturalne niż to, że 
kraj pragnący otrzymywać ze Związ­
ku Radzieckiego, na przykład, gaz 
ziemny, dostarcza mu na kredyt 
urządzeń potrzebnych do zagospoda­
rowania zasobów tego paliwa? I co 
w tym dziwnego, że urządzenia te 
są dostarczane wcześniej niż gaz?

Trzeba też zwrócić uwagę, że w 
wymianie z głównymi kredytodaw­
cami (Francja, Wielka Brytania, 
Włochy, Japonia, Kanada) deficyt po 
stronie ZSRR jest o wiele mniejszy 
niż suma udzielonych kredytów, dla­
tego też nie można go uznać ani za 
„kolosalny”, ani „nieoczekiwany”, 
ani za „budzący obawy”.

Nie można go też uznać za taki, 
jeśli weźmiemy pod uwagę możli­
wości eksportowe ZSRR. Sam rocz­
ny przyrost wydobycia nafty — wy­
noszący 30 min ton — wystarczyłby, 
według aktualnych cen światowych 
tego paliwa, na pokrycie całego de­
ficytu handlowego z Zachodem za 
pierwsze sześć miesięcy 1976 r.

Trzeba ponadto podkreślić, że roz­
patrywanie stanu bilansu handlowe- 

.go jakiegokolwiek kraju w oderwa­
niu od ogólnej sytuacji gospodarczej 
tego kraju nie ma sensu. Inaczej, 
najcięższy dla krajów zachodnich 
rok 1975 — rok najgłębszego spadku 
produkcji, inflacji i bezrobocia' — 
można by uznać za jeden z najlep­
szych. Zobaczmy tylko: mając w 
1974 r. deficyt handlowy w sumie 
27 mld doi., kraje te zamknęły rok 
1975 saldem dodatnim w wysokości 
6,5 mld doi.

Nie znając kryzysów i spadków 
koniunktury, radziecka gospodarka 
planowa nie odczuwa potrzeby ogra­
niczania importu, nie obawia się 
przesycenia rynku, pojawienia się 
„nadwyżek” mocy produkcyjnych, 
towarów, mieszkań. O tych faktach 
nie wolno zapominać, mówiąc o 
handlu ZSRR z Zachodem. Związek 
Radziecki rozwija swój handel za­
graniczny zgodnie z interesem społe­
cznym — W ostatecznym rachunku 
chodzi o podwyższanie stopy życio­
wej obywateli. Tego celu nie poświę­
ci, aby niezwłocznie uzyskać dodat­
nie saldo bilansu handlowego, i to 
akurat wtedy, gdy zachodni partne­
rzy wszelkimi sposobami dążą do 
zwiększenia własnego eksportu i 
równocześnie zmniejszenia importu.

W tych warunkach jest nieco dzi­
wne, że alarm z powodu radzieckie­
go deficytu podnosi się właśnie na 
Zachodzie. Przy tym nie są to lu­
dzie interesu, dla których współpra­
ca gospodarcza z ZSRR jest normal­
ną ęraktyką. „Niepokoją się” ci, któ­
rzy chcieliby przeszkodzić rozwojo­
wi stosunków gospodarczych z 
ZSRR. .

Kredyty udzielone Związkowi Ra­
dzieckiemu stymulują eksport za­
chodni do ZSRR, co wywiera pozy­
tywny wpływ na jedną z dwu stron 
wymiany. Natomiast deficyt można, 
jak wiadomo, zlikwidować dwoma 
sposobami: ograniczając import, al­
bo rozwijając eksport. W pierwszej 
połowie 1976 r. USA sprzedały 
Związkowi Radzieckiemu towary za 
1210,8 min rubli, a zakupiły za 88,8 
min — dwa razy mniej niż Belgia, 
prawie pięć razy mniej niż Wielka 
Brytania...

Przyczyną tego zupełnie nienor­
malnego stanu jest bynajmniej nie 
to, że Związek Radziecki nie ma 
czego sprzedawać, ale dyskrymina­
cyjne ograniczenia importu z ZSRR 
wielu towarów (wyższe cła, kwoty 
importowe itd.). słabe obznajomie- 
nie amerykańskiego konsumenta z 
wielu, towarów (wyższe cła, kwoty 
myślowymi' i próby poderwania za­
ufania amerykańskich handlowców' 
do walorów tych wyrobów. W mniej­
szym stopniu tego rodzaju sztuczne 
bariery spotyka się także na innych 
rynkach zachodnich.

Praktyczne kroki zmierzające do 
ich. usunięcia z pewnością okażą 
się bardziej pożyteczne niż rozwo­
dzenie się nad problemem „kolosal­
nego” deficytu w radzieckim handlu.

A. GUBER (AP „Nowosti”)
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koniunktura na świecie
PIERWSZY w bieżącym raku cotygodniowy przegląd koniunktury roz­

począć wypada, niestety, od dwóch wyjaśnień.
Święta, a następnie omówienie rozwoju sytuacji na rynkach towarowych 

w całym minionym roku spowodowały, że zamieszczony niżej przegląd 
obejmuje dłuższy niż zazwyczaj okres, bo drugą połowę grudnia 1976 r. 
i początek stycznia 1977 r. W rezultacie nie wszystkie z zazwyczaj poda­
wanych danych mogły się znaleźć w tabelach, lub raczej znalazły się 
w nich, lecz ze znacznie mniejszą częstotliwością. Poza tym muszę sam 
przyznać się do winy. Wina ta polega na przykrym błędzie w rocznym 
przeglądzie rqzwoju sytuacji na rynkach towarowych (por. „Ź.G.” nr 2) 
i wymaga sprostowania. Chodzi o wykres ilustrujący ruch ogól­
nego wskaźnika cen surowców „Financial Times". W części dotyczącej po­
przednich lat wykres ten nie odzwierciedla zupełnie faktycznego ruchu 
tego wskaźnika i jest sprzeczny' z towarzyszącym mu tekstem. Bardzo za 
t>o przepraszamy. Tych zaś Czytelników, którzy gromadzą roczne przeglądy, 
prosimy zarazem o wymianę wspomnianego wyżej wykresu na za­
mieszczony w bieżącym przeglądzie, który z tego właśnie względu obej­
muje również poprzednie lata.

Po tych niezbędnych wyjaśnieniach przystąpić można dopiero do omó­
wienia ważniejszych wydarzeń w rozwoju sytuacji na rynkach pieniężnych 
i towarowych w drugiej połowie grudnia 1976 r. i w początku stycznia br.

na rynkach pieniężnych
CENĄ ZŁOTA 

(w dolarach za uncję)

tabela 1

1976 1977
17.XII. 23.XII. 30.XII. 7.1.

Londyn 131,9 132,4 134,8 132,8

Zurych 132,9 132,9 134,4 133,6

Paryż 131,6 131,8 132,2 136,1

KURSY WALUT
1976 1977

17.XII. 23.XIL 30.XH. 7.1.

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,670 1,684 1,700 1,706
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,490 2,475 2,458 2,463
Frank belgijski (we frank, za doi.) 36,40 36,24 35,9 36,32
Marka RFN (w mk za doi.) 2,388 2,369 2,356 2,365
Lir wioski (w lirach za doi.) 865,4 865,4 875,1 875,2
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,99 4,984 4,965 4,964
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,452 2,448 2,445 2,464
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,162 4,146 4,125 4,146
Jen Japoński (w jenach za doi.) 294,9 293,6 292,7 292,9

Na rynku złota panował względny 
spokój. Po pewnym wzmocnieniu na 
przełomie starego i nowego roku 
cena złota w Londynie kształtowała 
się w końcu omawianego okresu na 
poziomie nieznacznie tylko wyższym 
niż w połowie grudnia 1976 (por. ta­
bela nr 1 i wykres).

Dość spokojnie rozwijała się rów­
nież sytuacja na rynkach waluto­
wych, co nie znaczy jednak, że w 
okresie tym nie doszło' do istotnych 
zmian kursów walut.

Wśród zmian tych na odnotowanie 
zasługuje przede wszystkim osłabie­
nie kursu dolara, do poziomu naj­
niższego od 18 miesięcy. Za główną 
przyczynę osłabienia kursu waluty 
amerykańskiej uważa się zniżkową 
tendencję ruchu stopy procentowej 
w USA i co się z tym wiąże oprocen­
towania depozytów dolarowych na 
Eurorynku. Nową obniżkę stopy pro­
centowej zapoczątkował — jak 
wspomniano w jednym z poprzed­
nich przeglądów — „Morgan Gua- 
ranty” obniżając 10 grudnią swą

Tabela 2

„prime rate” do 6 proc. Następnie 
podobne decyzje podjął First Natio­
nal Bank ot Chicago oraz Chase 
Manhattan Bank. Jest to tendencja 
zgodna z aktualną polityką Systemu 
Rezerwy Federalnej, który nie zmie­
nił wprawdzie swej stopy dyskonto­
wej, obniżył jednak poziom rezerw 
jakie zobowiązane są utrzymywać 
Banki Handlowe. i - .

Wśród innych przyczyn osłabienia 
kursu dolara wymienią się: wzrost 
deficytu bilansu. handlowego USA (z 
696 min doi. w październiku do 906 
min doi. w listopadzie ub.roku) oraz 
niepewność co do dalszego rozwoju 
koniunktury gospodarczej wobec nie 
sprecyzowanych nadal dokładnie po­
sunięć nowej administracji zmierza­
jących do pobudzenia aktywności go­
spodarczej. Na podkreślenie zasługu­
je jednak, że osłabienie kursu dola­
ra nie przebiegało równomiernie w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych.

Osłabienie kursu dolara było jedną 
tylko i to nie najważniejszą przyczy­

ną wzmoęnienia kursu funta szter- 
linga (z 1,670 doląrów za funta w 
dniu 17.XII. 1976 r. do 1,706 dolarów 
za funta w dniu 7.1.1977 r.). Za 
główną przyczynę tego wzmocnienia 
uznaje się przyznanie W. Brytanii 
pożyczki w wysokości 3,9 mld doi. 
przez MFW, co jest największym 
kredytem udzielonym przez tę or­
ganizację. Decyzja w tej sprawie 
była znana już wcześniej, w dniu 3.1. 
została ona jednak formalnie za­
twierdzona przez MFW. Stymulują­
cy Wpływ tej decyzji na kurs funta 
wyraził się również w tym, że nie 
wykazał on osłabienia na wiadomość 
o poważnym spadku brytyjskich re­
zerw dewizowych w grudniu (co 
związane było ze spłatą kredytów za­
ciągniętych przez Bank Anglii w 
bankach centralnych innych wysoko 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych w drugiej połowie ub. roku, 
kiedy kurs funta szterlinga wykazy­
wał silną tendencję zniżkową), ani 
na wiadomość o obniżeniu stopy po­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 r. = 100)

tabela 3

Data Wskaźnik

16.XII. 243,9
22.XII. 248,7
30.XII. 250,8

5.1.1977 r 249,5

Przed miesiącem 245,6

Przed rokiem 176,4

W ciągu blisko trzytygodniowego 
okresu, którego dotyczy ten przegląd, 
przez wahanie wskaźnika cen su­
rowców „Financial Times” zazna­
czyła się ponownie tendencja zwyż­
kową (por. tabela 1. i wykres, który 
— jak wspomniano na wstępie — 
jest zarazem korektą zamieszczonego 
w przeglądzie rocznym). Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy jednak — 
jak zwykle — do danych tabeli 4. Z 
tabeli tej wynika, że: 

życzkowej banku Anglii do 14 proc, 
(co jest nadal poziomem bardzo wy- 
sokim, niższym jednak o 1 proc, od 
poziomu ustalonego w. okresie silnej 
presji na zniżkę kursu funta).

Najsilniej obniżył się kurs dolara 
w stosunku do mocno notowanych 
marki RFN oraz franka szwajcar­
skiego. Tendencja ta jest widoczna 
z danych tabeli nr 2. Stanie się ona 
jeszcze bardziej wyraźna jeżeli po­
wiedzieć, że w dniach 3—5 stycznia 
kurs dolara oscylował na poziomie 
z 2,34 — 2,35 marek i 2,44 — 2,45 
franków szwajcarskich. Mimo wy­
siłków japońskich władz finanso­
wych zmierzających do przeciwdzia­
łania wzmocnieniu jena, jego kurs 
w stosunku do dolara wykazał rów­
nież wzmocnienie.

Znacznie mniejszą poprawę wyka­
zał w omawianym okresie frank 
francuski, a bardzo stabilny, choć 
słabo notowany lir włoski wykazał 
nawet widoczne osłabienie.

tyna, Indie), które wpłynąć mogą ne­
gatywnie na tegoroczne zbiory.
• Zwyżkowa tendencja ruchu cen 

kawy i kakao oraz zniżkowa cukru 
utrzymały się nadal. W związku z 
silnym wzrostem cen kawy w obro­
cie międzynarodowym, a w ślad za 
tym jej cen wewnętrznych w wielu 
krajach importujących pojawiły się 
już sygnały świadczące o przesuwa­
niu się popytu na tańsze gatunki, 
a także o ogólnym spadku jej spo­
życia. Są to sygnały godne odnoto­
wania. Z opinii ekspertów wynika 
bowiem, że wskutek silnego spadku 
podaży ceny kawy będą miały nadal 
zwyżkową tendencję.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego wykazały dość zróżnicowa­
ne tendencje. Ceny bawełny wyka­
zały pewne osłabienie, co związane 
jest zarówno z lepszymi jej zbiorami 
w ub. roku niż pierwotnie oczeki­
wano, jak również z informacjami, 
że pod wpływem wysokich cen w 
pierwszej połowie ub. roku areał jej 
uprawy w krajach półkuli południo­
wej (gdzie zbiory odbywają się na 
wiosnę) poważnie się zwiększył. 
Ceny wełny utrzymały się w zasadzie 
na dotychczasowym poziomie. Istot­
ną zwyżkę wykazały natomiast ceny 
skór, głównie w związku z ożywie­
niem popytu. *

• Ceny zbóż i pasz uległy istotne­
mu wzmocnieniu, choć kształtują się 
nadal (za wyjątkiem soi) na poziomie 
niższym niż w odpowiednim okresie 
ub. roku. Wśród czynników działa­
jących na ponowne wzmocnienie cen 
zbóż i pasz wymienia się przede 
wszystkim deklarację ZSRR, że 
mimo rekordowo wysokich zbiorów 
w roku ubiegłym (wyniosły one 223,8 
min ton, podczas gdy rekordowe do 
tej pory zbiory z roku 1973 wynosiły, 
222,5 min ton) utrzyma przewidziane 
w umowie z USA zakupy zbóż. De­
cyzję tę tłumaczy się przede wszyst­
kim dążeniem do odbudowy re­
zerw po nieurodzaju z roku 1975 oraz 
do znacznie szybszej niż pierwotnie 
przewidywano odbudowy pogłowia. 
Pewien wpływ na zwyżkę cen zbóż 
i pasz miał również ‘ wywiad pod­
sekretarza Stanu w Ministerstwie 
Rolnictwa USA R. Bella o niesprzy­
jających warunkach wegetacji zbóż 
w USA a także innych rejonach ich 
uprawy na świecie (Kanada, Argen­

• Zróżnicowany był również roz-' 
wój sytuacji na rynku metali.

Niski popyt na wyroby hutnicze 
utrzymuje się nadal. W dniu 20 grud-

Tabeie *

Jedn. 8.1.1977 r. 16.XIL 
1976 r.

Przed 
miesią­

cem

Przed 
rokiem

W ciągu | 
roku 

w proc.pieniężne

ZBOZE I PASZE
pszenica centy/buszel 271,0 261,5 266,0 351,25 4
jęczmień „ a* 196,75 196,5 243,25
kukurydza „ 252,0 237,5 244,0 256,5 98,8
owies ,, MW 123,5 125,0 169,0
ziarno sol dol/tona 273,25 268,2 264,25 183,0 149,3

INNA 2YWNOSC 
kawa centy/lb _ _ —
kakao t/szt/tona 2079,0 2031,0 2111.5 765,0 271,8
cukier centy/U 7,1 7,4 7,0 14, &2 48,9

WŁÓKNA I SKORY
bawełna centy/lb 73,5 76,5 79,5 64,0
wełna penny/kg 303,0 303,0 296,0

28,0

206,0 147,1
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 36,5 32,0 25,0 146,0

METALE
złom metali dol/tona 72,17 69,5 64,17 64,83 111,3
miedź elektr. 

(wire bars) f/szt/tona 789,0 768,0 750,5 586.5 134,5
cyna „ 5275,0 5060,0 4940,0 3072,0 171,7
cynk „ 397,5 380,0 370,5 345,25 115,1
ołów „ 305,0 280,75 272,0 168,0 181,5

INNE
kauczuk penny/kg 53,0 53,5 57,5 38,5 137.1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Wlnnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cu­
kier, złom stali; Bradford — wełna; Llverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

nia komisja EWG przekazała około 
30 firmom stalowym działającym w 
krajach zrzeszonych w tej organiza­
cji limity dostaw na pierwsze cztery 
miesiące br., które obejmują 6 grup 
wyrobów hutniczych. Limity te do­
tyczą tylko dostaw w ramach EWG 
i mają dobrowolny charakter. Jak 
jednak oświadczył przewodniczący 
komisji H. Simonet, w przypadku je­
śli nie będą one przestrzegane, ko­
misja przekształci je w obowiązujące, 
wprowadzając równoczesne ceny 
minimalne. Uzasadniając tę decyzję 
H. Simonet wskazał, że szereg firm 
stalowych sprzedaje wyroby po ce­
nach o 30 i 50 proc, niższych od śred­
nich, a stopień wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych w przemyśle 
stalowym waha się w granicach 62 — 
75 proc.
r Na rynku metali nieżelaznych na­
stąpiła natomiast silna zwyżka cen. 
W przypadku cynku i ołowiu było to 
związane z zmniejszeniem zapasów 
w składach giełdy londyńskiej. W 
przypadku miedzi miała ona miejsce 
jednak przy dalszym wzroście tych 
zapasów, które doszły do nowego, 
rekordowo wysokiego poziomu 
603 475 ton. Nie jest to jedyny syg­
nał wskazujący — jak się wydaje — 
że zwyżka ta wiąże się z zakupami 
o charakterze spekulacyjnym (choć 
doprowadziła np. do zwyżki cen oło­
wiu do poziomu najwyższego od 2,5 
lat). Z informacji ogólnej przedsta­
wicieli zachodnioniemieckiej Metall- 
gesellschaft, będącej jednym z czo­
łowych producentów cynku w Euro­
pie, wynika, że zamierza ona obni­
żyć produkcję rafinerii w Duisburgu 
z 70—80 proc, wykorzystania jej 
zdolności produkcyjnych w roku 1976

wskaźniki 
DOCHOD NARODOWY NA MIESZKAŃCA

Z danych ogłoszonych ostatnio przez Bank Światowy wynika, że na 
liście 10 krajów o najwyższym w roku 1975 dochodzie narodowym na 
mieszkańca znajdowały się w kolejności: Kuwejt (11510 doi.), Zjednoczone 
Emiraty Arabskie (10 480 doi.), Katar (8320 doi.), Szwecja (8050 doi.), Szwaj­
caria (7880 doi.), Stany Zjednoczone (7060 doi.).

Z 86 krajów rozwijających: w 24,dochód narodowy na mieszkańca kształ­
tował się na poziomie do 200 doi., w następnych 23 krajach od 200 do 500 
doi., w pozostałych powyżej 500 doi. na mieszkańca.

do 60 proc, w I połowie br. Świadczą 
o tym również informacje, z których 
wynika, że spadek zapasów cynku w 
składach giełdy londyńskiej związa­
ny jest z zakupami dokonywanymi 
przez producentów cynku, w związku 
z niższym poziomem jego cen giełdo­
wych niż tzw. ceny producentów za­
chodnioeuropejskich (por. wykres w 
przeglądzie rocznym — „Ż.G.” Nr 2).

• Z innych tendencji rynkowych 
na odnotowanie zasługują informa­
cje o rozwoju sytuacji na rynku 
ropy, po grudniowych niejednoli­
tych decyzjach w sprawie podwyżki 
jej cen. Wynika z nich np. że: Ara­
bia Saudyjska i Zjednoczone Emira­
ty Arabskie (a więc kraje, które pod­
wyższyły cenę swej ropy tylko o 5 
proc.) zamierzają w bieżącym roku 
zwiększyć jej wydobycie, w pierw­
szym z tych krajów do 10 min ba­
ryłek dziennie (w okresie styczeń, 
październik 1976 wynosiło ono 8,44 
min baryłek), w drugim do 2 min 
baryłek dziennie (w okresie styczeń 
październik 1976 wynosiło 1,93 min 
baryłek); Iran natknął się już na od­
mowę zakupu pewnych partii swej 
ropy w związku z tym, że jej ceny są 
wyższe od cen ropy saudyjskiej. In­
formacje te potwierdzają — jak się 
wydaje — że w związku z mniejszą 
podwyżką cen ropy przez Arabię 
Saudyjską i Zjednoczone Emiraty 
oraz wysokim udziałem obu tych 
krajów w ogólnym wydobyciu ropy 
przez OPEC, decyzje pozostałych 
krajów zrzeszonych w tej organiza­
cji w sprawie większej podwyżki cen 
będą, oględnie „mówiąc, trudne do 
zrealizowania (por. „Nafta rządzi' , 
„Ż.G.” Nr 1).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
KOMBAJN ZAMIAST DRWALA
W szwedzkich zakładach Volvo skon­

struowano maszynę, która ucieszy przed­
stawicieli przemysłu drzewnego. Jest to 
kombajn, który potrafi przetworzyć pra­
wie 60-centymetrowej średnicy drzewo 
w cięte okrąglaki w okresie 30 sekund. 
Przetarte deski lub pulpę papierniczą 
może dostarczyć w chwilę później. Pojazd 
wyposażony jest w silnik o mocy 160 
KM. Podwozie o 6 kolach pozwala mu 
na łatwe poruszanie się w trudnych wa­
runkach terenowych. (PAP)

MROŻONA HERBATA 
W PUSZKACH

Po USA, gdzie już dawno wprowadzo­
no na rynek gotową do picia mrożoną 
herbatę w puszkach, przemysł owoców 
suszonych w Hamburgu wprowadził no­
wy produkt — mrożoną herbatę z sokiem 
cytrynowym, nasyconą dwutlenkiem wę­
gla i pakowaną w puszki o pojemności 
0,35 1. W USA produkowana jest, oprócz 
mrożonej herbaty słodzonej cukrem, tzw. 
niskokaloryczna mrożona herbata słodzo­
na sacharyną. Ćwierćlitrowa puszka ta­
kiej herbaty zawiera tylko 4 kalorie. (In­
terpress)

KAWA NA WODZIE 
MINERALNEJ

Zakłady gastronomiczne w RFN wpro­
wadziły kawę zwaną delikatesową. Jest 
to kawa, do której naparu używa się 
wyłącznie wody mineralnej. Stwierdzono, 
że woda mineralna wydobywa z kawy 
więcej aromatu. Przewiduje się, że kawa 
na wodzie mineralnej w niedługim cza­
sie zdobędzie sobie ogromną popular­
ność. (PAI)

WITAMINA C I RAK
Według opinii dr. Łinusa Paulinga, 

dwukrotnego laureata nagrody Nobla, 
podawanie dużych dawek witaminy C 
może przedłużyć życie osób, chorych na 
takie postacie raka, wobec których 
współczesna medycyna jest bezradna. 
Ostatno dr Pauling wspólnie z dr. Ewa- 
nem Camoronem kierowali badaniami, w 
czasie których okazało się, że przeciętny 
okres życia b. ciężko chorych, którym 
podawano duże ilości witaminy C, osiąg­
nął 210 dni. Natomiast pacjenci nieule­
czalnie chorzy, którzy nie zażywali tej 
witaminy, żyli przeciętnie nie dłużej niż 
50 dni. (PAP)

MAGNETYCZNE NAWOZY
Działanie pola elektromagnetycznego 

wpływa korzystnie na wzrost roślin. Ale 
koszt poddawania plantacji działaniu fal 
elektromagnetycznych jest niewspółmier­
nie wielki w stosunku do uzyskiwanych 
efektów produkcyjnych. Sytuacja może 

jednak ulec zmianie w wyniku osiągnięć 
uczonych japońskich. Udało im się uzy­
skać substancje o działaniu magnetycz­
nym, które można stosować Jako tanie 
składniki nawożenia mineralnego. Użycie 
ich powoduje wzrost siły kiełkowania 
roślin o 20 proc., przyspiesza zbiory o 
pół miesiąca i zwiększa plony o kilka do 
kilkunastu procent. (Interpress)

BIAŁKO SYNTETYCZNE 
- AD ACTA

Spadek cen soi i kukurydzy, duże po­
tencjalne możliwości rozwoju produkcji 
protein naturalnych i inne trudności — 
to główne przyczyny, które spowodowały 
decyzje firmy Shell o wstrzymaniu prac 
związanych z uruchomieniem przemysło­
wej produkcji syntetycznego białka. Pla­
ny rozbudowy instalacji pilotowej w 
Wielkiej Brytanii oraz budowy dużej in­
stalacji białka syntetycznego w Amster­
damie zostały odłożone „ad acta” — na 
bliżej nieokreślony termin. (PAP)

Z NASION BAWEŁNY
W jednym z laboratoriów w Indiach 

przeprowadzono badania nad wykorzy­
staniem do celów konsumpcyjnych na­
sion bawełny. Naukowcy hinduscy uzy­
skali mączkę konsumpcyjną o wysokiej 
zawartości lizyny oraz olej bawełniany. 
Produktami ubocznymi jest łuska i frak­
cja śrutu nadającego się do wykorzy­
stania jako składniki pasz treściwych dla 
przeżuwaczy. (PAI)

NOWY RODZAJ CHLEBA
Amerykański konc&rn Quaker Oats, 

znany z produkcji płatków owsianych 
oraz specjalnych mieszanek śniadanio­
wych, uruchomił produkcję nowego ro­
dzaju Chleba. Nowość polega na doda­
waniu prażonych ziarn, co nadaje pie­
czywu przyjemny aromat orzechowy 
oraz ziarnistą strukturę. (Interpress)

KRES FASCYNACJI 
TECHNIKĄ?

Teza głosząca, iż technika umożliwia 
wprawdzie, wysłanie człowieka na Księ­
życ, lecz nie może rozwiązać problemów 
ziemskich — zapadła w umysły ludzkie. 
Rosnąca liczba uczonych uważa, że nie 
nowe maszyny i jeszcze nowsze cudeńka 
elektroniki, lecz lepsze zrozumienie natu­
ry człowieka i jego potrzeb oraz ogra­
niczoności ziemskich zasobów i możli­
wości mogą zapewnić ludzkości dalszy, 
dostatni byt. Stąd biorą się żądania, by 
dokonać nowego podziału wydatków na 
naukę. By mniej wydawać na wymyśla­
nie nowych czysto technicznych „gadże­
tów”, a więcej — na badanie naszej pla­
nety, życia, które się na niej wykształ­
ciło, a także na nauki ekonomiczne, so­

cjologię, psychologię, a nawet filozofię. 
(PAP)

LASER BEZ ELEKTRONIKI
Urządzenia laserowe są dotychczas do­

meną elektroniki, ale jest również moż­
liwe uzyskanie podobnych efektów w in­
ny sposób i może to być korzystne pod 
względem energetycznym. Dowodzą tego 
doświadczenia prowadzone od pewnego 
czasu przez amerykańskich uczonych z 
uniwersytetu Corneli nad laserami dzia­
łającymi na zasadzie gazowej, przy czym 
wywołuje się powstawanie i laserowe 
wzmocnienie promieniowania podczerwo­
nego. (Interpress)

NAUKA DLA ROLNICTWA
Kombinat PGR Goleniów (woj. szcze­

cińskie), specjalizujący się w produkcji 
pasz zielonych wiąże ściśle rolniczą, prak­
tykę z osiągnięciami nauki. W kombina­
cie działa laboratorium chemiczne, któ­
re prowadzi badania mieszanek paszo­
wych, suszu 1 kiszonek. Z zespołem labo­
ratorium współpracują naukowcy ze 
szczecińskiej Akademii Rolniczej. Z osiąg­
nięć naukowców korzystają także rolni­
cy indywidualni, współpracujący z kom­
binatem PGR w Goleniowie. Dotyczy to 
zwłaszcza tych rolników, którzy prowa­
dzą gospodarstwa specjalistyczne hodow­
li bydła. (PAP)

„MELVIT”
„Cukrownie Dolnośląskie” uruchomiły 

niedawno produkcję nowoczesnej mie­
szanki paszowej z melasy — „Melvit”. 
Mieszankę tę wyrabiają cukrownie w 
woj.: gdańskim, poznańskim,, białostoc­
kim, szczecińskim. W br. cukrownie ma­
ją wyprodukować ponad 50 tys. ton „Mel- 
vitu”. Ta ilość bogatej w białko mie­
szanki paszowej dla bydła i owiec wzbo­
gacona paszami słomianymi zastąpi 20 
tys. ton zboża. Według obliczeń naukow­
ców i kg słomy wzbogaconej 1 kg „Mel- 
vltu” zastępuje ok. 1,3 mieszanki treści­
wej. „Melvit” zapewnia także większą 
mleczność krów. (NIT)

„BARTEK”
Nowy wieloczynnościowy robot ku­

chenny „Bartek” (prod. Predom-Me- 
sko), prócz tradycyjnej sokowirówki po­
siada mikser, szatkownicę, która kroi na 
plastry i wióry o różnym stopniu roz­
drobnienia zarówno owoce jak i warzy­
wa, malakser służący do rozdrabniania 
produktów spożywczych takich. Jak: mię­
so, surowe I gotowane, jarzyny, owoce, 
za pomocą malaksera można wyrabiać 
ciasto, ubijać pianę i kremy, mieszać 
różne surowce dla uzyskiwania past. 
„Bartek” Jest urządzeniem niezmiernie 
prostym w obsłudze i łatwym do utrzy­
mania w czystości. Komplet urządzeń 
waży 13 kg. (PAI)

PRODUKCJA HERBATY
Światowe zbiory herbaty w 1976 

roku (bez Chin) wyniosły 1,29 min 
ton, o 1,7 proc, więcej niż w roku 
poprzednim. Głównymi ośrodkami 
produkcji były Indie i Kenia. W 1975 
roku światowa produkcja i zapotrze­
bowanie na herbartę równoważyły 
się, ale w 1976 róku zapotrzebowa­
nie na herbatę zwiększyło się z po­
wodu podniesienia cen na kawę. 
Zbiory herbaty w Indiach w 1976 r. 
osiągnęły niezwykle wysoki poziom 
— powyżej 500 tys. ton. Produkcja 
w Kenii w 1976 r. w porównaniu z 
rokiem poprzednim wzrosła prawie 
o 6 tys. ton. (MP)

ZAKUPY RADZIECKIEJ 
TECHNOLOGII

Mało znany jesit fakt, iż przy kon­
strukcji anglo-francuskiego nad- 
dźwiękowego samolotu pasażerskie­
go „Concorde” wykorzystana została 
m. in. radziecka technologia produk­
cji wysokogatunkowej stali. Nie jest 
to wszakże jedyny ani nawet naj­
ważniejszy przejaw rosnącego zain­
teresowania Zachodu importem my­
śli technicznej ZSRR. Np. Włosi już 
od lat wykorzystują importowaną z 
ZSRR technologię chłodzenia wiel­
kich pieców hutniczych czy produk­
cji rur na specjalnych-, udoskonalo­
nych urządzeniach konstrukcji ra­
dzieckiej. W wielu krajach stosowa­
na jest radziecka technologia ciąg­
łego wytopu stali. W Stanach Zjed­
noczonych doliczyć się można dwu­
krotnie większej liczby wyrobów lub 
procesów technologicznych opartych 
na radzieckich licencjach niż w ZSRR 
— opartych na licencjach amerykań­
skich.

EKSPORT .
RADZIECKIEGO DREWNA

Drewno jest już od daiwnia jedną 
z poważniejszych pozycji radiziecikie- 
go eksportu. Znana jest wysoka ja­
kość drewna z lasów ZSRR używa­
nego w meblarstwie, budownictwie, 

przemyśle papierniczym, a także do 
wyrobu różnorodnej drobnicy. Inte­
resy z radzieckim eksporterem drew­
na prowadzi dziś prawie 900 firm 
i organizacji gospodarczych na świe­
cie. Obroty są wysokie — rocznie 
Zwiąjzek Radziecki sprzedaje na ryn­
ku światowym 26 milionów metrów 
sześciennych drewna, a ponadto 1500 
tysięcy ton celulozy i papieru, przy 
czym wraz z powiększaniem się ilo­
ściowych rozmiarów eksportu drew­
na wzrasta również stopień jego ob­
róbki w dostawach przeznaczonych 
dlia zagranicy. Najwięksi odbiorcy — 
to Wielka Brytania, RFN, Japonia, 
Francja^ kraje BeneLuxu, Dania, a 
także niektóre kraje socjalistyczne.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
NA PEŁNYM MORZU

W Stanach Zjednoczonych działa 
już wyspecjalizowany koncern zaj­
mujący się budowaniem zakładów 
przemysłowych na pełnym morzu. 
Budowane w stoczniach i holowane 
na miejsce przeznaczenia na morzu 
zakłady przemysłowe mają poważne 
uzasadnienie ekonomiczne, ze wzglę­
du na znaczne obniżenie kosztów 
konstrukcji. Głównym obiektem za­
interesowania są zakłady przemysłu 
petrochemicznego budowane na plat­
formach i usytuowane obok eksploa­
towanego na pełnym morzu pola 
gazu ziemnego. Przetworzony gaz 
jest przewożony następnie barkhmi 
oceanicznymi na ląd bez konieczno­
ści układania rurociągów. Obecnie w 
trakcie budowy są już zakłady pro­
dukcji amoniaku i mocznika oraz 
metanolu.

WĘGRY - RFN
Duże zmiany zaszły ostatnio w po­

ziomie i strukturze wymiany handlo­
wej Węgier z krajami Europy za­
chodniej, w tym zwłaszcza z RFN. 
W ub. r. wartość węgiersko-zachod- 
ninniemieckiich obrotów wyniosła 2,3 
miliarda marek (równowartość ok. 
— 1 miliona dolarów) i była ponad 

3-krotnie wyższa niż w roku 1970. 
Szczególnie intensywnie rozwija się 
eksport Węgier na rynek zachodnio- 
niemieefci. Zasadniczym zmianom 
uległa struktura tego eksportu — 
podczas gdy np. w r. 1969 na wyro­
by przemysłowe przypadało 29 proc, 
całości węgierskiego wywozu do 
RFN, to obecnie wskaźnik ten wy­
nosi przeszło 50 proc. Równocześnie 
obniżył się udział towarów rolno- 
-spożywczych w węgierskimi ekspor­
cie z 45 na 24 proc. Ważną dziedzi­
ną wymiany gospodarczej Węgier z 
RFN jest kooperacja przemysłowa. 
Oba kraje zawarły między sobą ogó­
łem ponad 300 porozumień koopera­
cyjnych.

MODERNIZACJA 
KANAŁU SUESKIEGO

Od momentu wznowienia nawiga­
cji przepłynęło już przez Kanał Su- 
eski 18 tys. statków. Według danych 
administracji Kanału, opłaty za prze­
jazd statków naftowych stanowią o- 
becnie około 30 proc, całości wpły­
wów z Kanału, podczas gdy w 
1967 r. stanowiły one 70 proc, cało­
ści dochodu. Aby przez Kanał mogły 
przepływać większe zbiornikowce — 
w styczniu bieżącego roku rozpoczę­
to prace nad pogłębieniem i w ogóle 
modernizacją Kanału. Mają one być 
zakończone za 7 lat. Ogólne koszty 
tych prac oblicza się na 600 min fun­
tów szterlingów. (MP)

INDIE EKSPORTEREM 
ODZIEŻY DO EUROPY

Indie w ostatnich latach stały się 
poważnym eksporterem odzieży. W 
1971 r. eksport odzieży wyniósł 140 
min rupii, w 1974 r. — 950 min rupii, 
a w 1975/76 r. — 1840 min rupii. O- 
dzież tę eksportuje się m. in. również 
do krajów wysoko rozwiniętych. 
Przewiduje się, iż w 1976/77 r. eks­
port odzieży tylko do Europy Zachod­
niej osiągnie 466,5 min rupii, w tym 
do Wielkiej Brytanii — 127,5 min 
rupii, do RFN —89,0 min ruoii, dc 
Francji — 50,2 min rupii itd. (MP)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ROZWÓJ ŚWIADCZEŃ 

SPOŁECZNYCH

Wypłaty z tytułu świadczeń spo­
łecznych, według wstępnych szacun­
ków, były w mb. r. o 16—17 proc, 
wyższe niż przed rokiem i wyniosły 
ponad 100 mld zł. Zdecydował o' tym 
wzrost wypłat rent i emerytur ( o ok. 
16,5 proc.), zasiłków rodzinnych (o 
16 proc..) i stypendiów (o ok. 22 
proc.).

Stosunkowo nieznacznie wzrosły 
natomiast wypłaty z funduszu ali­
mentacyjnego (o ok. 4 proc, i wy­
niosły ok. 200 mta zł). (SB)

ZAKUPY DEWIZ

Wydatki ludności na zakup dewiz 
na wyjazdy zagraniczne wyniosły w 
1976 r. ok. 5,4 mld zł (nie licząc opłat 
na Centralny Fundusz Turystyki 
i Wypoczynku) i byty o ok. 70 proc 
wyższe niż w 1975 r. Rok ubiegły 
był więc okresem znacznego ożywie­
nia wyjazdowego ruchu turystyczne­
go. Liczba osób, które wyjechały w 
1976 roku z Polski za granicę, prze­
kroczyła 10 min osób i była o po­
nad 30 proc, wyższa niż w 1975 r. (Sb)

POŻYCZKI Z ZAKŁADOWEGO 
FUNDUSZU

MIESZKANIOWEGO

Pożyczki udzielone pracownikom 
z zakładowego funduszu mieszkanio­
wego’ na remoiit mieszkań i budowę 
domów jednorodzinnych wyniosły w 
ub. r. ok. 4,2 mild zł i były o ok. 20 
proc, wyższe niż w 1975 roku. Środki 
z tego funduszu odgrywają już więc 
istotną bolę jako źródło pomocy ro­
dzinom w poprawie warunków mie­
szkaniowych. W br. pożyczki te prze­
kroczą prawdopodobnie 5 mld zł. 
(Sb)

LIKWIDACJA PUNKTÓW 
USŁUGOWYCH

Dane GUS wskazują, że w III 
i IV kwartale ub. r. miał miejsce 
spadek liczby punktów usługowych, w 
jednostkach, które przejęły działal­
ność usługową w wyniku reorganiza­
cji handlu wewnętrznego. Ogólny 
spadek liczby punktów . świadczenia 
usług i punktów przyjęć szacuje się 
na ok. 2 tys.

Częściowo jest to uzasadnione bra­
kiem chętnych do pracy w usługach 
i wyburzeniami starych lokali. Nie­
zbędne jest jednak, aby we wszyst­
kich województwach została prze­
prowadzona wnikliwa analiza przy­
czyn obniżenia liczby uspołecznio­
nych punktów usługowych i sposo­

na rynku
„TISSUE” Z KLUCZY

-Szósta maszyna papiernicza w Fa­
bryce Celulozy i Papieru w Kluczach 
dała już pierwszą partię (15 ton) ko­
lejnej nowości — bibułki typu „Tis- 
sue”. Wyrabiać się z niej będzie chu­
steczki higieniczne i kosmetyczne 
jednorazowego użytku, ręczniki toa­
letowe i ścierki.

Docelowo firma ta produkować 
będzie w ciągu doby ok. 60 ton tej 
bibułki.

... ABY PIECZYWO 
BYŁO SMACZNE

Służby technologiczne Wojewódz­
kiej Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” w Katowicach przeprowadziły 
ostatnio kolejną kontrolę jakości 
pieczywa dostarczanego do. sklepów 
tego województwa. Zbadano 3 832 
partie pieczywa, z których 74 proc, 
uzyskało ocenę bardzo dobrą, 20 
proc, dobrą, 4 proc, dostateczną, a 
2 proc, zdyskwalifikowano. W rezul­
tacie w 117 przypadkach zastosowa­
no karne potrącenie premii (łam, 
gdzie jakość pieczywa uznano za 
niezadowalającą), a pracownicy pie­
karń, których pieczywo uzyskało 
najlepszą ocenę, otrzymali nagrody 
wynoszące w październiku ponad 120 
tys. zł.

Przeprowadzone kontrole stanowią 
fragment trwających od wielu miesię­
cy działań, mających na celu popra­
wę jakości zaopatrzenia rytfiku. Czy 
rzeczywiście tylko 2 proc, pieczywa 
nie spełnia wymagań jakościowych, 
a aż 3/4 zasługuje na noty najwyższe? 
W samym kierownictwie WSS „Spo­
łem” spotkać się można w tej spra-. 
wie z opiniami bardzo sceptyczny­
mi. Nie dlatego, by oceny eksper­
tów były nierzetelne, a z tego wzglę­
du, że urzędowe kryteria jakości nie 
zawsze pokrywają się z potocznym 
odczuciem — co jest pieczywem dob- 
rym, a co nim nie jest. Urzędowo 
dobre pieczywo to takie, które wy­
konane zostało z dobrego surowca, z 
pełnym poszanowaniem obowiązują­
cych receptur, dostarczone _w stanie 
nie uszkodzonym do sklepów. A w 
rozumieniu potocznym? Przede 
wszystkim smaczne, a zwłaszcza — 
świeże, jeszcze ciepłe, gdy trafia na 
stół, chrupiące...

Z tym zaś, jak w całym kraju, 
również na Śląsku bywa bardzo róż­
nie. Są okresy, gdy piekarnie pracują 
na 2,2 zmiany, a w niektórych miej­
scowościach nawet na 2,5-2,7 zmia­
ny. Pochodzące z takich wypieków 
pieczywo rzadko kiedy zadowala 
klientów. Trzeba budować nowe pie­
karnie i to się robi. Ale czy jest to 

bów przeciwdziałania temu zjawi­
sku. (Sb)

Z HURTU DO DETALU

Wstępne szacunki wskazują, że 
ogólny stan zapasów w organizacjach 
handlu rynkowego pod koniec ub. ,r. 
był o 13 proc, wyższy niż przed , ro­
kiem. Wpływ tego wzrostu na stan 
zaopatrzenia handlu detalicznego 
jest jednak nieznaczny. Jest to praw­
dopodobnie w znacznym stopniu 
związane z gromadzeniem zapasów w 
magazynach hurtowych.

Wysoce pożądane okazuje się więc 
przeprowadzenie generalnej weryfi­
kacji stanu zapasów hurtowych w 
celu przesunięcia ich w maksymal­
nym stopniu do sieci sklepów deta­
licznych. (Sb)

BILANS ENERGETYCZNY

Osiągnięty w 1976 r. przyrost pro­
dukcji energii elektrycznej (w gra­
nicach 6—7 proc.) był zbyt mały w 
stosunku do szybkiego wzrostu za­
potrzebowania zgłaszanego przez 
ludność i gospodarkę. Zmuszało to 
nas do okresowego ograniczania do­
staw prądu dla niektórych energo­
chłonnych dziedzin produkcji prze­
mysłowej i obniżania napięcia w sie­
ci zaopatrującej odbiorców indywi­
dualnych. Sytuacja podobna może 
się utrzymać i w latach następnych. 
Trzeba się bowiem liczyć z możliwo­
ścią zapewnienia wzrostu produkcji 
energii elektrycznej w latach 1977— 
1980 w granicach 6—7 proc, rocznie.

W związku z tym wydaje się, że 
mijają się z celem stosowane w nie­
których okresach oszczędności w do­
stawach energii cieplnej na potrze­
by mieszkań. Wiadomo bowiem, że 
w takich przypadkach ludność za­
czyna zazwyczaj dogrzewać mie­
szkania energią elektryczną, co po­
ciąga za sobą wzrost napięć w bi­
lansie energii elektrycznej i wzrost 
spowodowanych tym strat w pro­
dukcji. fSb)

SPRZEDAŻ DZIAŁEK 
BUDOWLANYCH

Sprzedaż działek pod budownictwo 
jednorodzinne rozwijana jest zbyt 
powoli. Dostępne ostatnio dane za 
trzy kwartały ub. r. wskazują, że w 
okresie tym sprzedano zaledwie 30 
proc, liczby działek, które w myśl za­
łożeń planu powinny być sprzedane 
w 1976 r.

Najniższe zaawansowanie planu 
sprzedaży działek zanotowano w 
woj." nowosądeckim (ok. 5 proc.), 
częstochowskim (ok. 7 proc.), zamoj­
skim (ok. 11 proc.), płockim (ok. 13 
proc.) oraz chełmskim, bielskim, kro­
śnieńskim, warszawskim, łódzkim 

rozwiązanie jedyne?. W szerszym niż 
dotychczas zakresie; i; takie’dżiała- 
nia przewiduje opracowany w woj. 
katowickim program poprawy jako­
ści pieczywa — należałoby stosować 
środki, przedłużające świeżość pie­
czywa (dodatki tłuszczowe, syrop zie­
mniaczany, mleko zsiadłe i w prosz­
ku, pakowanie pieczywa w folię itp.). 
Zwiększyć się powinien również u- 
dział w dostawach pieczywa o mniej­
szej gramaturze. Nie każda rodzina 
potrzebuje bochen kilogramowy czy 
nawet dwukilogramowy, a- jeszcze 
niedawno one dominowały w sprze­
daży (teraz ich udział zmniejszył się 
do 40 kilku procent). Chleb w wiel­
kich bochnach czerstwiał, bo żal go 
było wyrzucać, a że nie sposób za 
jednym razem pochłonąć cały taki 
bochen, pozostawał w domowej spi­
żarce na dzień następny...

Krytycznej oceny, powiadają w 
Katowicach, wymaga również sam 
system sprzedaży pieczywa. Nie każ­
dy sklep ma warunki do ciągłej 
sprzedaży pieczywa w pełnym asor­
tymentowym wyborze. Proponuje 
się więc podział sieci, sprzedającej 
pieczywo, na trzy kategorie: na 
sklepy wyspecjalizowane, gdzie od­
bywałaby się sprzedaż ciągła wszy­
stkich gatunków pieczywa, sklepy 
zajmujące się ciągłą sprzedażą 
tylko niektórych gatunków pie­
czywa i wreszcie sklepy, oferujące 
podstawowe gatunki pieczywa w go­
dzinach największego na nie zapo­
trzebowania. Na pewno ułatwiłoby to 
transport, rozszerzenie wyboru pie­
czywa W określonych punktach mia­
sta. Pieczywo nie tylko dlatego by­
wa nieświeże, że piekarnie nie na­
dążają z Wypiekiem i muszą — przed 
okresami zwiększonego zapotrzebo­
wania — przygotowywać pieczy*wo 
na zapas, ale także dlatego, że trud­
ną do rozwiązania szaradą jest szyb­
kie dostarczenie go do każdego, naj­
bardziej odległego nawet sklepiku.

Czy ten pomysł zyska akceptację 
klientów? Trudno . obecnie przesą­
dzać. Na pewno nie-— jeśli po pie­
czywo trzeba będzie jeździć zatłoczo­
nym tramwajem czy autobusem, na 
drugi koniec miasta, być może tak — 
jeśli w porozumieniu z mieszkańca­
mi da się tak zaplanować sieć skle­
pów z pieczywem, by pogodzić inte­
res obu „stron” — klientów, którzy 
chcą kupować pieczywo jak najbli­
żej domu i bez wystawania w kólej- 
kach oraz handlu, który chciałby 
sprzedawać pieczywo w sklepach na­
leżycie do tego przystosowanych i 
tak umiejscowionych, by nie trzeba 
było wysyłać kilkutonowego „Stara” 
z dziesięcioma bochenkami Chleba. 
A także, jeżeli pieczywo pódśtawowe 
będzie do nabycia również w naj­
bliższym sklepie spożywczym wtedy, 
gdy robi się w nim codzienne za­
kupy. 'W 

i tarnowskim (w granicach 15—17 
proc.). Odpowiednio słabe było rów­
nież zaawansowanie realizacji planu 
wpływów na fundusz gospodarki 
mieszkaniowej.
x Ogólnie należy więc uznać, że w 
ub. r. administracja terenowa za­
niedbała prace związane z przygoto­
waniem działek pod indywidualne 
budownictwo mieszkaniowe; na nie­
których terenach zaniedbania te są 
bardzo duże. (Sb)

PRZYCHODY PIENIĘŻNE 
LUDNOŚCI

Wstępne szacunki wskazują, że 
rok ubiegły zamknęliśmy wzrostem 
przychodów pieniężnych w granicach 
11 proc. Oznacza to, że przekroczyły 
one 1,1 biliona złotych. Złożył się na 
to głównie wzrost wypłat wynagro­
dzeń za pracę w granicach 9—10 
proc, i przychodów ze sprzedaży pro­
duktów rolnych w granicach 14—15 
proc. Wydatnie wzrosły też wypłaty 
z tytułu świadczeń społecznych (o 
16—17 proc.), i wypłaty na rzecz po­
zarolniczej gospodarki nie uspołecz­
nionej (o 10—11 proc.). Nieznacznie 
wzrosły natomiast wypłaty kredytów 
dla ludności i gospodarki nie uspo­
łecznionej (o ok. 4 proc.).

Notowane byty przy tym znaczne 
różnice międzywojewódzkie w tem­
pie wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. Wskazuje to na potrzebę 
przeprowadzenia kolejnej, wnikliwej 
weryfikacji dostaw na zaopatrzenie 
rynku, aby lepiej odpowiadały one 
dotychczasowemu i spodziewanemu 
w I kw. br. ukształtowaniu przycho­
dów ludności. (Sb)

WYNIKI ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH

Dostępne aktualnie dane zą 9 mie­
sięcy ub. r. wskazują, że w okresie 
tym wzrost kosztów handlowych w 
zakładach gastronomicznych był 
szybszy od wzrostu wpływów z ty­
tułu marż i prowizji. W konsekwen­
cji akumulacja na usługach uspołe­
cznionej gastronomii spadła z 4,7 
proc, wpływów ze sprzedaży w 1975 
roku do 3,2 proc, w 1976 r.

Główną przyczyną obniżenia się 
akumulatywności usług gastronomi­
cznych jest wzrost kosztów w zakła­
dach zrzeszonych w CZSS „Społem”, 
związany głównie z podwyższaniem 
kategorii zakładów i zmianami w 
strukturze obrotów (spadkiem udzia­
łu potraw mięsnych i alkoholu w' 
ogólnej wartości sprzedaży).

Okazuje się więc, że aktualna po­
lityka gastronomiczna wbrew pozo­
rom wcale nie sprzyja poprawie wy­
ników ekonomicznych. (Sb)

NOWOŚĆ Z ..BRODĄ"

W końcu grudnia ub. roku ukazała 
się we wszystkich stołecznych dzien­
nikach notka chwaląca pomysł zor­
ganizowania w Warszawie pierwsze- 
go samoobsługowego punktu pralni­
czego. Pierwszych klientów przyj- 
mie on w lutym br. Klienci będą mo­
gli w jednym z 12 automatów i wi­
rówek, sami uprać sobie bieliznę. Bę­
dą mieli też do dyspozycji na miej­
scu suszarki i prasowalnice. Opłata 
od kilograma. Ponadto na miejscu 
klient nie mający wprawy w praniu 
uzyskać będzie mógł bezpłatną radę 
i pomoc instruktora.

Fakt jest to nieco żenujący. W in­
nych miastach punkty takie funk­
cjonują od wielu lat — we Wrocła­
wiu już od 14. I tyle mniej więcej 
czasu powtarzały się na łamach sto­
łecznej prasy postulaty o zorganizo­
wanie całej sieci tego typu punktów 
pralniczych. Brawo, wreszcie pres- 
sing prasy uwieńczony został powo­
dzeniem.

Czy o otwarcie drugiego punktu 
„walczyć” będziemy następnych lat 
kilkanaście?

NO2YCZKI OD „GERLACHA"

Od głównego Specjalisty Kontroli 
Fabryki Wyrobów Nożowniczych 
„Gerlach” w Drzewicy, inż. TEODO­
RA DROZDOWA otrzymaliśmy na­
stępujący list:

„W związku z krytyczną not­
ką w„Ż.G.” na temat naszych no­
życzek, pragniemy przekazać krót­
kie wyjaśnienie. Przedsiębiorstwo 
nasze produkuje 13 typów nożyc 
i nożyczek w 23 odmianach. Tra­
dycyjne nożyczki, to nożyczki cało- 
stalowe, wykonane ze stali węglo­
wej. Wprowadzenie do produkcji no­
wych typów nożyczek stanowiło pró­
bę urozmaicenia i rozwinięcia ich 
asortymentu.

Nowość polega na odejściu od tra­
dycyjnego kształtu, wprowadzeniu 
tworzyw sztucznych i stali nierdzew­
nej, odporniejszej na korozję. Nie­
stety, nożyczki te są delikatniejszej 
konstrukcji i nie najlepiej wytrzy­
mały konfrontację z ostrymi wymo­
gami rynku — czego odbiciem była 
zwiększona ilość zastrzeżeń i rekla­
macji odbiorców.

Z uwagi na to, że działania 
zmierzające do poprawy tej sytuacji 
nie dawały pomyślnych\ rezultatów, 
a zastrzeżenia odbiorców nie malały 
— administracja przedsiębiorstwa w 
dn. 25 października 1976 r. wstrzy­
mała produkcję tych nożyczek”.

Dobra jest męska decyzja, szko­
da że nastąpiła trochę za późno. Po- 
zostaje jednak sprawa tych złych 
nożyczek znajdujących się jeszcze w 
sklepach. Firma dbająca o dobrą 
markę chyba szybko wycofałaby je 
z handlu... A.N.-J.

w kraju
• W 35 ROCZNICĘ UTWORZE­

NIA POLSKIEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ 5 bm. .oddaliśmy hołd pa­
mięci wybitnych działaczy polskiego 
ruchu rewolucyjnego, twórców i 
współzałożycieli PPR. Na grobach 
Bolesława Bieruta i Marcelego No­
wotki złożono wieńce od KC PZPR.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 11 bm. omó­
wiło wyniki gospodarcze osiągnięte 
w grudniu 1976 r.

Zadania nakreślone w planie w 
większości dziedzin wykonano po­
myślnie. Przekroczony został plan 
produkcji przemysłowej i uzyskano 
poprawę jej struktury, co wyraża 
się pewnym zwiększeniem udziału 
wyrobów przeznaczonych na rynek. 
Poprawa ta jest jednak nadal nie­
wystarczająca pod względem asor­
tymentu produkowanych wyrobów 
i ich jakości.

Zgodnie z ustaleniami planu 
zmniejszono obciążenia dochodu na­
rodowego nakładami na inwestycje. 
Zakres inwestycji rozpoczynanych 
został ograniczony, nastąpiła kon­
centracja sił i środków na obiek­
tach kończonych. Na niektórych 
budowach wystąpiły jednak opóź­
nienia.

Mimo ofiarności pracowników 
kolei, utrzymuje się trudna sytuacja 
w ruchu towarowym i pasażerskim. 
Dotyczy to również transportu sa­
mochodowego. Biuro Polityczne za­
leciło rządowi podjęcie dąlszych 
przedsięwzięć zmierzających do po­
prawy na tym odcinku, a zwłaszcza 
zapewnienia odpowiedniej ilości 
części zamiennych do samochodów 
ciężarowych i autobusów, ■

Pierwsze dni bieżącego roku ce­
chuje dobry rytm pracy w całej go­
spodarce narodowej.

Biuro Polityczne rozpatrzyło in- 
formacie i wnioski Prezydium Rzą­
du i CRZZ dotyczące wykorzysta­
nia zakładowego funduszu socjal­
nego, zalecając m. in. podejmowa­
nie dalszych przedsięwzięć zmierza­
jących do doskonalenia zakładowej 
działalności socjalnej ij zapewnienia 
sprawiedliwego rozdziału świadczeń.
• RADA PAŃSTWA na posiedze­

niu 6 bm. rozpatrzyła m. in. infor­
mację o realizacji organizatorsko- 
kontrolnych funkcji rad narodo­
wych stopnia podstawowego, ze 
szczególnym uwzględnieniem efek­
tywności pomocy udzielanej tym 
ogniwom przez jednostki stopnia 
wojewódzkiego. Stwierdzono m. in., 
że wzrost funkcji organizatorskiej i 
inspiratorskiej rad narodowych stop­
nia podstawowego znajduje szcze­
gólnie wyraz w rozwoju lokalnych 
•inicjatyw gospodarczych i' czynów 
społecznych Oraz wiązaniu ich ź na­
rodowymi planami społeczno-gospo­
darczymi. '
• PREZYDIUM RZĄDU swe 

pierwsze w tym roku posiedzenie 7

za granicą
B 223,8 min ton zbóż zebrano w 

Związku Radzieckim w 1976 roku. 
Oznacza to rekordowy urodzaj w 
ZSRR, bowiem w najlepszym do­
tychczas rokul974 zebrano 222,5 min 
ton. Minister rolnictwa Związku Ra­
dzieckiego, Waleńtin Miesiąc: „Obe­
cnie osiągnięto w rolnictwie taki po­
ziom techniczno-organizacyjny, któ­
ry pozwala zapewnić niezbędne mi­
nimum plonów w każdym roku. 
Trudno, oczywiście, przewidywać 
warunki pogodowe, ale wyliczenia 
wskazują, że stosując nowoczesne 
metody uprawy można osiągnąć nie 
mniej niż 210 min ton zbóż rocznie.”

~ ■ General armii Wiktor Kulikow 
(lat 56) mianowany został naczelnym 
dowódcą Zjednoczonych Sil Zbroj­
nych państw Układu Warszawskie­
go. Przez ostatnie 6 lat gen. Kulikow 
był szefem sztabu generalnego sil 
zbrojnych ZSRR i pierwszym za­
stępcą ministra Obrony ZSRR.

■ W Brukseli odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowej Komisji EWG, 
najwyższego organu wykonawczego 
Wspólnego Rynku. Pracami Komisji 
w ciągu najbliższych 4 lat kierować 
będzie Roy Jenkins — były minister 
spraw wewnętrznych W.. Brytanii. 
W czasie sesji rozdzielone zostały 
stanowiska w Komisji. Resort rol­
nictwa i rybołówstwa, uważany . w 
tej chwili źa najważniejszy w EWG 
objął jeden z pięciu wiceprzewodni­
czących Komisji — Duńczyk Finn- 
-Olav Gundelach.

■ W wywiadzie dla londyńskiego 
„Timesa” sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Hiszpanii, San­
tiago Carrillo powiedział, że jego 
partia gotowa jest przeprowadzić 
ogólnoświatową kampanię protesta­
cyjną, jeśli rząd hiszpański będzie 
nadal odmawiał prawa do legalnego 
powrotu do ojczyzny słynnej hisz­
pańskiej działaczce komunistycznej, 
Dolores Ibarruri, „La Pasionarii”.

Według S. Carrillo, „La Pasionaria” 
po raz pierwszy od 1939 r. zamierza 
wrócić do Hiszpanii w przyszłym 
miesiącu; gdyby okazało się to ko­
nieczne, zdecydowana jest na niele­
galne przekroczenie granicy.

B Organizacja państw eksportu­
jących ropę naftową (OPEC) udzie­
liła 24 krajom rozwijającym się nie- 
oprocentowanych pożyczek dla zrów­
noważenia ich bilansów płatniczych. 
Ogółem OPEC ^przeznaczyła na ten 
cel 111,65 min dolarów. 

bm. poświęciło sprawom wykorzy­
stania funduszu socjalnego w za­
kładach pracy oraz zagadnieniom 
naukowo-badawczym i produkcyj­
nym gospodarki żywnościowej.

Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
jekt uchwały Rady Ministrów doty­
czący programu badań, eksploatacji 
i przetwarzania kryla oraz innych 
organizmów morskich w rejonie 
Antarktyki. Przyjęty przez rząd 
kierunkowy program badań, eks­
ploatacji, przetwarzania i wykorzy­
stania ryb i innych organizmów 
morskich będzie realizowany sukce­
sywnie, odpowiednio do uzyskiwa­
nych wyników prac badawczo-do­
świadczalnych. ;

Prezydium Rządu omówiło rów­
nież sprawy związane z bardziej 
efektywnym wykorzystaniem surow­
ca w procesie produkcji przetwo­
rów mięsnych. Powzięto decyzje o 
uruchomieniu orodukcji odpowied­
nich maszyn- i urządzeń oraz wpro­
wadzeniu w zakładach mięsnych 
takich' technologii, które umożliwią 
lepsze wykorzystanie , składników 
konsumpcyjnych, zawartych w prze­
twarzanym surowcu. Ustalono w tej 
mierze zadania dla przemysłu ma­
szyn ciężkich i rolniczych oraz prze­
mysłu spożywczego.

Prezydium Rządu powzięło de­
cyzję o przeprowadzeniu w grudniu 
tego roku spisu próbnego w 19 wy­
branych jednostkach administracyj­
nych. Poprzedzi on czwarty z kolei 
Narodowy Spis Powszechny, który 
odbędzie się w roku 1978.
• ZADANIA ROLNICTWA I 

PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO były 
tematem krajowej narady (Warsza­
wa, 6 bm.) wicewojewodów odpo­
wiedzialnych za sprawy rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej.

W roku bieżącym główne wysiłki 
powinny być skoncentrowane na: 
racjonalnym zagospodarowaniu 
wszystkich użytków rolnych; zwięk­
szeniu pogłowia krów, bydła, trzody 
chlewnej i owiec; zwiększeniu zaso­
bów pasz, głównie przez rozszerze­
nie obszaru zasiewów zbóż (o ponad 
380 tys. ha), kukurydzy na ziarno 
i zielonkę (w br. 110 tys. ha), a tak­
że w drodze poprawy konserwacji 
pasz i efektywniejszego ich wyko­
rzystania (dla uzyskania dodatkowej 
powierzchni pod zboża i kukurydzę, 
zamierza się zmniejszyć o ponad 
200 tys. ha obszar gruntów pod pa­
sze, rozszerzając natomiast ich 
uprawę w postaci wsiewek i poplo- 
nów); dalszym zwiększeniu pro­
dukcji warzyw i owoców’; rozszerze­
niu bazy surowcowej dla przemysłu 
rolno-spożywczego,- zwłaszcza bura­
ków cukrowych, rzepaku, tytoniu 
i roślin włóknistych.

Przemysł rolno-spożywczy ma 
zwiększyć w br. dostawry artykułów 
żywnościowych na zaopatrzenie ryn­
ku przynajmniej o 7 próc. w stosun­
ku do minionego roku. -
• MIĘDZYRZĄDOWĄ POLSKO- 

RADZIECKA KOMISJA WSPÓŁ­
PRACY GOSPODARCZEJ I NAU­
KOWO-TECHNICZNEJ 7 bm. za­

Wśród państw, które otrzymają 
pożyczki, znajdują się Indie i Egipt.

B Kolejny amerykański samolot 
wojskowy używany do celów szpie­
gowskich zagroził bezpieczeństwu 
pasażerskiej komunikacji lotniczej 
nad Bałtykiem. Szwedzki zarząd d/s 
lotnictwa zwrócił się w związku z 

■tym z protestem do ambasady USA 
w Sztokholmie.

B Na zaproszenie Nicolae Ceause­
scu, z wizytą w Bukareszcie przeby­
wał sekretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Enrico Ber- 
linguer.

B Jak informuje agencja MTI, 10 
bm. na Węgrzech podwyższone zo­
stały ceny detaliczne konserw, prze­
tworów warzywnych 1 owocowych 
oraz niektórych mrożonek i kawy. 
Ceny konserw i przetworów owoco­
wych wzrosły przeciętnie o 23 proc., 
zaś konserw i przetworów warzyw­
nych przeciętnie o 17 proc. Ceny 
mrożonek wzrosną przeciętnie o 26 
proc. Nie zmienione pozostają ceny 
konserw warzywnych i owocowych 
przeznaczonych dla dzieci. Ceny de­
taliczne kawy wzrastają przeciętnie 
o 30 proc.

B Nowy rok przyniósł nowe ceny 
w Jugosławii. O 25 — 30 proc, pod­
rożało mleko, sery 1 inne wyroby 
mleczarskie. Zdrożały wszystkie na­
poje bezalkoholowe. Równocześnie 
o ok. 40 — 50 proc, podrożały pra­
wie wszystkie napoje alkoholowe, 
poza niektórymi wyrobami jngoslo- 
wiańskimi.

Podrożała większość sprzętu i ar- 
ty^ułów gospodarstwa domowego. 
Ceny w hotelach są od nowego roku 
wyższe o 20 proc. O tyle samo wzro­
sły ceny usług w restauracjach, ka­
wiarniach itp.

Niedawno o ok. 30 proc, podnie­
siono ceny wszystkich gatunków 
mięsa 1 wędlin. Wówczas zdrożało 
także pieczywo, mąka, tłuszcze ro­
ślinne i zwierzęce oraz wiele innych 
podstawowych artykułów spożyw­
czych.

B Rada Ministrów ZSRR uchwali­
ła dekret „O kredytowaniu indywi­
dualnego budownictwa mieszkanio­
wego na wsi".

Od 1 stycznia pożyczki na indywi­
dualne budownictwo mieszkaniowe 
dla kołchoźników 1 pracowników 
przedsiębiorstw,' znajdujących się w 
ośrodkach wiejskich, będą udzielane 
w wysokości do 1500 rubli ze spłatą 
w ciągu 10 lat po zakończeniu budo­
wy domu.

Mieszkającym na wsi inwalidom 
drugiej wojny światowej i innym 
inwalidom, którzy służyli w wojsku, 
będzie się udzielać bezprocentowych 

kończyła czterodniowe obrady 
XVIII posiedzenia. Obie strony wy­
raziły zgodny pogląd, że poziom 
rozwoju przemysłu, a równocześnie 
potrzeby naszych krajów umożli­
wiają przejście do ściślejszych form 
kooperacji i integracji, jak to ma 
już n.p. miejsce między przemysłami 
lotniczymi czy też maszyn budowla­
nych. Taka dwustronna współpraca, 
oparta na ściśle zaprogramowanym 
podziale zadań i specjalizacji pro­
dukcji, powinna się rozwijać — 
stwierdzono w czasie obrad — 
zwłaszcza w przemyśle przyrządów 
i środków automatyzacji, przemyśle 
ciągników i maszyn rolniczych, w 
przemyśle budowy maszyn dla ho­
dowli i produkcji pasz, w produkcji 
urządzeń dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego, w przemysłach budo­
wy maszyn ciężkich i transporto­
wych, a także maszyn dla przemy­
słu chemicznego.

W bieżącej 5‘-latce nastąpić ma 
dwukrotny wzrost wartości obrotów 
wzajemnych, przy czym największy 
wzrost ' odnosi się do przemysłu 
elektromaszynowego, np. udział 
wyrobów tego przemysłu w całym 
polskim eksporcie do ZSRR wynieść 
ma w tym 5-leciu 56 proc.

O tym, jak zmienia się i unowo­
cześnia struktura obrotów między 
naszymi krajami, świadczy m.in. to, 
że wartość towarów stanowiących 
efekt specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji zwiększyć się ma aż 4-krot- 
nie w porównaniu z ubiegłym 5-le- 
ciem i stanowić połowę wartości 
dostaw całego przemysłu maszyno­
wego.

Niezwykle ważną pozycję w pol­
sko-radzieckich obrotach handlo­
wych stanowić będą wzajemne do­
stawy surowców, przy czym ich war­
tość (liczona w cenach bieżących) 
wzrośnie dwukrotnie w porów­
naniu z ubiegłym 5-leciem. Z ZSRR 
utrzymać mamy np. 63 min ton ropy 
i 12 min ton produktów naftowych, 
17 mld m sześć, gazu, ok. 35 min 
ton rudy żelaza, 600 tys. ton celu­
lozy. My z kolei mamy dostarczyć 
partnerowi radzieckiemu 47,5 min 
ton węgla, 3 min ton koksu, 3,8 min 
ton siarki.

Znaczny w bieżącym pięcioleęiu 
rozwój wymiany artykułów kon­
sumpcyjnych między naszymi kraja­
mi będzie miał charakter długo­
falowy, a nie tylko wymiany nad­
wyżek.

Ważnym tematem obrad była 
kwestia realizacji planu dostaw ra­
dzieckich urządzeń dla II etapu bu­
dowy Huty „Katowice”.
• DELEGACJA KC SED przeby­

wała w Polsce na zaproszenie KC 
PZPR. Przyjęto plan współpracy 
ideologicznej PZPR i SED na lata 
1977—78.

MAJSTER SPRĄW ZAGRA­
NICZNYCH Emil Wojtaszek złoży 
wizytę w Związku Radzieckim w 
połowie bm.
• W HUCIE „KATOWICE” 8 bm. 

uruchomiono drugi konwertor.

pożyczek na indywidualne budowni­
ctwo mieszkaniowe w wysokości do 
1500 rubli ze spłatą w ciągu 10 lat, 

'począwszy od trzeciego roku po za­
kończeniu budowy (tomu.

B Dziennik PRAWDA informuje, 
że z dniem 1 stycznia 1977 r. w Zwią­
zku Radzieckim wprowadzono nową 
formę ubezpieczenia, zwanego ubez­
pieczeniem ślubnym.

W trosce o swe dzieci rodzice mo­
gą zawrzeć umowę z Głównym Urzę­
dem Państwowych Ubezpieczeń, na 
podstawie której ich dzieci z chwilą 
zawarcia małżeństwa otrzymają su­
mę, której wysokość uzależniona jest 
od wysokości dobrowolnej składki. 
Uskładana suma będzie wypłacana 
młodym ludziom tuż po zarejestro­
waniu małżeństwa. Będzie ona mo­
gła być wykorzystana na zagospoda­
rowanie, na zapłacenie wkładu do 
spółdzielni mieszkaniowej, na podróż 
poślubną.

B W Bukareszcie podpisano po­
rozumienie o utworzeniu rumuńsko- 
-francuskiej spółki o nazwie Oltcit, 
która zajmie się produkcją w Ru­
munii w oparciu o francuską licen­
cję samochodu małolitrażowego. Bę­
dzie to trzycylindrowy 4-suwowy 
samochód z silnikiem o pojemności 
650 cm’. Zakłady w mieście Krajowa 
(stolica Oltenii — skąd nazwa spół­
ki), które ’ powstaną pod nadzorem 
specjalistów z Citroena, mają wypro­
dukować w 1979 roku ok. 130 tys. sa­
mochodów. Strona francuska ma od­
bierać część tej produkcji i sprzeda­
wać ją na rynkach zachodnich.

B Na ekrany kin w ChRL wszedł 
kolorowy film dokumentalny zaty­
tułowany „Wieczna chwała szanowa­
nemu 1 ukochanemu premierowi Czou 
En-lajowi”. Jest to biografią byłego 
premiera opracowana w związku z 
pierwszą rocznicą jego zgonu, która 
przypada 8 stycznia.

Agencja SINHUA podkreśla w 
swym komentarzu, że „naród chiń­
ski, ciesząc się zwycięstwem nad 
„czteroosobowa bandą”, jeszcze gor­
liwiej czci pamięć towarzysza Czou 
En-laja, wielkiego rewolucjonisty 
proletariackiego, wybitnego bojow­
nika komunistycznego i wypróbowa­
nego przywódcy partyjnego 1 pań­
stwowego”.

B Radio Pekin podało, że ChRL 
zwiększyła swe wydobycie ropy w 
1976 roku o 13 proc. Produkcja gazu 
wzrosła w ub.r. w porównaniu z 1975. 
r. o 11 proc. Rozgłośnia nie podała 
konkretnych danych, ale w kołach 
fachowych ocenia się, iż chińskie 
wydobycie ropy wyniosło w 1975 r. 
570—586 min baryłek.
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Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI i CAF

prasa
W ostatnim numerze „GOSPO­

DARKI PLANOWEJ” ukazał się ob­
szerny artykuł KAZIMIERZA GO- 
LINOWSKIEGG pt. „Warunki funk­
cjonowania systemu WOG i dalszy 
jego rozwój”. Jest to próba dość 
kompleksowej oceny przyczyn, któ­
re powodują konieczność modyfika­
cji systemu wogowskiego oraz kie­
runków tej modyfikacji.

Podstawowym argumentem prze­
mawiającym za rozwojem i uspraw­
nianiem systemu wogowskiego, jest 
potwierdzony przez praktykę fakt, 
iż jest on skutecznym narzędziem 
podnoszenia efektywności gospoda­
rowania. Co prawda, doświadczenia 
były dość krótkie, gdyż najstarsze 
WOG funkcjonowały w nowym sy­
stemie mniej więcej 2 lata, po czym 
został on na tyle zmodyfikowany, że 
trudno mówić o jakichś Wnioskach 
dla konkretnych rozwiązań z lat 
1975—1976. Natomiast można i trze­

ba z tego okresu wyciągnąć wnioski 
ogólniejsze. ,

W warunkach występowania pew­
nych napięć w gospodarce nieunik­
nione jest — jak się wydaje — dzia­
łanie nakazowe, dyrektywne w pos­
taci limitów itp. Warto się zasta­
nowić, dlaczego tak się dzieje. Otóż 
miernik netto,' Jakim jest produk­
cja dodana, może być przez orga­
nizację gospodarczą maksymalizowa­
ny w różny sposób — przez wzrost 
wolumenu produkcji ale i przez ob­
niżkę kosztów, poprawę jakości, 
wreszcie przez manipulacje asorty- 
mentowo-cenowe. Pomijając te o- 
statnie — choć jest to problem nie­
zwykle ważny — w warunkach na­
pięć miernik brutto, np. produkcji 
sprzedanej, ma tę przewagę, że za­
pewnia odpowiednią ilość towarów. 
To jest chyba główna przyczyna 
odejścia — w praktyce — od mier­
ników netto. Natomiast eksponowa­
ny w wielu dyskusjach wskaźnik 

„O” jako ten, który wyeliminował 
działanie mechanizmów nowego sy­
stemu — nie odegrał chyba tak dia- 
bolicznej roli. Zapewniając ściślej­
szą kontrolę wzrostu płac i związa­
nie go z wydajnością praęy mierzo­
ną wskaźnikami brutto, osłabił, oczy­
wiście, działanie motywacyjne takich 
czynników, jak obniżenie zużycia 
materiałów itp., były to jednak 
skutki uboczne wobec pierwszopla­
nowej konieczności umocnienia rów­
nowagi na rynku (przynajmniej w 
krótkim okresie). Oczywiście, z 
punktu widzenia systemu można 
należć rozwiązania lepsze, o któ­

rych wspomina K. Golinowski, np. 
opodatkowanie wzrostu funduszu 
płac lub podobne. Podstawową jed­
nak sprawą jest przywrócenie rze­
czywistej rangi wskaźników netto. 
Bez tego bowiem nawet zamiana 
wskaźnika „O” na podatek czy in­
ne rozwiązanie parametryczne istot­
nie sytuacji nie zmieni.

Z tego punktu widzenia bardzo 
ciekawe są rozważania autora oma­
wianego artykułu, dotyczące metod 
przekładania wskaźników planu cen­
tralnego na parametry dla organi­
zacji gospodarczych. Nie wiem, czy 
rzeczywiście możliwe jest robienie 
‘.entralnych bilansów produkcji do­
lanej i czy to rozwiązuje problem. 
Natomiast jest oczywiste, że o pa­
rametrach dla WOG musi decydo­
wać jednostka centralna wysokiego 
szczebla, mogąca ocenić równowagę 
ekonomiczną na poszczególnych od­
cinkach (rynek, handel zagraniczny, 
inwestycje itp.) i określająca cele 
josnodarcze. Zespół wdrożeniowy 
przy Komisji Planowania, który 
odegrał ogromną pozytywną rolę 
przy wprowadzaniu do praktyki no­
wego systemu ekonomiczno-finan­
sowego, chyba jednak taką auto­
rytatywną jednostką nie mógł być.

Wreszcie jeszcze dwie uwagi. 
Pierwsza dotyczy inwestycji. Dla 

całoącl polityki inwestycyjnej, tzw. 
inwestycje funduszowe nie odgry­
wają zasadniczej roli. Natomiast dla 
WOG jest to zagadnienie o dużej 
doniosłości. Możliwość bowiem swo­
bodnego wykorzystywania funduszu 
rozwojowego stwarza pole dla ma­
newru ekonomicznego, dla szukania 
optymalnych rozwiązań, dla sub­
stytucji między różnymi czynnika­
mi produkcji. Tak więc znalezienie 
metod kojarzenia wielkości odpisów 
na ten cel w WOG z ogólnymi moż­
liwościami gospodarki w zakresie 
inwestycji — ma ogromne znacze­
nie. Wydaje się, że konieczne jest 
— postulowane już zresztą — wy­
dzielenie w planie centralnym puli 
nakładów na cele modernizacyjne 
i odtworzeniowe i jej podział na 
branże według określonego klucza 
— np. wartości i stopnia zużycia 
majątku trwałego i innych podob­
nych czynników.

Druga uwaga dotyczy cen. Kon­

trola w tej dziedzinie musi pocho­
dzić z zewnątrz WOG i być. nie­
zwykle skrupulatna. Chodzi o to, by 
fundusze rozwojowe przedsiębiorst­
wa były zasilane tylko w przypadku 
wzrostu cen w pełni uzasadnionego 
poprawą jakości, trwałości i nowo­
czesności produkowanych wyrobów. 
W przeciwnym razie zysk ponad­
normatywny nie może pozostawać 
w WOG -- gdyż pomijając nawet 
inne czynniki — taki - nadmierny 
dopływ środków przekreśla, a w 
każdym razie silnie osłabia moty­
wacyjne działanie instrumentów fi­
nansowych.

Uwagi powyższe są tylko przy­
czynkiem do obszernego i Anali­
tycznego artykułu K. Golinowskiego. 
Artykuł ten polecamy wszystkim 
czytelnikom, którzy interesują się 
losami i dalszą ewolucją nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego.

s.c.

żywocik gospodarczy
e W związku z tym, że Oddział 

Usług Porządkowych i Różnych Wo­
jewódzkiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy w Gdyni czyści skórzane kur­
tki, ale wyłącznie bez podszewek, 
powstał projekt powołania Oddziału 
Czyszczenia Podszewek oraz Oddzia­
łu Oddzielania Podszewki od Kurt­
ki. Nieczyszczenie kurtek na pod­
szewce jest wynikiem, jak wyjaśnio­
no, dążności do uzyskania stanu 
zgodności między działalnością pral­
niczą a zasadami technologicznymi, 
ustalonymi i obowiązującymi w Za­
kładach Oddziału.

pokój 103. Powiedziano jej, że o ni­
czym nie wiedzą, widocznie ktoś 
ukradł licznik. Niech to ■ zgłosi do 
MO. Milicja ustaliła, że licznik za­
brał tenże Zakład Energetyczny, któ­
ry kazał ścigać złodzieja. Wtedy już 
panienkom z pokoju 103 zechciało 
się zajrzeć do dokumentów i oznaj­
miły, że u pani K. G. prąd skaso­
wano, bo poprzedni lokator zalegał 
z opłatą w wysokości 52 zł. Po czym 
sprawę wyjaśniono, licznik przere- 
jestrowano i założono z powrotem. 
Zakładowi Energetycznemu łatwiej 
jest o dwóch, którzy będą chodzić, 
zdejmować, wynosić, przynosić i za­
kładać licznik, niż o kogoś, kto spra­
wę słownie lub listownie wyjaśni 
bez przyprawiania klienta o palpi­
tację i pogrążania go w ciemności.

• W kinie „Warszawa” we Wro­
cławiu odmówiono obywatelce sprze­
daży pięciu biletów dla jej pięcio­
osobowej rodziny i kierownik wyja­
śnił, że według przepisów jednej 
osobie wolno sprzedać najwyżej 
cztery bilety. Pięć biletów jest to 
ilość zbiorowa. Ilości zbiorowe sprze- 
daje się wyłącznie na pisemne 
zamówienie. Obywatelka zamówienia 
nie może jednak złożyć, ponieważ 
jest obywatelką, a nie zakładem pra­
cy. Zarządzenia nakazującego regla­
mentację sprzedaży biletów do kina 

kierownik nie mógł pokazać, ponie­
waż, jak wyjaśnił, zarządzenie jest 
stare, a kino nowe. Wydaje się, że 
u nas sprzedawcy zaczynają już 
lubić, reglamentację dla samej reg­
lamentacji, bo czym więcej wolności 
dla nabywcy, *tym  mniej władzy dla 
sprzedawcy.

• Pod nieobecność pani K. G. 
z Łodzi przyszło dwóch i zdjęło jej 
licznik umieszczony na klatce scho­
dowej,-co oznacza niemal bezpowrot­
ne Odcięcie prądu. Zaciemniona pani 
poszła do Zakładu Energetycznego,

• Spółdzielnia Mleczarska w Lu­
blinie wypuściła na rynek napój z 
mleka i serwatki z dodatkiem kopru 
i chrzanu. Przyjął się dosyć on sam, 
ale nie nazwa „Rewit”. Napój naz­
wany .został spontanicznie przez 
miejscową ludność — kacówką.

• Dziennik „Nowiny” podaje: 
„Kompletny ring i sprzęt bokserski 
sprzeda KS „START" Mielec. Pier­
wszeństwo zakupu mają kluby 
sportowe, a następnie osoby prywa­
tne”. Zachęcając osoby prywatne, za­
pewniamy, że ring to wręcz nieza­
stąpiony mebel dla młodych mał­
żeństw.

• Okręgowy Urząd NIK we Wro­
cławiu ustalił: w wałbrzyskim skle­
pie nr 212 nie było w sprzedaży ani 
jednego żelazka i klienci odchodzili 
z kwitkiem. W magazynie leżało 
550 żelazek szesnastu rodzajów. W 
sklepie nr 154 nie było wielu rodza­
jów żarówek, w magazynie leżało 
pół miliona żarówek tych poszuki­
wanych rodzajów. W sklepie nr 248 
w Boguszowie nie było kompletów 
choinkowych — w magazynie aż 
5 500 sztuk dziesięciu rodzajów. W 
magazynach Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu, PIH odkrył bez­
owocnie poszukiwane w sklepach 
towary: zapalniczki do węgla i gazu, 
przedłużacze sieciowe, baterie itp. 
Ogólnie zapasy artykułów elektro­
technicznych w magazynie wzrosły 
od początku roku p 54 proc. Zapasy 
towarów radiowo-telewizyjnych wy­
nosiły 65 proc, wartości całego obro­
tu tymi artykułami. Setki, a nawet 
tysiące dni trwa droga niektórych 
poszukiwanych towarów od produ­
centa do sklepu.

Rotacja niektórych telewizorów — 
pisze „Gazeta Robotnicza” — wydłu­
żyła się do 1900 dni (ile to lat!). 
Dostatek towarów na rynku zależy 
nie tylko od producentów, którzy 
mają Jednak trudniejsze zadanie niż 
handel, który musi tylko sprawnie 
rozprowadzać to, co już jest gotowe.

• Pani Janina Słoma pyta redak­
cję „Gazety. Olsztyńskiej”, dlaczego 
nie wolno jej było obejrzeć kreden­

su, który kupowała za 3240 zł? Pani 
Słomie wpierw kazano zapłacić, a 
kiedy kredensy nadejdą, to ją zawia­
domią .Zawiadomiono, ale w sklepie 
kredensu nie było. Kazano jej jechać 
do magazynu. W magazynie było 
ciemno, kredensu nie chciano poka­
zać, mimo że i tak nie można go 
było po ciemku obejrzeć. W związku 
z tym pani Słoma pyta, czemu czło­
wiekowi nie wolno popatrzeć przed 
kupnem na to, za co płaci. Pretensje 
te są objawem typowego malkonten- 
ctwa, tym bardziej że w dalszym cią­
gu listu pani Słoma sama odpowiada 
sobie na pytanie, które zadaje. Kre­

densu tego obejrzeć przed kupnem 
nie mogła, bo .by. go wówczas ńie 
kupiła, gdyż jego dwie nogi były 
krótsze, dolne drzwi nie otwierały 
się, boczne z.trudem, ale już się nie 
zamknęły po otwarciu. . Poza tym 
kredens jest poobijany. W sumie nie 
było więc na co patrzeć.

• W związku z sukcesami teni­
sisty Fibaka, które podjudziły ludzi 
do odbijania piłeczek, Zakłady Farb 
i Lakierów w Łodzi. przystąpiły do 
produkcji spodni i spódniczek teni­
sowych w ilości łącznej 10 tys. 
sztuk. Handel twierdzi, że to kropla 
w morzu potrzeb i że producent nie­
potrzebnie patrzy tego, że w Polsce 
mało ludzi gra w tenisa. Ubiory — 
zdaniem znawców — rozchwytane 
zostaną przez miliony chcących wy­
glądać jak grający w tenisa.

giełda samochodowa
Niedzielne notowania cen niektó­

rych samochodów (zwłaszcza „ma­
luchów”) na warszawskiej giełdzie 
wykazują pewne oznaki stabilizacji. 
Trudno powiedzieć, czy jest to ten­
dencja trwała, co o niej zdecydowało 
i jaki będzie miała charakter, w 
każdym razie, po okresie ruchu noto­
wań zarysowało się coś na kształt 
ustalonej ceny za nowego Fiata 
126 p, Trabanta, czy Skodę.

Można domniemać, że wpływ na 
tę sytuację miał fakt niepotwier- 
dzenia się szeptanych informacji, 
których szczególne natężenie miało 
miejsce pod koniec minionego roku, 
o mających nastąpić z początkiem 
nowego roku zmianach cen różnych 
wyrobów i usług. Nie można powie­
dzieć, żeby poziom, na jakim stanęły 
ceny fabrycznie nowych wozów ofe­
rowanych na giełdzie, zachęcał do 
dokonywania zakupów. Ale to, że no­
towania przestały iść w górę, jest też 
coś warte. Więcej, mamy do czy­

nienia z czymś czego dawno nie było 
na giełdzie: nastąpiło obniżenie cen 
Zastaw 1100 P. Nowych Zastaw 
1100 P nie można było przez długie 
miesiące kupić na giełdzie za mniej 
niż 240 — 250 tys. zł. Obecnie są one 
do nabycia w cenie od 15 — 20 ty­
sięcy niższej. Zapewne swój wpływ 
na takie kształtowanie się ceny tych 
wozów wywierają horrendalnie wy­
sokie ceny części zamiennych dla Za­
staw 1100 P.

Notowano:
FIAT 126 p, wersja RFN, z 1976 

roku, po 4 tys. km — 131 tys. zł; za 
fabrycznie nowe „maluchy” cena nie 
przekraczała 136 tys. zł;

FIAT 127 p z 1974 roku - 159 
tys. zł;

FIAT 125 p (1500 MR) z grudnia 
.1975 roku, po 9 tys. km — 218 tys. 
zł; nowy Fiat 125 p (1500) <bez do­

datkowego wyposażenia oferowany 
był za 265 — 268 tys. zł;

SYRENA 105 L ze stycznia 1976 
roku — 115 tys. zł;

TRABANT model 601 S, fabrycznie 
nowy — 150 tys. zł;

VW 1500 („garbus”), z 1970 roku, 
po 88 tys. km — 180 tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku — 193 
tys. zł;

ZAPOROŻEC, po miesięcznej eks­
ploatacji — 165 tys. zł;

WARTBURG 353 de Luxe, z listo­
pada 1972 roku — 156 tys. zł;

SKODA S-100 z początku 1976 roku 
— 220 tys. zł;

WOŁGA produkcji 1976 roku — 
385 tys. zł;

FIAT 132 p (1600) z maja 1974 
roku — 290 tys. zł;

MERCEDES produkcji 1967 roku 
— 220 tys. zł;
FORD „Cortina” 1300 z 1969 roku — 
155 tys. zl;
ALFA-Romeo 1750 .z 1969 roku — 
190 tys. zł;

FIAT 131 S „Mirafiori” - 440 
tys. zł;

PEUGEOT 504 z 1971 roku - 300 
tys. zł;

OLDSMOBILE z 1968 roku „z sil­
nikiem warszawskim” — informo­
wał właściciel — 70 tys. zł — Tylko 
70 tys. zł, a taki długi — zauważyła 
przechodząca dama. — Jakiej to 
produkcji? — zagadnęła towarzy­
szącego mężczyznę — Polsko-amery­
kańskiej, moja kochana — wytłuma­
czył zagadnięty. Fot. S. ZUBCZEWSKI
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